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N
IE da sią zaprzeczyć, ża wybitnym czyn- 

mkiem naszego życia powojennego jest 
nieznany dotychczas spotseteńsiwu pol> 
skiemM pesyińizirb, który j  dnia rx? dzień 
coraz szersze zatacza k fągićtao-ąc  

wiarą i zniechęcenie do przywódców stronnictw, 
do Rządu i Sejmu, do wszystkiego; co siv/4fc 
rzają rządy polskie i co gors cc nieraz do samej 
niepodległości, jake takiej, f

Ten niesłychanie bujny rozrost pesymizmu 
zastanowić powinien każdego, dbającego o przy- 
szłeść obywatela, tem więcej że natura Poiaka 
raczej skłonną jest do optymizmu, aniżeli do 
zniechęcenia. Takiej faii pesymizmu nie zauwa­
żyliśmy w chwBsch najgorszych szykan zabor­
czych, w chwilach poważnych narodowych zma­
gań, czy to o nssz stan .pos:adania, czy też
0 nasa» byt narodowy, bo zawsze górowata do­
bra wiara w siłą i odporność narodową, a owa 
dobra wiara była tak silną, że zgubny pesymizm 
był udziałem elementów słabszych* gdy wiara 
w potęgą narodu udziałem o goły.

Obecnie, po cztfrech laiach niepodległości, 
znamieniem ogółrtem naszej społeczno-politycz­
nej psychologji jest bez zaprzeczenia pesymizm
1 to) pesymizm nie jednostek, aje ogółu. Skądże 
ten zgubny objaw — skąd owo cgóina niemal 
zniechęcenie do walk i haseł, do Sejmu i Rządu, 
do -państwa własnego, do którego, przecież 
tęskniły pokolenia przez długie lat dziesiątki, 
skąd Takt, ża ż dnia ńa dzień wchodzimy coraż 
dalej na rozdroża myśli, przechodząc ciężki spo­
łeczno-polityczny kryzys?

Powodów wiele. Ale zasadniczym 3da się 
być obniżenie naszej idaólogji narodowej.

Dotychczas przyświecały nam idee wielkie, 
wzniosłe, szczytne, jak: idea utrzymania nasze­
go narodowego stanu posiadania) a więc, dąż­
ność do oświaty ma's, do lipzwoju gospodar­
czego na wszystkich pc-iach, jak idea emancy­
pacji z pod władzy rząoów zaborczych, a zatem  
waka codzienna z tymi rządami, różna & pro­
gramach i w taktyce, ate jednolita co do calu 
ostatecznego. Wszysiko to zyskaliśmy jednym 
zamachem i nie na drodze powolnej ewolucji, 
ete na drodze nagłej, gwałtownej przemiany 
Łstrcjów, w  drodze przewrotu dziejowego, wy­
nikłego z wielkiego kataklizmu wojennego. 
W krótkim stosunkowo okresie czasu zmieniło 
sią zbyt wiele, j6$r zmiana la mogte być ró­
wnoległą do powolnego dojrzewania narodowej 
psychiki.

I oto zabrakło nam na przyszłość tak wiel­

kich, wzniosłych celów, jak te, które mieliśmy 
przed sobą dawniej. Pozostałe, jak sprawa dobro­
bytu ogólnego, sprawa narodowego postępu na 
wszystkich polach, ! sprąwa ugruntowania

|a
zęwm.iŚL, ;&£pix*$i.ylyiiivfaęikprzywuctr.ów i oby 
wateli, wyłaniając zamiast jednolitych idei i j?d- 
nciitych problemów, kwestję taktyki, nierozu- 
mianej przez ogół, nadużywanej przez przy­
wódców. •

Zarazki pesymizmu ;eza takie w przejętej 
po rządach zaborczych, zwłaszcza zaś pó rzą­
dach rosyjskich, psychice poniżania wszystkiego, 
co rządowe, psychice, uedącej tak znamiennym 
rysem przedwojennego patrjotyzmu rosyjskiego, 
przejawiającego sią aż nazbyt cząsto w krytycy 
wszystkiego, co rosyjskie, i tc krytyce, pośli­
nią tej nierzadko, aż do patriotycznego plucia na 
swe własne państwo, na jego urządzenia, przy­
wódców, na jego poczynania. Te nałogi myślo- 

. w s przejęło również i obecne ncsze pokolenie, 
wychowane w dużej mierze nc obcych wzo­
rach, przejęte, czy zatrute nimi,

Aie i w dotychczasowem naszsm życiu 
państwoweni nie brak momentów nastręczają­
cych poważne powody do zniechęcania, dc pe 
symizmu.

Jak bowiem inaczej tirycnowała nas na­
sza przedwojenna legenda państwowości, le­
genda, każąca wierzyć w mające puwstać pań­
stwo, jako w ideał niedościgniony,' że spct- 
kawszy się z rzeczywistością, nie możemy wyz­
być sią oceniania negatywnego tego, co nieraz 
tak odbiega, bo odbiegać musi, od wypielęg­
nowanego przez pokolenia owego ideału. Bo 
rozbieżność nie tylko od ideału cw ego, ale.od  
zdrowego, prostego państwowego rozsądku za­
znacza się u nas na wielu polach tak silnia, że 
budzi w masach- zniechęcenie, a w ięc-i dalsza 
tegoż stadjum—pesymizm,

Dotychczasowe rządy polskie zrobiły bez- 
przecznie wiele, ale. kto Ke. cży nierównie 
widie zrobiło samo społeczeństwo i jego pat, jo- 
tyczne czynniki, czy to w zakresie obrony pań­
stwa, czy plebiscytów, Czy rozwoju stosunków 
społecznych, a zY/leszczei gospodarczych, Sejm 
Ustawodawczy wśród hałaśliwych waik, cięż­
kich tarć i sporów załatwił wiaie spraw pierwszo­
rzędnej w,agi na przyszłość ale niestety ogół 
społeczeństwa nie zawszę,, r/śród szczęki- par­
tyjnych zniageń dopatrywał się powodów wal­
ki dość zasadniczych, programowych, wielkich, 
aie rac,rej widział wysuwającą się w tych zma­

ganiach partyjnych zaciekłą waikę o względy 
małostkowe, niejednokrotnie ściśle taktyczne 
a nie istotne, doktrynerskie, płytkie pol**m:ni, 
zamiast idei. wlelkięh, choćby radykalnych, ale

:■ .s~ło o./śpra-
wjjl dwuizbowości' Sejmu, *zy; polemiki nąd sa­
morządem terytorjalnym, czy nad ustawą gmin­
ną, reformą rolną, czy nad każdorazowym do­
borem członków, tak często zmieniającego się  
rządu i t. ti., ogoł inteligentny narodu jednak 
nie dopatrywał się różnic programowych w po- 
sunięcićich naszych -stronnictw politycznych, ale 
raczej Chęć przypodobania się mało uspołecz­
nianym, bezkrytycznym,- masom wyborców, 
państwowo niewyrobionym obywatelom, lecz 
raczej tanią demagogję i doktrynerski oportu­
nizm, aniżeli kierowanie się interesem państwa. 
Jako całości. Ogół widział cele postronne i to 
nie przywiązywało go do stronnictw i jego 
przywódców, do państwa i jego poczynań, a ra­
czej odfrącało od nich, budziło, wraz z rosnącą 
Ciągle finansową i gospodarczą niepewnością, 
zniechęcenie, pesymizm.

Niewątpliwie duże obniżenie się pozio­
mu politycznego w społeczeństwie, idące oa 
góry. od przedstawicielstwa narodowego, ro­
dzi niewiarę <jo przywódców dotychczasowy .b, 
rodzi zniechęcenie,—pesymizm. Przytem brak 
poważnej literatury politycznej, któraby nada­
wała zasadniczy kierunek myśli państwowej, 
a zastąpienie jąj jedynie płytką polem ką, pei- 
ną zażartości o usprawiedliwienie tych, czy - 
owych posunięć pewnych paTtji, tych, czy owych 
zabiegów taktycznych o utrzymania się przy 
władzy, rodzi podłoże do faktu, że oę,ół z dnia na 
dzień obojętnieje dla spraw naprawdę wielkich, 
których taką mnogość wysuwa potrzeb? chwili.

Nie ogólne zubożanie, nie codzienne bo­
rykanie się o Chleb, czy strawę, nie wałki 
stronnictw, jako takie są źródłami pesymizmu, 
aie fakt, że ogół, pomimo, że samozaparcie 
u niego doszło c o  granic najwyższych, nie wi­
dzi ceiów naprawdę wielkich, mocnych idei, 
szerokich programów, o któreby toczono bój 
polityczny, ale dopatruje się powodów walki 
w calach poziomych, drobnych, w ambicjach 
i korzyściach materjalnych, o:az w posunięciach 
taktycznych wyolbrzymianych ponad potrzebę 
i miarę.

Społeczeństwo tęskni do Tzeczy wielkich, 
s  widząc jedynie stęłe obniżanie się poziomu 
politycznego wpada w  zgubny pesymizm, zale­
wający nas jak nigdy przedtem.

, •
W  dniach ostatmsh społeczeństwu nam* przeżyło dni podniosłe, pełne radosnego nastroju, 17 chwili, gdy 

wszyscy jtsztlee jesteśmy pełni wiary -w przyszłość i  tężyzny duchowej, które tchnęło w nas święto narodowe, 
drukujemy artykuł dr, Kulpy, móibigcy s źródłach pesymizmu, tak ułęOcko zapadłego w dusze ogółu. Autor 
jaskrawo podkreśla pesymizm, który duje się wyczuć w hóśzewi życiu ■ pubUegnem. Twierdzi, że przyczyną jego 
zasadniczą jcM io, że społeczeństwo nie widzi przed sobą wielkich idei, —  Otóż przyjazd Foch.'u, skierował oczy 
wszystkich hu rzeczom, wielkim, W takim nastroju sądzimy, że jest. tołaśdwem zastanowić się nad - chorobą, 
która trawiła dotąd naszą psychikę zbiorową, '' Rtuhkcje...

Ź R Ó D Ł A  PESYMIZMU.

G a z e t a
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PROF, WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI,

ZE STUDIO® BAD PRUSEM ADM1HISTRAC9 JBEM.(Ciąg ćilszj}

kOZ to jest to dytourneinent da pow oir? 
Jeżeli organ administracyjny wydaja 
-k ty  administracyjne, będąc do tego 
kompetentnym > zachowując przepisa­
ną formą, a wfęc jeżeli władzy swej 

U2yy/? w celu lub też kiepuje Się motywami 
innymi jak tę , dla których Władza została rnu jio - 
uierzóną, to jest motywami, które są motywa­
mi dobrej administracji, które p-zato są sprzecz- 
s e  z moralnością administracyjną, wówczas ma­
my do czyiiifiuia z tem; co Francuzi nazywają de- 
tournumenf ‘ da pouvoir, a na co jeszcze nie­
stety  njo manty odpowiedniego polskiego w y  
rażenia. Słusznie mówi cytowany już przez ie s  
niejednokrotnie Hauriou, że tutaj ' przekracza 
sią punkt widzenia ścisłej legalności l, że re­
kurs pour azces Je  pouvófr staje sią niejako 
Sankcją moralności prawniczej. Reda Państwa 
przyjmie tylko wówczas detournement de pou- 
voirr jeżeli jest to  skrzywienia władzy, udo­
wodniono dokumentami iub też przyznaniem 
administracji. Kilka przykładów z praktyki fran­
cuskiego sądownictwa administracyjnego może 
wyjaśnić bliżej o Co tu idzie. Mer komuny za­
kazuje sprowadzać do miasta mięsa dla wszyst­
kich nzeżnlków, z wyjątkiem rzeźni miejskiej. 
Mer zagazuje stawać ną drodze publicznej 
wszystkim wozom, i  wyjątkiem wozu jedmego 
przedsiębiorcy; *' Mer nakazuje tyiko jednemu 
towarzystwu muzycznemu wychodzić na orogo 
publiczną, a wszystkim innym pozwala. Tak 
samo rnsfriy do czynienia ze skrzyWienism wła­
dzy jeżeż motywy,-na którym opiera się orze­
czenie właozy administracyjnej, są kłamliwe.

Ws-żną dalszą cechą sądownictwa admi­
nistracyjnego jest to, że chroni ono nie tylko 
prawo podmiotowe jednostki, łI-i  także i prosty 
interes obywatela. Jak  dalece Rada Państwa 
idzie w tym kierunku, w idzim y- kilku orzeczeń, 
w których Rada Państwa posunęła się do 
unieważnienia orzeczenia władzy administracyj­
nej, z powodu naruszenia interesu wyłącznie 
moralnego. v ■

k Wreszcie nielegalnością powodującą unie,-, 
wełnienie jest nie tylKcńkntestbsuWr.nh! ś f |  Ani 
ustaw, ale także do rozporządzeń i regulaminu. 
Rafa Państwa unieważniła naprzykiad oizeczenie 
wydziału medycznego, -ponieważ wydział nie 
trzymał się -egulaminu, który sam wydał. v 

i‘akq jest charakterystyka francuskiego są­
downictwa administracyjnego. Widzieliśmy w ja­
kich punktach ono wybiega poza sądownictwo 
administracyjne innych państw. Na razie Idzie 
nain tyiko o wykazanie Tróżnic, później dopiero 
skorzystamy z całego tego materjałii, aby zbu­
dować teorję sądownictwa administracyjnego.
D) W z a j e m n y  s t o s u n e k  a d m i s t r a c j r j  
s ą d o w n i c t w a  a d m i n i s t r a c y j n e g o , :  są* 

<d ó w z w y c z a j n y c h. . DgBS
Określić należy następujące trzy stosunki. 

Po pierwsze, stosunek administracji do wymia­
ru sprawiedliwości, wjjkomywa-ego przez sądy 
zwyczajna. Fc drugie, stosunek administracji 
do sądownictwa administracyjnego. Po trzecia, 
stosunek sądownictwa administracyjnego do 
sądownictwa zwyczajnego.

Ad. i. Administracja iest działalnością 
państwa, obejmującą wszystkie dziedziny, z wy­
jątkiem ustawodawstwa i wymiaru sprawiedli­
wości. Natomiast wymiar1 sprawiedliwości jest 
pewną częścią ogóiiiej działalności państwa, 
* mianowicie jest kontrolą wykonywaną przez 
państwo nad działalnością obywateli.

Ad. 2, Administracja jest ji działalnością 
państwa w wyżej oznaczonym zakresie, sądow­
nictwo administracyjne zaś jest kontrolą tej 
administracji, wykonywaną przez osobne sądy 
nazywćjącę się .wsraitek tego sądami admini- 

.; stracyjoymi. i
A d..3. Tak sądy administracyjne lak i są­

dy zwyczajne . wykonywają kontrole, ale są* 
eownictwo administracyjne kontroluje działal­
ność organów adfnipistracyjch, natomiast sądy 
Zwyęzajjtię kontrolują dziej alność jednostek.

W powyższem rozgraniczeniu należy zająć 
stanowisko wobec podstawowej kwestji. Jak  
“ powyższego wywody wi-iać, odróżniamy dzia­
łalność państwa od działalności jednostek, ha- 
.eży przeto rozstrzygnąć pyL nie, czy jest jakie 
kryterjum wedle ktoreęju byśmy mogli z góry 
ppwieS$e£, że p.:vvr,ą czynność, pewien sto ­
sunek iaa5eiy do zakresu cziaialncści pąńsiwa.

względnie .do zakresu działalności jednostki. 
Naszem zdaniem należy zizec się wynalezienia 
takiego kryterjum. O tem, czy coś należy do 
zakra .u działalności państwa, czy do zakresu 
działalności jednostki rozstrzygd tylko prawo 
przedmiotowe. Zwłaszcza w dzisiejszych cza­
sach, linja demarkaęyjna pomiędzy działalno­
ścią państwa a działalnością jednostki jeśfe 
chwiejną. «Przesuwa się w krótkich odstępach 
c*asii ha prawo lub na lewo. Ścierają się dwa 
prądy. Z jednej strohy socjalizujący ń efatyzu- 
jący, 'Z drugiej zaś strony prąci fifrera!ny. Woj­
na i pierwsze lató po  wofenne wzmogły _bar­
dzo pierwszy z tych prądów. Ale doświadcze­
nia nie zapewniły mu tryumfu, przecf w nie 
wszędzie dojrzeć można odbudowę liberalizmu. 
Tem bardziej przeto, gdy poglądy są tak 
chwiejne t zmienne, beznadziejne byłyby usiło­
wania nauki, wynalezienia jakiegoś kryterjum 
'stałego. Pogląd nasz uzasadniamy jeszcze tą 
głębszą przyczyną, że za Tftnniesem*) skłonni 
jesteśm y odróżnić wspólnotę (Gemsinschaft) 
od społeczeństwa1 (Gesellśchaff). Pierwsza jest', 
związkiem naturalnym (rodzina, szczep, naród), 
drugie jest związkiem dowolnym i sztucznym 
(spółka, państwo). Kto ten pogląd uznaje za 
trafny tan oczywiście w konsekwencji nie bę­
dzie. się dziwi' owym zmianom, które zachodzą 
w rozgraniczeniu działalności państwa od dzia­
łalności jeunostki.

Ujęliśmy rasz pogląd z punktu widzenia 
„działalności". Moglibyśmy punkt wyjścia
wziąć „stosunki* i powiedzieć, żc administra­
cja ma; do  czynienia ze .stosunkami, w których 
państwo odgryws rolą i t. <1 Jeżeli jednak 
wybraliśmy za punkt wyjścia działalność, to 
dlatego, że sądziliśmy, iż to lepiej unaocznia, 
uzmysławia, uplastycznia kwestię. Z tego sa­
mego powodu przyjęliśmy fikcję, ie  państwo 
jest osobą. Oczywiście rozbiór logiczny wyka­
załby ujemne strony tego kryterjum „dzia- 
łalnościK Nam jednak szło tylko o uczynie­
nie 1 kwastjf," którą1 się zajmujemy, widzialną 
(anschaulicb). W związku z całym powyższym
pt%fęsłęm, W  ‘rtJtłtei ■ prtgfaa Wynłhnr
ż założenia naszego, że różnica między pra­
wem publiczritm a  prawem prywatnem jest 
hasiępująćK, Prawo prywatne jest ogółem noim 
regulujących działalność jednostek, końtrolo- 
wpoą przez państwo (przez organy zwano są­
dami zwyczajnymi). Prawo publiczne zaś jest 
ogółem norm regulujących działalność państwo 
(t. J. urzędów administracyjnych) kontrolowa­
nych przez O byw ali (ża pomocą całego sze­
regu urządzeń* których szczytem jest sądow­
nictwo administracyjne).

Powyższe określenia wypróbujemy na ja­
kiejkolwiek teorji obecnie używanej. Weźmy 
ostatnią Herrnrltta r. jego polecania godnej 
książki (Gmndlehrjndes des ye.-waltungesrech- 
t l s ;  w § 1 1  mówiącym o właściwości urzędów 
administracyjnych,. tak rzecz przedstawia: Urzę­
dy administracyjna są wiaśchye we wszystkich 
sprawach prawnych z wyjątkiem tych, które 
najeżą do zakresu działania Sądów zwyczaj­
nych. Zakres działania Sądów zwyczajnych roz­
ciąga się np sprawy prawne cywilne t częścio­
wo na sprawy sądowe-karne. Wszystkie inne 
sprawy karne należą do zakresu działania władz 
administracyjnych. Wedla prawa obiektywnego, 
prawo publiczne obejmuje wszystkie te normy, 
której odnoszą się do jednostek, jako człon­
ków związków organicznych obdarzonych wła­
dzą publiczną. Prawo publiczne określa prawa 
i obowiązki jednostek wyłącznie ne względu na 
to  przynależenie jednostek do swych związ­
ków. Wreszcie prawo publiczne obejmuje te  
normy, które regulują stosunki tych organicz­
nych związków jako takich (to co'nazywamy 
stosunkami, ma nazwę u Hermritta „Bezie- 
hung“). Natomiast prawo prywatne regulują 
stosunki jednostek i stosunki związków, jako 
jednostek, a więc prawo prywatne p:e zajmuje 
się stosunkami jednostek do publicznych związ­
ków. Herrnritt podkreśla, że nie charakter nor­
my prawnej określonym jest przez stosunek 
prawny przez nią uregulowany, a'5® przeciwnie, 
że norma prawna regulującą jakiś stosuńek 
czyr.i go publlczno-prawnym lub prywatna-praw- 
nym. Powołując sią na art. I ustawy wprawa-

, ;*) Tyn.Jas: G^meinsctaft und Gesfllschaff (Lei-
pzig 1887).

dzającej austriacką procedurę cywilną, pow ;ac*a 
Herrnritt,. że te stosunki życiowe, które są ure­
gulowane wedle zasad £rawa cywilnego, nale­
żą do zakresu działań?? sądów zwyczajnych, 
natomiast do zakresu działania urzędów admi­
nistracyjnych należą te stosunki prawne, kłócę 
mają być ocenione wedle zasad prawa publicz­
nego. O piuy należności przeto jakiegoś stosun­
ku przez sądy lub przed urzędy administracyj­
ne, decyduje prawo przedmiotowe. Charakte­
rystyczną jest następująca uwaga Hermritta. 
„.Granice między prawem prywatnem n prawem 
pubiiczr.em nie są silnie przeprowadzone. Sto­
sunek życiowy' ma rozmaite strony (Bezie ,un- 
gen) które sprawiają, ża może być częściowo 
przez prawo prywatne, częściowo przez pra­
wo publiczne uregulowany*. Wreszcie powt&de 
Hemnritt „zamiar ustawodawczy uregulowania 
jakiegoś stosunku* według prawa publicznego 
iub prywatnego nie zawsze jest jasny*. Z tego 
powodu, kończy Herrnritt, sprawa właściwości 
winna być w takich przypadkach uregulowana 
wedle wewnęuąnego związku poszczególnych 
postanowień I wedle tendencji uregulowania.

Tyle Herrnritt. Pogląd jego nasuwa ne*4 
stępujące uwagi. Po i-sze rozróżnienie, czy ja­
kaś sprawa należy do Sądu zwyczajnego, czy 
do1 Sądif administracyjnego, dzy do urzędu ad­
ministracyjnego czyni Herrnritt zaieżnem oa 
tego, czy drny stosunek uregulowany iest przez 
prawo publiczne czy prawo p:ywatne. My na­
tomiast rozróżnienia nie szukamy tt różności 
stosunków, ule w różności działalności i po­
wiadamy, że działalność jednostek reguluje pra- 
wo prywatne, a działalność państwa ceguluje 
prawo publiczne. Otóż zaznaczamy,, że pojęcie 
działamości nie może oyć rozłożone na stosun­
ki, %tf także i pojęcię stosunku,'o  ile mówimy 
o śterunku państwa do kogoś lub czegoś* 
■nożiiwem jest wówczas, jeżeli pąnstwo perse- 
nifikujemy. I pojęcie działalności i  pojęcie sto­
sunku są tylko obrazami, które nam pomagają 
uczynić pańsswo i1 jego funkcje widzialnemł. 
Wybraliśmy pojęęie jlziałalnoścŁ ze wzgjędu tyt

sprawę podziału p.awa na publiczne i. prywata® 
#  sposób zdaje nam się plastycznejszy, ani­
żeli za pomocą pojęcia stosunków. Po 2-gie 
teorja Herrnritt a ma jako założenia znajomość 
tego co jest prawem prywatnem, % tego co 
jest prawem publicznem. Herrr.ritt podaje też 
określenie tych dwu rodzsi prac. Jednakowoż 
nie wydaje mi się to określenie wuinem od za­
rzutu, że jest p2« tb  principli. Herrnritt bo­
wiem powiada, że prawem publicznym jest^ 
gdy jednostka występuje w charakterze człon­
ka publicznego związku, ale włhśnie o to iclzie 
aby określić kiedy to jednostka w takirp właś­
nie charakterze członka związku publicznego 
^ s tę p u je . Jeżeli dalej mówimy, ża to się dzie­
je \ie  wszystkich sprawach, które nie są spra­
wami cywilnęmi, to  wydaje m- się, że kręci­
my się w kółko. D lateg i prostszą wydaja mi 
się definicja, ą  raczej łatwiej pomaga w orjen- 
tacji, obraz, ktprege użyłem, a który zesadza 
się ne tem: Jeżeli podmiotem działającym jesfe 
państwo, to  sprawa jest unormowaną przez 
prawo publiczne,, o jeżeli podmiotem działają­
cym jesT jednostka, to spraw/a jest unormowa­
ną przez prawo prywatne, 1 jedna i druga dzia­
łalność musi być kontrolowaną. W pierwszym 
przypadku kontrolę wykonywa Sąd adm inisiia- 
cyjny, w drugim przypadku Sąd zwyczajny, 
Herrnritt ram  przestrzega, że granice między 
prawem publicznem a prywatnem są trudne do 
przeprowadzenia. Należy też4 mojem zdarciem 
właśnie ciiatego zdecydować się na jakieś sta­
nowcze kryterjum. Jeżeli Jednostka zawiera 
z  drugą jednostką umowę,* jeżeli wykonywa 
swoje prawo własności, jeżeli daje drugiej jed­
nostce cóś w zastaw, to nikt niema wey;pn- 
wcśclj że ta  działalność jednostek regulowana 
jest przez prawo prywatne. Ale Jeżeli na przy­
kład dó umowy, którą zawiera pracodawca 
Z robotnikiem miesza się państwo, ządojąc 
pewnych opłat na ubezpieczenie, nakładając 
pewne ograniczenia, których wykonania prze­
strzega samo pilnie, jeżeli państwo eksproprju- 

J e  własność jednostek i t. d. to  znowu niema 
wątpliwości wedle naszej definicji, ie  tutaj ma­
my do czynteuia z prawem publiczne™, że te  
wszystkie sprawy należą do urzędów admini­
stracyjnych. (G. d. a j .
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M c z e n li i  prawne M e t  0 Hieiczecii.
ZRS.HDZIE każde państwo, a wiąc 
i Republika Nierri'ieęka» jest otwarte 
dla cudzoziem ców.;' • Po przybyciu 
ft-dnaK na terytorium niemieckie 
podporządkować sią muszą stosow­

nie do norm prawa rnięćzynaroGowego zwierz­
chniej władzy niemieckiej, a tem samem tutej­
szemu.' śądBynićtwtr, administracji i ustawo­
dawstwu. Przez to podooi ząbkowanie się tu­
tejszemu porządkowi prawnemu stają się cu­
dzoziemcy w zasadzce równouprawnionymi z o- 
'foywateEami niemieckimi s to przez cały cz&u 
sv,ego pobytu na terytorjum niemieckięm. Te- 
orja prawna dla określenia w ten sposób rów- 
noupr&wnionyęn cudzoziemców używa ternu? 
£iuó „subditi ilmporarii"d i

Z pełnego równouprawnienia w zakresie 
oprawa prywatnego i procesu cywilnego, jak 

I w zakresie prawa i procesu karoegc korzy­
stają w Niemczech obywatele tych państw, 
{które pełnią prnw przyznają obywatelom nie­
mieckim w czasie pobytu ich na wlasnem te? 
iytorju?ru Ta zrsada wzajemności odgrywa 
ważną rolą w dziedzinie pińwa autorskiego, 
patentow ego t t  d, Negatywną stroną zasady 
suzajemnodc; pod wzglądem traktowania cudzo­
ziem ców ijest „retoczjaŚ', t. j. odmowa pewnych 
uprawnień cudzoziemcom, gdy państwa, których 
*ę oni obywatelami, . gorzej w tym kierunku 
traktują obywateli niemieckich niż swoich włas- 
fiych. Traktat wersalski nie ograniczył zasad­
n iczo  powyższego stosunku Republiki Niemiec 
ftięj d o . cudzoziemców, zobowiązując ją tylko do 
traktowania obywateli państw sprzymierzonych 
o s  równi z wszelkimi innymi cudioziemcaT.u 

Majsierzej przeprowadzone jest W Niem- 
czącn idwnou prawr.feni a cudzoziemców pod 
wzg>ędenr opieki humanitarnej I to nad ubo­
gimi i chorymi. Każdy ubogi lub chory obco­
krajowiec ma prawo na pom oc materjalną 1 o* 
fMekę ze strony tych nrejscowych związków 
opiek? społecznej, gdzie1, mieszka w chwili kryj 
tycznej. Opieka' ta . i oorr oc, choć . corażna, 
jjest jednak czasowa, gdyż Niemcy,.jak. i każde 
in :n8'.' państwo^-mąjh:',prawd- żądąć przejgćia .da­
nej osoby przez jej własne państwo, oraz zwro­
tu efektywnych w /óaików .

Pomimo powyższej zasady równoupraw­
nieni? cudzoziemców Republiko Niemiecka zna 
cały szereg ograniczeń prawnych obywateli 
państw obcych, przebywających stale lub cza­
sow o na jej terycorjum. Ograniczenia te da- 

, dzą sią podzfeiić na dwie główne kstegorje: 
1) ograniczenia zasadnicze i 2) ograniczenia 
przejściowe.

Ograniczenia zasadnicze, znane prawie 
.wszystkim państwom współczesnym- dotyczą 
przedewszystkiem praw politycznych. Cudzo­
ziemcom nie przysługuje ani czynne, ani też 
bierne prawo wyboru do ciał ustawodawczych 
i  samorządowych. Wykluczeń! są oni od speł­

niania honorowych obowiązków obywatelskich, 
a wiąc zasiadania w sądach czy to w charak­
terze asesorów, czy to sądzlów przysięgłych. 
Odmowie- praw politycznych odpowiada zawsze 
zwolnienie od obowiązków o charakterze poli­
tycznym, To zwolnienia, obejmujące przede- 
wszystkiem obow iązek służby wojskowej, nie 
ma jednak ^baczenia w obecnym ustroju Re­
publiki Niemieckiej, Istota, — stosownie do zobo­
wiązań nałożonych na nią traktatem wersal­
skim,—zmuszoną byłej znieść powszechną służbą 
wojskową i wprowadzić armje opartą na syste­
mie werbunkowym (art 133 niem. konst, z 11 
sierpnia 1919 i ust. wojsk, z 23 marca 1921).

Dalsze zasadnicze ograniczenia wprowa­
dzone są ustawą karną, Wedle niej z orzecze­
niem sądu karnego, stawiającego osądzonego  
cudzoziemca pod nadzór policyjny, łączy sią 
zawsze wydalenie go ze wszystkich krajów 
Rzeszy Niemieckiej (§ 39 pkt, 2 k. k.}. Wy­
dalenie :ż krajów Rzeszy, jako kara dodatkowa 
grozi cudzoziemcowi w szczególności w razie 
skazania go' -a gry niedozwolone {§ 285 lit. a), 
za łów ryb na terytorialnych wodach niemiec­
kich (§ 29,6 lit. a), i,za powrót do Niemiec w ra­
zie dokonanego już wydalenia go poza granice 
Niemiec (§v361, pktj 2)1 Tegc rodzaju wyda­
lenie t. j. wydalenia ze wszystkich krajów 
związkowych jest typową kara oocykająćą tyl­
ko cudzoziemca, gdyż własny obywatel tej ka­
rze, jak i wogóle ekstradycji nie ineże pcdSe- 
gać (art. 112 konst. >: 11 sierp. 1919).

Wydalenie tak z poszczególnych kraiów 
Rzeszy Niemieckiej, jak i z całego jej łerytor- 
jurą moż%, być zastosowane do cudzoziemca 
nie tylko jako kara, lecz jako zwykłe zarządze­
nie władz administracyjnych, Żadne bowiem  
państwo nie ma obowiązku, udzielać pozwole­
nia im pobyt w swoich granicach obywatelom  
innych państw, a na zepądzla swej władzy 
zwierzchniczej,, ogarniającej całe jego terytor­
jum i wszystkie jednostki i dała zbiorowo — 
ma prawo cudzoziemca z jakichkolwiek powo­
dów w każdym, czasie wydalić poz? swoję grą- 
flfce.- Stosownie się tego i RępubliKa Niem iec­
ka nią przyznała w swoim doiychćzazowem  
ustawodawstwie cudzoziemcom praw? osiedle­
nia się r.a jej teiytorjum. W konsekwencji te­
go cudzoziemiec, przeciwko wydaleniu, zarzą­
dzonemu przez władze policyjne, może sią co 
prawda bronić, lecz tytko w drodze rekursu, 
ale nie może zaczepić tegc rodzaju zarządze­
nia skargą przed tufejszemi -władzami sądowo- 
administracyjnemu Skardze bowiem jego brak 
byłaby podstawy materjataej, a mianowicie o- 
brona prawa osiedlenia, naruszonego wydartem 
przez policją orzeczeniem Wysiedlenia poza 
granicą — którego mu to prawa ustawodaw­
stwo niemieckie nigdy nie przyznało. Prawo 
bowiem osiedlenia, zagwarantowane konstytu­
cją, przysługuje ii tylKo obywatelom niemiec­

kim. Gdyby jednak .wydaienit ? Rzeszy zwrzą. 
dtone zostało przez wladic policyjne w biąd, 
nem przekonaniu, że wydalona osoba jest cu" 
dzoziemcerń, a byłaby cna obywatelem nie­
mieckim, wówczas możliwe jest zaczepienie 
tego Z arządzenia w drodze- skargi sądowo-adj 
ministracyjr.mj, gdyż podstawą mateiia.ną jej 
będzie obywatelstwo danej osoby i uznunłs 
Konstytucją prawo osiedlenia sią w Ntemezecn.

Cudzoziemiec zatem jest w Republice Nie­
mieckiej tylko „cierpiany” i wydalenie jego  
jest już uzasadnione, gdy sią stał ticrąśHiwy dla 
tut. państwa („tastiger ftusiander") z przyczyny 
czy to swego ubóstwa, braku zarobku, karalności 
łub też niepożądanym ze wzglądów politycznych.

Ograniczenia przejściowe, mające jecr.uk 
w obecnej chwili charakter prawie i -  tsŁ&Jy — 
wyw cłane zostały z . jednej strony wzglądam i 
natury ekonomicznej, a z drugiej wzglądami 
natury politycznej.. Ograniczenia te wydań* 
w latach wojennych i powojennych przez 
Niemcy, dążą do zmniejszenia przypływu o b ­
cokrajowców i ułatwiania usuwania ich poza 
granice państwowe. Środkiem służącym dp 
tego celu są przepisy paszportowe, k t ó r e p o  
przybyciu cudzoziemca do Niemiec — fącżą 
sią organicznie z przepisami o zamieszkaniu 
wzgl. zajmowaniu mieszkań.

\A>'cdle obowiązującej ustawy paszporto ­
wej z 12 października 1867 zniesiony zpstul 

i v? zasadzie przymus paszportowy tak w odnie­
sieniu do własnych obywateli, jak i cudzoziem­
ców. Jedni, jak i drudzy mogą zaterr bez 
paszportów wyjeżdżać i przyjeżdżać do Rzeszy 
Niemieckiej i zupełnie swobodnie poruszać sią 
na jej terytorjum, ale w razie potrzeby mają 
obowiązek udowodnić swoją identyczność. Ci­
sta wa ta upoważniła rząd do wprowadzenia 
przymusu paszportowego w razie grożącego 
niebezpieczeństwa państwu i poszczególnym  
krajom Rzeszy lub niebezpieczeństwa dla po­
rządku publicznego wywołanego czy tó Wojną, 
czy też wewnętrznemi niepokojami iub też m- 
nemi poiitwpzńerni przyczynami. Ma zasadzie 
tego uśtawowęgo upoważnienia pie-wsze w  
porządzenie 0 przymusie paszportowym wyda­
ne zostałfi 16 grudnia 1914, a zaostrzone roz? 
porządzeniem z 21 czewca 1916 r_ Oba te  roz­
porządzania zniesione zostały r.owem, do obec­
nej chwili oboviązującem, rozporządzeniem  
z 21 maja 1919 (R, G. B. str. 470). Rozporzą­
dzenie tc uznaje za czyn karygodny zagrożony 
grzywną, aresztem, s  nawet więzieniem do 1 
roku wszelkie działanie skierowane przeciwko 
kontroli państwowej nad przyjeżdżającerr.i i w /-  
ieżdżająceip, z Niemiec osooamL Te przestęp­
ne działania dadzą sią podzielić na szereg ka- 
tegorji, któiycn podmiotem są z reguły cudzo­
ziemcy, a w niektórych wypadkach i obywa­
tele niemieccy. Dr. W. Ż7.

(Dek. nast.}.

JAN RJABIMM. '

Roiaisin Policl! 35oJsn tailfiB
1791 — 1792.

(Ciąg dalszy).

4) Pod datą 16 -maja znajduje się w pro­
tokóle sekretnym nota K. P. do króla w Stra­
ży Z pDWodu następującego doniesienia inten • 
denta Sienkiewicza: „Z obowiązku włożonego 
jia mnie znajdują powinności® donieść pi ze- 
świetnej komisją i e  ody w tym Czasie Naj­
jaśniejsza Rzplita, potrzebując koni co  opatrze- 
riia wojska swego, nakazała orych jak najwię­
cej skupować, znaleźli się żydzi5, którzy tak tu 
W Warszawie, jako i w Ciechanowie skupując 
ikonie, też skupowane za, granicą do państwu 
króla Imci pruskiego wysyłają. Dla dojścia tym 
pęwniejszege prawdy jeździłem na dniu wczo­
rajszym do Nadarzyna^ gdzie dowiedziałem stą, 
tż tamtędy przepędzono sto kam tym sposo­
bem skupowanych, przez które zda-zenie są 
właśnie c£ żydzi na przeszkodzie krajowej po­
trzebie w podrożeniu koni".--Powołując się na 
prawo, nakazujące przestrzeganie wolnej prze* 
dąży, K, P. doniosła królowi) iz sama nie .no­
ż e  naradzić jednej z najgłówniejszych teraźniej­
szych potrzeb Rzplitej, t. j. obfitości i taniości 
koni do nagłych i licznych wypraw wojennych 
potrzebnych. Spytana przez delegatów konfe­
deracji Targowickiej o powodach zamieszczenia 
Siaty Lej w protokole sekretnym, a . P. odpo-

v/iedziEłc, że wykupowaniem kpni trudnili sią 
liweranci a?mji al-anckiej, wskutek czego niez- 
będnem było sekretne o to traktowanie.

5) Na sesji sekretnej z dnia 21 maja K. P. 
wydała swym intendentom instrukcją sekretną 
treści następującej: „K. 9. O. N., uznając po­
trzebą szczególniejszej baczności na ta wszyst­
ko, coby m ogła być przeszkodą do pospolitej 
obrony, albo jakowe w kraju sprawić zamiesza­
nie, daje wszystkim intendentom poiicji tę od­
dzielną i sekretną instrukcją (której ani obEato- 
wać,.ani pokazywać nikomu, chyba w koniecz­
nej potrzebie z egzekucji tejże instrukcji wyni­
kającej niepowinni), a to w przepisach nastę­
pujących: K. P. O, N. z powodu dobra pub-, 
licznego i spckojr.cści powszechnej daje inten­
dentowi wydziału N. N. oddzielną instrukcją, 
która chce mieć sekretną. Zaleca mu jaknaj- 
mocniej: aby jej nie obiatować, ani po­
kazywać, ani komu o niej powiadać nie ważył 
się, chyba w koniecznej potrzebie ż egzekucji 
ifcejźu instrukcji wyo*kiją«.ęj. 2-to Hby od czasu 
odebrania tej InstruKcji bezprzestannie prze­
jeżdżał się  po całej okolicy wydziału swego, 
odroieciajjc ile możr.óści trakt za każdą prze­
jażdżką. 3-tio W każdym mieście, a zaś w każ­
dej'wsi, gdzie jest-kośció ł, przy zachowaniu 
roztropnej Ostrożności, dowiadywać ssę będzie.
0  którym czasie i jakie uniwersały i obwiesz­
czenia od Najjaśniejszego pena w Straży iub. 
magistretur rządowych, tudzież jakie zalecenia
1 reKwizycje ou kdmisjów cywilno wojskowych, 
od generałów komenderujących, bądź od ir-a- 
Siąeratur paicjscowych z  ambon czytane i pub­

likowane były, a jeżeli takowe wszelkie uni, 
wersały i obwieszczenia późno na miejsca przyr 
chodzą» i nie w czasie publikowane zostają, 
o  przyczynie takowej zwłoki dowie się, tyrr»- 
bardziej jeżeli przez obywatelów dopełnione są, 
dostrzeże. 4-te Czyli pisma jar io uniwersałom  
tym przeciwne i woli rządowej sprzeciwiające 
się, powszechną spokojność burzyć mcgącen 
Już są rozgłaszane i kogo takowych pism auto­
rem publiczność być sądzi? 5 to Czyli nie sły­
chać o jakowych zjazdach, zgromadzeniach, na- 
mowacn spokojność i bezpieczeństwo publicz­
ne zagrażających? b-tp Czyli kto nie zakupują 
amunicji, nie przeprowadza bioni, robić nie ka­
zał rynsztunków wojennych, lub nie skupuje 
koni? 7-mo Czyli nie wychodzą zagranicę rr-iesz- 
fczapJe albo wieśniacy i cody tej cepapulącji 
było przyczyną. — czy ucisą lub gv/ałt jakiego 
żołnieraa lub' niesprawiedliwość jaka partyku- 
iarna? 8-vo Czy nie tają śię gdzie nasi dezer- 
terowia, szpiegi zagraniczne iub weroujący, 
o czym pjzekonawszy się mtandeni natych­
miast, nie odjeżdżając r miejsca^ szpiega, de­
zertera, werbującego do vcjsk zagranicznych 
(po pom cc do zwierzchności miejscowej udiawszy 
się) do najbliżśzej komendy pod streźą pewrą  
Odprowadzić ma. 9-o Skoro intendent podług 

(takiej sebie przepisanej reguły postrzeże, ja­
kie zdarzenia iub okoliczności bliskim grożące 
niebezpieczeństwem, spokojność publiczną bu­
rzyć mogące, natychmiast o tym komisje cy­
wilno wojikov'e, magistraty miast wolnych i naj­
bliższe komendy spososem  seleetnym  prze- 
strze.dz, a zaś do K, P, sztafetą lub Kjrjf.reflB
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O POLICJI KRYMINALNEJ.
według dr.

OSZUKIWANIE sprawcy powinno się od­
bywać mtiiej więcej w sposób nastę­
pujący;

Urzędnik policji krynjinalnięj otrzy­
mawszy od osoby poszkodowanej list 

anonimowy winian dowiedzieć się od niej, które 
z przytoczonych okoliczności są prawdziwe, któ­
re zaś zmyślone. Co się tyczy pierwszych, to 
poszkodowany powinien wyjaśnić, kio z jego 
znajomych mógł o danej okoliczności wiedzieć. 
Przy tym badaniu poszkodowanego dojdziemy 
do wniosku, źe jedn^-fakty znane są większej 
ilości osób, inne zaś mniejszej. Znajdziemy 
również.takie fakty, o których poszkodowany 
twierdzić będzie, iż nikt o nich nie wie. Na te 
fakty powinien unędnik policji zwrócić specjal­
ną uwagę, gdyi dzięki nirr* będzie mógł wpaść 
na tiop autota listu anonimowego. Powinien 
on pomóc poszkodowanemu przypomnieć sobie 
kto, mimo wszystko, mógł o danym fakcie wie­
dzieć. Przypomnienie sobie osoby takiej przez 
poszkodowanego będzie kluczem do rozwiąza­
nia zagadki. Wówczas należy u osoby podej­
rzanej dokonać rewizji, i zabrać atrament, sta­
lówki i papier; Przez odpowiednią analizę i po­
równanie atramentu, papieru i charakteru pis­
ma będziemy mogli ustalić, czy list anonimowy 
pochodzi od osoby podejrzanej. Je s t rzeczą 
wprost niemożliwą odnalezienie autora, o ile 
okoliczności przytoczone w liście mogą być 
wiadoma bardzo wielkiej ilości osób.

CZĘŚĆ IV.
0  włajjcwoostash zaw odow ego przestępcy,

ROZDZIAŁ L 
Geneza przestępcy.

-jakżeśniy to 'już powyżej wzmiankowali 
zawodowy przestępca jest właściwym objekćem 
walki dla wymiaru sprawiedliwości i jego orga­
nów, m, i. policji kryminalnej. Przestępca za­
wodowy—:o człowiek, który nia w 'uniesieniu, 
nie w skutek osych cznegn konfliktu złamał 
zakazy kodeksu karnego—niei to człowiek, któ­
ry życie swe, uzasadnił walką z prawem, który 
stanął na aspołecznej podstawie, uważając, iż 
przyjęty ład społeczny i prawny jego nie do- 
tyczy i. że może swobodnie go obchodzić.

Przestępca taki rekrutuje się ze sfer naj­
rozmaitszych, ale przeważnie i  pośród środo­
wiska przestępnego, Jakkolwiek zdarzają się 
dość często wypadki, że zawodowy przestępca 
jest synem zamożnych rodziców, lecz idąc po 
linji najmniejszego oporu, w życiu wykoleił się
1 stanął w konflikcie z kodeksem karnym—to 
jednak gros przestępców są to ludzie z niż­
szych klas społecznych, pchani nędzą do pierw­
szego przestępstwa. Widząc, że przestępstwo

wiadomość przeszłe;, gdyby przede prędzej 
i łatwiejsza dojść mogła wiadomość do obozu, 
gdzie się król Jm ć znajdować oędzie, tedy 
prosto do ministra policji u Straży, tamże prży 
beku J . K. M-ci znajdującego się, raport wszyst­
kiego przeszłe, wszelako i do komisji swojej' 
esebno o wszystkim doniesie. 10-c W każdym 
raporcie intendent wiernie i cnotliwie opisze: 
co widział, a co tylko słyszał, rzecz każdą 1 sło­
wa jaśnie, tak jak ria nie potrzał lub o niej 
m a powiadano, wyrazi. 11-rrio Na kurjerów in­
tendent używać będzie swoich strażników lub 
jbcycn, ale o których Wierność* przekonany 
będzie. A gdyby na sztafetę lub kurjera pia 
niędzy nie miał,-których powrót za doniesie­
niem komisji (komisja) z kasy swojej, zaręcza,,, 
na ów czas rekwirować ma na piśmie i pie­
częcią stwierdzić do pierwszego pocztamtu 
piiność i ważność interesu policji tyczącego 
się, a poczta.nt, jako uprzedzony o tym, roz­
kazem Najjaśniejszego Pana, lakowa sztafetę 
lub kurjera natychmiast aż na miejsce przeszie 
bezpłatnie. 12 o Gdyby zaś intendent zawiódł 
w tym ufność komisji i wiarą publiczną na je­
go przysiędze półożohą, wydając sekret tej 
instrukcji iub om j nie dopełniając tak wiernie, 
pilnie i ostrożniu, jak ma sobie zalecone, Jub 
złośiiWie i fałszy wie kogo oskarżył, za to przeko 
nsnynie tyiko z urzędu swego zrzucony, ale ikry. 
minainie sądzony zostanie. 13-to Takowa rezo­
lucja dopóty moc swoją i exeftucję itiec będzie, 
dopóki K, P. nie uzna potrzeby cofmenia onej, 
w czym, gdy wyda swoje zle cenie, intendent 
tenże sam oryginał wrócić jesł obowiązany*.

Schneickerta opracował i streścił Zygmunt

to przeszło im bezkarnie nabierają odwagi 
i przeradzają się w zawodowych rzezimieszków.

Bezwględnle przykład odgrywa tu bardzo 
poważną rolę. Dziecko, wychowujące się w sfe­
rze opry ,zków, zatraca wszelkie poczucie mo- 
rałnóści. Nie rozumie oncL iż kradzież jest 
przestępstwem i grzechem. Rośni® ono w tej 
atmosferze, jest świadkiem ukrywan!a skradzio­
nych rzeczy, radości z obfitego łupu, przechwa 
iek z powodu udanej kradzieży i wyprovyaoze- 
nia w pole organów bezpieczeństwa publiczne­
go; opowiadania o przestępstwach pobudzają 
wyobraźnię dziecka, tworząc w ten sposób 
doskonały grunt dla rozwoju przyszłego prze' 
stępcy. Dziecko takie wprowadzają rodzice 
w życie odrazu po drodze występku i zbrodni. 
Już nieświadomie jest on rodziców swych po­
mocnikiem. Kronika policyjna notuje aż nazbyt 
często współudział dzieci w kradzieżach i in­
nym  przestępstwach pod kierunkiem rodziców.

Z tego wniosek,.iż społeczeństwo powinno 
specjalną opieką otoczyć dzieci przestępców, 
jako też małoletnich przestępców, przez wyr 
wanie ich ze zgangrenowanego środowiska 
i wprowadzenie pośród ludzi o normalnym po­
ziomie etycznym. v.&

Jednakże, niestety, akcja ta wśród społe­
czeństwa jest, jak dotychczas, dość słabo rozwi­
nięta i ilość młodocianych przestępców zwięk­
sza się w zastraszający spesób.

Odrzucając tezę Lombroso, iż przestęp­
ca jest z  natury swej predestynowany do czy­
nów występnych musimy jednakże uznać, iż ist­
nieją pewne cechy charakteru, które przy pew­
nych okolicznościach pchają jednostkę do prze­
stępstwa. Jedną z takich cech, a zarazem naj­
bardziej zgubną jest rozwinięta zmysłowość 
i bezwzględna chęć użycia. Ludzie owładnięci 
pasjami stawiają nawet życic swoje na kartę 
dia osiągnięcia wszelkich uciech życia, do 
czego konieczne im są w pierwszej mierze pie­
niądze. i

To tęż- o . zdobycie pieniędzy prowadzą
walkę bezhlóSkJłi, nteW*ói«rw»>Tij żwdrt/lMl \*&vr-
śdągarm etycznymi.

Przestępcy przyszli przechodzę zwykle 
przez okres próżniactwa I poszukiwań—jest to  . 
okres włóczęgostwa.
j Włóczęgostwa dlatego zet jest uważane za 
sui generis przestępstwo, karane według art 27b 
K. K. więzieniem od lat 3—6. Tą wysoką sank­
cję, jaką przypisuje w tym wypadku prawo­
dawca na 1 ety sobie wytłumaczyć wskazywany­
mi powyżej względami,

Kodeks definiuje włóczęgostwo w ten spo­
sób: wałęsania się połączone z odmową stw ier­
dzenia swej osobistości iub udzieleniem fałszy­
wych wiadomości omiej.

6) Na sesji 18 eze-wcij K. P, roztrząsała 
raporty intendenta wydziału lubelskiego Krajew­
skiego. W  pierwszym raporcie z  dnia 11 czerw­
ca Krajewski donosi z Lublina: ^

,Od czasu odebrania instrukcji sekretnej 
najmocniej staram się, chodząc i dowiadując 
się tak po wszystkich kościołach, jako też 
schadzkach publicznych, z ostrożnością obo­
wiązki przepisane dopełniać; co podpadło pod 
moją uwagę, donoszę prześwietnej komisji: 
GniWersały, jakie przychodzą, publikują tu 
z ambon, ale najwięcej dwa razy przeczytaw­
szy; księża i.nie chcąc sobie dać czasu czytania 
krótko opowiadają, często niedokładnie. Dnia 
wczorajszego rano odebrał dopiero mugisirai 
tutejszy pod dniem 26 maja prześwietnej -re­
misji, ł  pod dniem 29 straży uniwersały, któ­
re natychmiast publikowane były. Komisje 
cywilno -wojskowa, jak mi powiadał regent tejże, 
każe przedrukowywać I dopiero rozsyła, ztąd 
zapewne spóźnione bywają, bo i drukam-a ba­
wi, I komisja tutejsza rzeczy spóźnia, i dyspo­
zycje1 prześwietnej komisji,—też ani prokurato­
ra, ani dozorców" policji nie porobiła, sądów 
nic. odprawia. Miasto czuis się być przez nią 
uoiążone, gdyż nie tylko furaże, ale i podwody 
za paletami tejże dla wszystkich wojsk musi 
dostarczać, prócz kwaterowania. Dnia dzisiej­
szego J . P. Prezydent powiadał mi, iż instygator 
Trybunału Pułikowski powiadał mu dziś rano, 
iż J . P, Radwański, który tutaj od kilkunastu 
lat bawi się włóczęgą, szachrajstwem i faktoi- 
stwem, odzywa się, iż wie dobrze, co się dzie­
je  w obozie moskiewskimi t  wieści pocieszają-

LewartowicZe dalszy).

Ma się rozumieć, że istota przestępstwa 
tego jest uzależniona od istnienia przymusu 
paszportowego i t. d,, który jest oardzo pożą­
dany w państwach gdzie przestępczość jest 
silnie rozwinięta.

Człowiek nie posiadający dowodu oso­
bistego. dni środków zarobkowania jest bez­
względnie poci względem bezpieczeństwa pub­
licznego bardzo niebezpiecznym elementem, 
który należy ze społeczeństwa eliminować,
W celach profilaktycznych. Tę samą uwagę na­
leży skoncentrować na cyganach, podejrzanych 
domokrążcach, żebrakach i t. d. gdyż zajmują 
się oni p rzew in ie  kradzieżą, a rzekome ich 
zajęcia służą jeno za pokrywką ich występ­
nych działań.

Bardzo często wypatrują jeno • odpowied * 
nie miejsca do kradzieży i dają o nich zs^ć 
swym towarzyszem, którzy później dokonują 
przestępstwa.

Jak podkreśliliśmy powyżej włóczęgostwo 
jest przejściu ivym okresem dla przestępcy—pew- 
nego rodzaju przygotowaniem. Traf decyduje 
często na * jaką drogą przestępstwa skieruje 
włóczęga swe dalsze kroki.' Później przechodzi 
on z łatwością z jednego przestępstwa do dru­
giego.

„Lepszy* przestępca, „błękitny ptak* pro­
wadzi również bieg życia włóczęgi, choć w nie­
co lepszym stylu. W walce /  uirń ogromną 
porrmr przynoszą rejestry karne, umiejętnie 
prowadzone, dzięki którym można z łatwością 
ustalić osobę przestępcy, oraz gazety śledcze. 
Dzięki tym ostatnim, policja całego państwa 
może w ciągu 1 lub 2 ani być poinformowaną )  
o dckoi-anem przestępstwie i rysopisie prze-1 
stępcy, p-zez co wykrycie go staja się znacz­
nie ułatwionemu

Zjawiskiem bardzo efekawem i charakte- 
tystyczsiem jest znaczne wzmaganie się ilości 
przestępców zawodowych po każdym przewro­
cie lub kryzysie j>oi?tycznym, czy to ekonó- 
i»ucznym Zjawisko to można ohjaioić w ten 
sposób, źe wszeiki kryzys lub prżswrot wyrzu­
ca pewną ilość' i ucz: z normalnego trybu ich 
życia na niedolę i niepewny los. Ten stan 
psychiczny tworzy doskonałą giebe dla rozwoju. 
wszelkich skłonności przestępczych, I właśnie 
z tych ludzi rekrutują się news zastępy zawo­
dowych przestępców.

Również należy zwrócić uwagę na fakt, 
że przy przewrotach politycznych władza pań­
stwowa ulega pewnemu osłabieniu, więzy spo­
łeczne i polityczne roziuźniąją się, wskutek 
czego tworzy się specjalnie przychylna kon­
iunktura dla przestępców, z czego ci ostatni 
chętnie skorzystają.

(C. d. n.)

cych naród wyśmiewa się. --/noszą ztąd, źe ma 
mieć korespondencje przez jego ręce przesy­
łane, jak głoszą od J . Pens Potockiego sx-ge- 
nerała artylerji, do malkontentów tutejszych, 
i że odbiera paki listew z poczty ,1 roznosi; nie 
jest to  osoba clo korespondencji tak wielKiej 
podobna. Mam go na oku i ptokurętorowi miej­
skiemu śledzić go kazałem najostrożniej, aie, te  
ma mieć posesję, nie mając w instrukcji ob­
jaśnienia, jak się mam w takiej okoliczności 
znaleźć, bo tylke o zagranicznych szpiegach 
wyrażoną, nie brałem go w areszt Co prze­
świetna komisja kata z nim robić, czekam re­
zolucji, Znajduje się tu i JP , Kruszewski z żoną, 
którego ja znejąc dawniej kondultę niedobrą, 
śledzić go będę, o którym róWnle powiadał mi 
Prezydent, iż i sam rezonu je przeciwko konsty­
tucji, i ludzi mu podobnych. Zapytany, z czego 
żyje, odpowiedział, iż od panów przejeżdżają­
cych ma wsparcie. Słychać, iż u J . Pana Try- 
polskiego deputata miała być schadzka malkon­
tentów przed dwoma niedzielami, gdzie mięli 
się podpisywać na wolentarjuszow, z których 
jeden mówił Prezydentowi, którego 4nle znał 
i nie wie, jak się zowie: i, my też ‘jesteśm y 
woLntarjusźami, żeby się tyiko zbdżyli Moska­
le,—i to mi powiadał JP. Prezydent. Strażni­
ków do wydziału mego nie masz jeszcze^ po- 
trzebniby byli, to sam nie mogę wszędzie do­
trzeć. W komisji cywiino-wojskowty ani ofiar 
żadnych, ani da obrony zapisywanych nie 
,nasz“. (C. d. n.)
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Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI.

RrymiBoIno telepatia-1 retrsshapja.
AKŁADEM M. Altmanna fr  Lipsku wyszła O iśtocia najważniejszych rzeczy nie wiemy nic, cud urodzin dziecka—fakt, że je mogę po raz

niedawno książka znanego w literaturze Nie wiemy co to jest właściwie siła, życie, pierwszy pogłaskać pc główce../' Śwjatopogią-
i w praktyce Karnej Kryminalisty Obal- rozmnażanie się i z. cl,  s przecież nie wątpimy dy materjalistyczno-machaniczne nigdy się nie
da Tartarjgi, radcy Fządu w W.edniu w ich istnienie, gdyż Widzimy ich skutki. pogodzą z dążeniami naukowego okultyzmu,
i t. d. p. t.: „Kriminal TeJepathie und Okultyzmem jest poprośai wszystko, cze- Tych Światopoglądów nie podzielają zresztą

Retroskopie“. Książka , ta, tłumaczone już na go nie moze.ny po prostu wsadzić W ramy już i urzędowo uznani uczeni. Zdobycze naj-
wszystk;e prawie języki europejskie, ukaże się oficjalnych zdobyczy Wiedzy, którą ram  wpojo- i<Jeałniej'zej nowoczesnej wiedzy zaprzeczyły
hiebawern w moim przekładzie z upoważnienia no w szkołach. Hypnotyzm należał przed laty .światopoglądowi, że maierja jest wieczna—nie
autora.- który w niej nawet uczynił mi zaszczyt 50 do dziedziny okultyzmu, — d:iś jest przed- stworzona (ungsschaffen) i niezniszczalna, że
zacytowaniem listu, .pisanago przezemnie do miotem nauki. Praca musi być kontynuowana, obok materji nie istniej" nic.- i że wszystkie
niego i moich na tą sprawę poglądów. (Jbalń To, co już nauka Wie, nie graniczy bezpośred- zjawiska (także i duchowe) zależą od niej (ja-
Tarcaruga, był przez szewg łat wybitną siłą. nio z tem, czsgó jeszcze nie wie — natura ko modyfikacji, lub sknUu) i że śą zniszczalne,
w wiedeńskiej dyrekcji policji, a powołany do Dowsem nie zna ostrych granic i wszędzie wi- zaprzeczyła wre ecie, że dusza jest czystym
tamtejszego instytutu dla krymiriamej te ’epatji, dzimy jakby pas neutralny. Ten pas graniczny fenomenem mózgowym, który gaśnie z chwilą
napisał swą książkę zrpodtytutem: „Telepatja między znanem, a jeszcze nie poznanem, to zniszczenia mózgu,
i  jasnowidzenie na usługach kryminalistyki", właśnie dziedzinę naukowego okultyzmu, zwa- Niezwykle ciekawie opracowanej przez autoi a

O telepatji i próbach jej zastosowania nego „ksanoiogją", będącą syntezą wszystk:ch historji ckuityzinu, streszczać nie będę — znaj-
w służbie policyjnej pisałem w r. 1921 W Ga- szczytów wiedzy. Każda nauka ma dziś jeszcze dzie ją Szanowny Czyte^ik w książce, Tu zwró-
zecie P. P. i wyraziłem moje sceptyczne za- punkt, w którym jej treść przechodzi w bezkres cę tylko uwagę na j«go pogiądy cc do teozo*
patiywanie o ile chodzi o praktykę życiową, i w tym oto punkcie zaczynają się tereny na- której coraz więcej u nas s!ycrać, a któ-

Książkę swą napisał autor —jak sam mó- ukowego okultyzmu. W żadnym razie — mówi rą Tartaruga nazywa krotko „Phantasieschop-
Wi ■ przedewszystkiem dla urzęaników policji autor — nie wolno uważać naukowego okuł- fung“—tworem fantazji Heleny Bława :kiej, ros-
i sędziów, jednakowoż takie i dla wszystkich tyzmu, za światopogląd. Mogłoby to mieć janki \ jej uczennicy angielKi Annie BasanL
interesujących się kryminalistyką i okultyzmem. miejsce tylko w odniesieniu do spirytyzmu Obie te przedstawicielki ezoteryzmu, znalazł/—

* objawiaja „ego (Qffenbarungs iśpiritismus)zdoby- rzecz charakterystyczna—sporą Ikzbę zwolsn-
cze okultyzmu nie są w niezerr cudowniejsze, od ników, mimo, że treść ich „nauki" iest bardzo 

W żadnym dziele wiedzy — mówi Tarta- odkrycia n. p. pozafipletowyi.h lub innych mętna. Dalszym ciągiem, cnej teczofji, jest za-
tugi — nie ma tak wielkiego zamętu pojęć również niewidzialnych promieni. początkowana przez D-ra Sleinera „anuopozo-

' .'zasadniczych,, jak właśnie w tej dziedzinie. Czy mogliśmy dawniej.marzyć, te  obecnie fja" i, tak jak pierwsze, opiera się na buddyź-
Jedni identyfikują „okultyzm" z „mistycyzmem", dojdziemy, a raczej doszliśmy dc możności na pnie i hińduiźmie.
inni uważają, a tych jest większość — okultyzm graficznym niejako szemacie, zarezerwować W następującym rozdziale omawia autor
naukowy za humbug z duchami i proste miejsce dla zobrazowania długości fal pewnych teren swej pracy i dzieli go, wedle obecnego
oszustwo. Przyczyna tego, jest z jednej scro- promieni, które dotąd jeszcze nie są odkryte? stanu nauki, na cztery gru&y, a mianowicie na
ny powstrzymywanie się nauki oficjalnej od Dr. Schmid pisTe ...„jeżeli na linji prostej wy- telepatję, jasnowidzenie/ tei&kinezję i meterjali*
wydania opinjl, a z drugiej „działalność" rozma- kreślimy poszczególne długości fał, to zobaczy- zacje, Berlińskie I ow. „Psychoiojische Geseli-
itych dyletantów, spekulantów i ignorantów rny, że na światło (widoczne) przypada tyłkc schaft", na którego czeie stoi tajny radca sa-
7  tytułem doktorskim lub bez niego. Wszystko jedna Oktawa, trzy oktawy zajmuje światło po* nitarny Dr Albert Moll, scharakteryzowało owe
to utrudnia ścisłe badanie, a równocześnie po- zafioletowe, o następnych czterech oktawach grupy, z okazji ankiety, ula prz.dsta virnia ,ze-
piera sensacyjną literaturę. nie wiemy nic, po nich Zaś idzie osiem oktaw czowego materjału, celem ścisłego obadania

Okultystyczny znaczy tyle, co niezbadany, promieni Roentgen?, za któremi mają miejsce okultyzmu w następujący popularny sposób;
nieznany. Przed wiekami w zaraniu kultury promienie gamma radjor em itów- Fo widmie I) Czy istnieje jasnowidzenie ' w prze-
ludzkiej — były prawie wszystkie zjawiska (spectrum) promieni czerwonych następuje strzenl i czasie?
przyrody niezbadane. Powoli odpadały z tej osiem oktaw promieni pozaf.oletowycn, iak, źe 2) Czy istnieję telepatja ćzyJĄ przenoś?®*
m asy niewiadomej coraz to nowe okruchy, tak, pu lewej strunie mamy długości fal około V* rnra. «iie myśli be? powszechnie znanych możliwości
że w obecnych czasach, możemy rozróżnić Następujące trzy oktawy są rfarrr nieznane, po porozumiewania się (\Vahfnahinungsm6giich*
trzy grupy, a , mianowicie: rzeczy naukowe nich źaś mamy znów lale o .takiej długości, keit)?
l )  zbadane, 2) jeszcze nie zbadane i 3) takie, jakiami się posługujemy w radiołelagrafji. , v 3) . Czy istnieje tejekinezja, czyli, czy ist*
których zdaje się nigdy nie zbadam y—- świat Tlei uznawanych praw natury przestało nieją osobniki będące w stanie przenosić przed-
metafizWzny,. dążący do wyjaśnienia przyczyn niemi być w ciągu wieków, gdy trzeba je było mioty, riia używając do tego'- znanych śio ików
jaźni, pfjznania rzeczy nadnaturalnych. Autor zmienić z konieczności?! Du zdobyczy okuł- mechanicznych?
zajmuje się rzeczami naukowo Jul zbadanemu tyzmu odnosimy się i  wielką rezerwą i zasto- 4) Czy istnieje materializacja, zmarłych
W rzeczywistości nie wiemy jakie dalsze za* . sowaniami, jako że dochodzimy dc* nich drogą wzgi. inna matetializacja? Czy istnieją ludzie,
gadki natury zdołamy rozwiązać, a jakie nie. cbok zmysłową (parasenoorisch), lub nadzmysło- którym z uśt, palców powstają ciała dotykalne

Być może?... z pewnością!!! Jeonego nam wą (ubersinniich), przycrem „nadzrnysłowesc ,iub. widzialna, o kształtach części ciała, lub na*
jednak nie wolno czynić, ? to twierdzić żeśmy nie oznacza nic innego ponad to, że prócz swet całych ciał?
już doszli do granic poznania, lub, że wszystko, znanvcb nam, istnieją jeszcze i inne zmysły Wed!" najnowszych badań składają sie tę
co jeszcze zostanie odkryte, da się wyjaśnić Wszak nasze pięć zmysłów niejednokrotnie cztery grupy właściwie z dwu głównych, dwie
już uzr.&nemi prze? naukę formułami. Wszak .nas  zawiodło, Okultyzm r.ie ma wcale umila* zaś drugie byłyby podgrupami. Dr- fjl, Wąlde-
radioaktywnpść, taorjs atomu, elektronów, teo- rów obaleni? nauki w prawach natury. Dr. Tisch- mar von Wasilewski, powaga w dziedzinie tele-
rje kinetyczho-gazowe, Roentgen i t. d. wpro- ner pisze; „.„nie wszystko wywracamy co do* patji i jasnowidzenia, pisze w swem dzieie p. t.
wadziły w naszą paukę tuk gruntowne zsmie- fyćhczas istniało, rozszerzamy jenc* naszą wie- „Telepatie und He;lsehen“... Telepatja i jasno-
szanie, że zostaliśmy zmuszeni do „przsgsupo- dzę dążąc do uznania—Obok doświ^dciań osią- widzenie, to bardzo prawdopodobnie dwa c d -
■wonie". W r. 1919 przyjęto, że świat nasz two- gslnych zmysłami—spraw nadzmysłcwych... aż mienne objawy jednej i tej samej zdolności
rzą trzy zasadnicze pierwiastki: jądro wodoru, dó czasu gdy zostanie udowodnione, że rzecz duchowej, którą by możną nazwać bezpośrect*
jądro helium i eiekron, a już w r. 1920 dodał ma się przeciwnie należy uznarrać, że objawy niam poznaniem ,direckte Wahrnehmung",
sir Ernest Rutheford do tych kamieni węgiel* okultystyczne rozgrywają się bezwzględnie czyli panesterją (Panasthesie). Dr. v. Scnreuch
nych, czwarty, nazwany przez niego tyrncza- w granicach tego, co oznaczamy określeniem; Notring lekarz w Monachium staje w swem
sowo X. prawo natury... dziele p t. „Physikaiische Fhenomena des Me-

meże być — mówi Schmid -* że jednak W obecnej literaturze okuhysti/cznej roz- diumismus" na stanowisku, że telekinezja jest
istnieją tylko dwa pierwiastki: jądro wodoru • różniamy fenomeny „okultystyczne", czyli „nad- wstępem du teleplastyki.
i elektron, a pozostałe dwa są tak silnie spo- normalne" (supranórmal) od „oDoknaturawiydr* Skutkiem tęgo musimy ująć rzecz o cbac-
jona poczwórnemi, lub potrójnemi jądrami wu- (paranormal). Pierwsze z nich to zjawiska nym terenie prac nad okultyzmem w nastę*
doru, żeśmy ich dotąd nie zdołali rozoić. Te sprzeczne z uznanemi prawami natury, drugie pujący sposob:
pierwsza próby zdają się stwierdzać, że atom zaś można bądź co bądź podporządkować urzę- . i. Psychologja naonormalna (Suprsnor-
elementu chemicznego może być rozłożony cJowei nauce. Okultyzmem można nazwrać ap małe Ps.).
zbombardowaniem go jądrem heiium..„ . jasnowidzenie—pozanormainem „rozdwojenie" a) telepatja,

Nikt dotąd nie widział, an: nie zdołał zwa- (Persohnlich-Keitsspaitung), automatyczne pis- by jasnowidzenie,
zyć atomu, a mfir.o ro znamy dokładnie jego mo i t. d. (Dr. Charles Richet, laureat Nobla, II. Fizjologja nadnormalna (Supranor-

' strukturę i wagę, Elementy scajdśum, gallium, członek franc. akad. umiej, proponował okres* mals ?h.)
germar.ium znano, zanim je  faktycznie odkryto, ienie „metapsyęhi.ka", zamiast okultyzmu, a Des- a) telekinerja,
tąk $amó jajc Leyerrler wiedział c istnieniu soir prof. berliński wystąpił z wyrazem „para- o) teleplastyka,
planety Naptur.a, którą Lo tajemnicę wydarł psychologia", aby doczapką „pera” zaznaczyć. Tarta ruga daje wyraz zdziwieniu, że po-
Wszechświatowi, pracując przy swem biurku, że nic nie leży „meta", czyli hen za górami -dział ten nie jast powszechnym, skoro istnieje

" -Jakiniż je s t stosunek fflczofji do nauk i rasami, inni uczeni wybrali określenie „Tiefen* powszechne rozsagregowania fenomenów na
specjalnych? Oto te ostatnie starają się wy- "psychologje"— psychologja głębi). 1) psyctiiczne (telep, jasnow.) i 2) fizyczne (te-
robić sobie pojęcie o przedmiotach, filozof ja Osobną wzmiankę należy poświęcić owym Tekinszja, matarjalizacje, pukanie, lewitacje i t.d .).
zaś opracowuje te pojęcia i wyjaśnia je. im „cudem ', które rzekomo dyskredytuje okui- Rzecz prosta—mówi autor—że nie ma ścisłych
więcej rozszerzają się nasze wiadomości o bu- tyzm. Prof. Dr. Karol Ludwik Schleich pisze granic między nadncrmalną psychoiogją a nad-
dowie świata, tem więcej zbliża nas filozcfja w swem dziele p, t. „Beuristsein und Cl&ster- norm fizjologią. Gdybyśmy mówili tylko o nad­
ać- celu ostatecznego. blichkeit" „.„Nauki przyrodnicze oduczyły się no> malnej fizyce, zcharakteryzowałibyśmy zbyt

Okultyzm nie ma r.ic wspólnego z misty- niestety zważać aa cuda, jako takie, które są ciasno zjawisko tełekinetyczae i teteplastyczne,
cyzmem, jako czams tajemniczemu Telepatja większe znacznie, niż cuda wszystkich spiry- fch wybitnie biologicznym podkładem. Jeżeli
np. jest zdobyczą naukowógo okultyzmu I jest tystycznych medjów. Nie tyle mnie ctchodzą Chcemy ująć głębszy sens obu tych głównych
tak samo „mistyczną" jak elektryczność- stolikT wirujące. łeunacjec pukanie duchów, ile grup, musimy je traktować wspólnie. (C» d. n.)_.
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w„*  D  I  I  A ®  *
U  i ł  n  w  d  m  w  i r

R oŁ porządzem e R ad y  M i s t ó ó w  *  dnia  2 0  
k w ie tn ia  1923 *. w bpraw io W a n ?  p rzep isó w  

o  ^ jd a c h  i  k o sz ta ę h  p o d r w y .
Wa ta sadżśfe- postabowiejr o normowaniu pobo­

rów niestałych i ubocznych w ustawach z dnia 13 i l f 1
ca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 429, 431 i 433)
i  w ustawie z  dnia 31 marce 1922 r. (Dz. (Ł R. f ,  Nr. 
28 poz. 226) zarządza sią co następuje.

1. Normalne djet/ dzienne, określone w iwt. ł  
rozporządzenia Rady Ministrów z dnie 7 tnarcn 1921 r. 
(Dz, U. R .P. Nr. 23 po:. 16S)|r ustala sią jak .lOStfjpuje:

Dla urzędników:
1 st. sł. na 2956 rrfki, II st. sł. na 2338 rrtfl, IM 

st sł. na 2358 mk„ IV sf. sł ńa 2356 mk„ V st* sł,
na 2112 gik., VI st. sł, n& 1782 mk„ VII st. sł. na
1530 mif| ViII sf. sł. rte 1104 mk., IX st. sł. ńa 1134 
mk., \  :rt. sł na 1014 XI sm, ś t  na 1014 rńlc.7 
XI. st. st. na 1014 mk.

jMa sędziów i  proktirMśidw:
a) pobierających uposażenie grupy I da 1782 ptłr* 

W pobierających uposażenie grupy łi na 2112 mk.,
c) pobierających uposażenie grupy Ilł 1 IV na 2338 mk.

'J t!;j iłv /łw ite  Pfińulieouiffeh tszkół akademickich'.
Dla profesorów’ zwyczajnych na 233b ffijk. Dla 

profesorów nadzwyczajnych na 2112 mk,. Dia zastęp­
ców profesorów na 1782* mk Dla sdjunktńw, kusto­
szów, orosektorów, konstruktorów i Obserwatorów' na 
1bz6 mk. Dla asystentów starszych na 1184 mk. Dla 
asystentów młodszych (demonstratorów', elewów) na 
3014 mk.

Dla uyiszych funickimarjnseów Dolicji Fańslwowcj' 
i śt, sł. tfa 2338 mk., Ił st, sł. na 2H2mk., Ul st. 

sł* ha 2112 mk , IV st, sł. na 1782. mk, V sl, sł, na 
1782 iiik„ VI sj. sł. na 1526 mk.. Vli st sł. nar 1184 
mk, Vlil st. sł. na 1584 mk.

aplikant! sądowi egzaminowani, zastępcy aą- 
dziów Śledczych I (.sesorowie sądowi ? R dzieinUy 
prusfsjej ctrzyiriują 1526 mk, inni aplikanci sńdbwi 
1184 mk.

Fraconmicy kolejowi otrzymują:’
1 S t. pł. ^5S..tnji* 2 s t . .pł. 2112 mk,, 3 st. pł.

1782 n»„ * st. pł. 1526 mk, 5 sr. pł. 1184 m k 6 sf,
pł. 1134 mk, 7 st. pł. 1014 m k, 8 sł. pł. 3014 Thk
9. st. pł. 1014 mk, ilł st. pł. 768 mk., f t 's ł.
ij. s t .  pł. 768 m k , 13 st. pi. 783 mk., 14 st. pł. POS trik,
15 śt. p3. 608 mk.

Funkcjonagiiśże nlżkl ÓśĘ.1'st pł» tfb 4 stopnie 
płacy 6u8 rąk.

Funkćjonąrjusże niżsi Od 5 si. pł. do 9 st. płacy 
tudzież pomocnicy kancelaryjni w b, "saperze auaiijac- 
kim. 768 mk.

Posterunkowi J. starsi póstęrifSkowł Policji Pań­
stwowej 950 mk

Przodownicy i starsi przodownicy Poiicji Pań­
stwowej 1014 mk.

2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą t/d dnia 1 
kwietnia 1973 r.

Preżec Rady Ministrów TT, Sikorski. .
Minister ęśkarbu: ■ TT. Grabski.

Z tsżana g ran ic  m ia sta  B ęd zin a  I  D ąb ro w y  
G ir n itz e j .

Tła zasadzie art. ł 2 ustawy z dnia 20 lutego 
1920 r. w przedmiocie zaliczania osad wiejskich w po- 

miast, oraz pmi.arfygranie miast ria obszarze b. za­
boru rosyjskiego (Dz, Ił. F. P. Mr. 19, poz. 92) zarzą­
dziła Rada Ministrów rozporządzeniem z dn. 20 kwiet­
nia 1923 r,, iti do miasta Będzina włączono koionję 
Kśśyera, Warpie, ż.Liy Cynkowe, kopalnią Koszęlów 
i część kolonji Mydlice, Jednocześnie miejscowości te 
wyiączorio z miasta Dąbrowy—Górniczej.

•W ten sposób granica miejska miasta Sędzina 
bierze początek od punktu zetknięcia się drogi polnej, 
prowadzącej do Zagórza z uiicą Fufmańską i biegnie 
w kierunku półnoEnym prostą Iłują, równoległą z obec­
ną wschodnia granicą in. Będzina; w tym kiarunku prze­
cina arogę Wolską i Czarną, dochodząc do punktu, 
gdzie zbiega się trakt rządowy Będzin—Dąbrówa 
i  drogą, idącą Wzdłuż kopalni Koszełów ! Huty Cyn­
kowej. Gd tego punktu zetknięcia się dróg, granica 
biegnie w tym samym kierunku wzdłuż wymienionej 
drogi kopalnianej (przyęzęm nie zbacza z prostego 
kierunku), aż do punktu kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, 
pozostawiając drogę graniczną po stronie m. Będzina. 
Po dojściu do plantu kolejowego, granica zbacza na 
przestrzeni 40 metrów na zachód wzdłuż plantu ku 
drodza z Ksawery do Siemónla, poczerń tą drogą bie­
gnie do zbiegu z ulicą (drogą) Wiejską; dalej ■ - ulicą 
(drogą) Wiejską na przestrzeni 490 metrów, pozosta­
wiając 1 ta . ulice graniczne p o . stronie Będzina, nas tę- 

nie granica miejska biegnie grńhicg gruniów Włościan 
wsi Gtichów, a granicą gruntów dominjiim Gzichów 

do punktu spotkania, z obecną granicą miejską.
Cd tego puńMu granica Dicgnie -v kierunku 

zachodnim, pizyczem utrzymuje się dotychczasową 
granicę miasta. •

Do miasta Dąbrowy—Górniczej włączono grunty 
dominjurń Gzichów“2iełońa„ kotunję Dębniki, kopalnie 
Korzeniąc i Jan “Olszynkę", kófofifę Ni&piełtló f część 
zalesionego terytorjun, rządowego, położon '.go na po­
łudnie od" wsi Gołonóg, wyłączając je z gnjiTn: Łagiszą, 
Olkusko—Siewierskiej, 'wzglęiinin rri. Będzina.

t  'to f sp&śĄb, zaS grpnłcs teryforju17, ••m. Dąbro­
wy— Górńfćzej ma być uważaną ód zachodu wspólna 
granica miast: Będzina ) Dąbrowy—Górniczej opisami 
powyżej; Od południa: obecna granica miejska, aż do 
punktu załamania się tej granicy W punkcie, intąćyiii 
na wprost dróg: leśnej między czwartą, □ piątą dziaiką 
ieśiią (licząc działki z zachodu na wschód), która to  
granica miejska ćale] m, wschód od tego punktu piec 
będzie granicą lasu rządowego do punktu przecięcia 
z  “tudelerh" sopainianej kolejki linowej, idącej; i  szybu 
* Albert* uo kopalni “Flora*. Od tego punktu przecięcia 
rozpocznie się wschodnią granidą miejska, która ńa 
pórnoco --zachód biec będzie zachodnim brzegiem 
wymienionego “tuneiii,, {z pozostawieniem go ji-zy 
gmlnia Oikusko—Siewierskiej) I dojdzie nim do wyiotu; 
następnie zaś granica zmierzać będzie najkrótszą dfo-. 
aą ku traktowi (Dąbrowa—Gołonóg) po przecięciu 
którego, w poprzednim kierunku dążyć bę.sJżie granica 
gminy Olkusko—Siewierskiej do punktu, w  którym 
rozpoczynają sie działkł Ł zw. “Oiszyriki". W tym
fmnkcie granftai rwróci sie nn wschód i północo-wschód, 
ak granica "Qiszynki“, ;:aś wyczerpawszy #scl'odnią 
ej granicę, dalej ńa północo-wschód biec będzie po 

granicy łąk GołPriocja i SąbkoWic I dojdzie tak de 
rzekł Czarnej—Riztmszy. Następnie rzeką Czernę-Rf^e- 
męzą dojdzie do punktu zetkńięria z gramcą miasta 
Będzina, opisaną w p. 1 ninie|szego paragrafu.

Granica wy żej opisane ustali na miejscu komisja 
zwołana jp*d przewodnictwem przeastflwicFelS włąidwei 
władzy'; i driinistracyjnej Mństancji, w Sktad której Wej­
dą w charakterze członków po jednym przedstawiciele 
zainteresowanych miast i gmin wiejskich, 

i? Wykonanie niniejszego rozporządzenia powierża- 
no Ministrowi Spraw Wewnętrznych, 9 uzyskało ono' 
moc obowiązującą z dniem 3 maja 1923 r."

(TUU dz, Ust. P. P. Nr. 11 z dn. G. K  i m  r.)

Z

Wrozkazie Kmdy P .P . okręgu warszawskiego 
Mr, 11 z dn., 2u-l 1923 r. czytamy:

W dniu 17 grudnia 192  ̂ r. We wsi Bielany, gmi­
ny Mszczonów, pow. Błońskiego dokonano napadu na 
dom Teodora Omłr.eińskiego. orzyczeni rabusie wymur- 
dowalł całą rodziną składrjącą się z 5 osob, oraz cięż­
ko raniii Szóstą osobą, 13-16 ietrdey* Syna Omieclń- 
skiego.

Kierownik Ekspożytury Śledczej komisarz Włady 
sław Nowak prowadząc ine/giczne ilsdztww, przy po­
mocy funkcjonarj-.iszórr ekspozytury 1 pow. Błońskie­
go. w Ciągu .36 godzin po napadzie 3 zbrodni ujawnił 
sprawców napędu Slanisław? Czarneckiego I Szymo­
na Laśko, których wraz z dowodami CzeczoWymi prze­
kazano'władzom sądowym. Wymienieni wyrokiem Są­
du doraźnego w Warszawie skazani zostali ne karę 
śmierci,

Ża 'okazańą gbfliwóSĆi enerję oddanie ślę pra­
cy, dzięki czemu W tak krótkim czasie ujawniono 
1 przyłapano sprawców zbrodni tidzleiarn pochwały 
komisarzowi Nowakowi 1 wszystkim funkcjom,rjuszoni, 
którzy przyjmowali czynny udział, w prowadzeniu ao- 
chódzenla. Tomanowie i m. p. okr, kmdt. f,F.

W rozkazie Okr. Kmny P,P* w Stanisławowie Nr. 
3 z  dr.. 194 1923 r. czytamy:

„Ńadesiany mi wyćiaę z rdzkazu Dowództwu Dy­
wizji ogłaszam w całofici; Hu rozttaz D-cy O. K. VI. 
L. 3014-M. Szef z 14-Xi! 1922 wyrażam memu oddzia­
łowi ił oraz O Kręgowej Komonnzie Policji Państwowej 
w Stanisławowie rnóje pochwalne uznanie zo sumien­
ne wykonanie nakazanego rlaboratu. Ze sposobu ze-' 
sławlenbi materjału widać jak dcdotnio oddziaływa 
ścisła współpraca Oddzia*u H z Komendą Ptjl. Państw, 
na efekt służby W tej gałąr.ł dla aabezpieczerila inte­
resów Państwa. Żyśzę sobie, aby ton stosunek utrzv- 
mał się stale 1 w calsrym clągdi. Jaslńskj Pułkdwnłk 
1 D-ca Dywizji,

Przy taj sposobności udzielam pochwały podinsp. 
Dr Stanisławowi Hendzykowskieniu f podkom. Janowi 
PoM’emu za wy karmą rumienność i gorliwość w służ­
bie wogóle, r, w szczegójncści przy wykonaniu v/spom- 
n:anego olaboraku". Żarski m.p. okr. kmdt P.P.

\V rozkazie Okr. Kmdy P, P. w Kielcach z dnia 
1-li 1923 r. Nr. 3 czytamy:

a) Komenaar.:owl Policji Państwdwrj pow. San­
domierskiego komisnrzcwl Jancwi Ku ladze Udzie bm  po­
chwały za gorliwą i peiną pcświęrtnia pracę nad zor­
ganizowaniem powiatu, w którym obecnie tal; wyszko­
lenie jak i służba stanęły mc wysokości zadania.

b) Dyrekcja Hakiadów mechsnlcznydi I kopalń 
węgln ,,Poręba" nadesłała tu pismo z wyrazami podzią- 
kowania, uznania i wdzięczności -Jiu podkomlsi £o!z- 
sława Kapuścike, kierownika kc-mis&rjatu P. P. w Za- 
wierclu, oraz dia tych funkcjonarjusŁow P.P. z Zaw!er- 
cia, którzy przaz swą energję : zapał przy tłumlantu 
potarą magazynu wspomnianych zakfedów w dniu SO­
KU 1922 r. przyczynili sią do opanowanie pożaru.

Barwics inspektor m. ?.

KfiOHIRfl URUDOWfl.
• FALSYFIKATY BANKNOTU 50-CłO TYSIĄCZNEGO.,

Na zasadzie pisma Polskiej Xrajow-»J Kesy Fćh 
życżkowej z dnia 10 kwietnia r. b«; Nr.,:l4iś2> podaję ślę 
do wiadomości wszystkich urzędów 1 fegencji poczto- 
wycn opis .fałszywego, banknotu 50-cin iy sią -zne^o* 
Banknot ten wykonany na papierza cieńszym zwyczaj- 

/riyirt-, bez znaku wodnego, tub też ze znakiem yotmym 
zrobionym za pomocą farby tłuszczowej, znaki te są 
cinmtenne, występują nikle, bądź bardzo wyraźnie dają 
się zauważyć na powierzchni ośmku.

Strona przednia: Kolory farb odmienne, brudne, 
wpadają w artcień staro-fiolćtwwy, ńa banknotach rai 
autentyężnycn odcień farby br*«i*wo-czi}rWony. Tło 
tworzące drobną siatkę na całej powierzchni je**' 
o oczkach równobocznych, pode.'*’! gdy n i benknetiicłi 
autentycznych, siatta ta w górnej i doinej częśet 
banknotu przechodzi stopniowo w oczka pediużńe.. 
Siatka: linje proste przerywane, kelorn L>rudne-żaitego. 
na bankwtach auteiitycznych siatka ta i^st z cienkich 
linji falistych, koioi u jasno-żóicego. Oinamentacja 
z kompozycji giioszowyc!: i rysankiw zamazane, ,miej­
scami przerywane nie uwydatniają się tak jaskraw* 
Jole na banknotach autentycznych. Druk w środkowej) 
tabliczce nleudatny, litery o konturach nićks7tałtr»ycrt, 
br?k na ni a których kropek, przecinków i f-rzeriOfnikói*- 
płidpisy dosyć udatnć. Rozety czerwane z cyfrą 5D.OOO 
nlęudńine, utrzymane w kolorze brudno-czerwońyrr.. 
Numeracja męszyn^owa, cyfry odmienne nierówno 
rozjtawlps.e koloru niabiesKawo-żieiOrjego, na ban­
knotach autentycznych numeracja jest koloru granato­
wego.

Strona odwrotna: Kolory farb brudne. Siaflto, 
ltftjft proste, grubsze, bardziej żóiti na banknoteich 
autentycznych siatka *a jest z ęienRfth linji falistych 
kpioru iaśno-żóltejjo. Tld w prostokącih i poza obramo­
waniem jaśniejsze występuje nikle: Grlosz tia po śro­
dku prostokąta priiwle niewidoczny. Ornamentacje 
z  rysunków, rozet i kompozycji giloszowych nie wy­
stępują tak czysto jak na banknotach autentycznych 
odcień farby nieco jaśniejszy. Całość obrazu po obu 
stronach b nknotu, z wyjątkiem rozcl czerwonych, 
utrzymane W kolorach ipśWrójfrayybi W: łsyfidut wyko­
nany Sposoberi: llrograflczrtynrr nogą się - pojawić fal­
syfikaty podobne do opisanego łecż na mn,m papie­
rze iub też z pęwnerrii zmianami-w wyKCnąniu.

(Żhla Dz. Urz. Min. Foezt i  Tdeyr. Nr. 18 a dnię 
28. XV i m  r.

WYKAZ ZAKAZANYCH WYDAWNICTW.
Na mocy rozporządzenia powołanych władz, z»- 

każony Jest przywóz do Rzeczypospolitej Dolsk:ej, roz: 
powszethniariie w kraju i przewóz zagranicę następu­
jących czasopism: .Zyttia*, dwutygodnika, wydawanego 
■nr Czenfiowcach (Rumunja), w Języku ukraińskim, „Ro­
botniczy) HoioS", miesięcznika, wydawanego V' Akroo 
Ohio (Ameryka), W języku ukraińskim, „Ukratbskyj Sky- 
talec“, dwutygpanikr, y/ydawariego w Wiedniu, w języku
u.-traińsicim.

RUCH StU Ż Ś O O T .

W NcHicjl.
Na zasadzie "-ozkazu GiówneJ Komandy Policji 

Państwowej Nr. 194 z dn. 5 ? 192J r. zarządzono Wśród 
wyższych funkcionarjuszów P. P. następujące zmiany 
osobiste:

Przeniesieni.
OfłrldeuóćS SLrnislato aśplrant p. p. okr, VI — do 

policji okr. XVI w szarży dotychczasowej z uposaże­
niem erzywśązanom do VIII st. sł. od dn. *5-!X-22 r, .

Ol*n Józef, aspirant p. p. pow. Suwalskiego — do 
policji okr. XV! w szarży dotychczasowej z uposade- 
niem* przywiązanem do VIII st. sł. od dn. 15-łX-22 r.

SzyszlcitwiM Jan aspirant p. p, okr. U — do poR 
okr. XV w sikrzy dófychczasowtej £ uposażeniam przy.- 
T/iązancm do Vilł sc. sł. od dn. 15JlX-22 r.

Ziwhihn':
Józefotosh" Franciszek aspirant p. p. komendant 

pow. CiarnkowskiegD —'ie  służby w policji państwo" 
Wej hifi własną p r o ś b ę  od dn, 30-lX 1922 ż.;

KvM<idtiski Nazimierz nadkomisarz p. p. kemen- 
dant m. Poznani- —■ ze służby,w policji na wissną 
prośbę od dnia 3Q-Xl 1922 r.

Wisa Władysław nadkomisarz p. p. akr. XI — 
ze służby W. policji na własną prośbę od dnia 30-iX 
1922 r.;

CzabnjsH Józef komisarz p. p, okr. Xi — ze służ­
by w poi‘ca na własną prośbę od dnia 30-iX 1922 f,

S io c U o w s k i Seweryn p, o . podkomisarza p, p. okr. 
Ilł — ze służby w policji na wiasna prośbę ou dnia 
20-lX 1922 r.

Udeoiiaz Win.oenly podkomisarz p. p. komendant 
pow. Ńowotomyakiego" -  ze służby vr policji na włas- 
:ią prośbę od dnia 15-iX 1922 t-
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MarsziłeK Fseli« Polsce.
Należało się Poznaniowi by 4ón Marsza­

lek Focn wprost z W arszawy prjy.Mcnał.^ Wlęl? 
kupolssa lepiej i dokładniej aniżeli gazleindzięj 
zrozumiała niebezpieczeństwo sarmańskie. 'Bo- 
rjtkała jjfi^iz niem w obron?-, każdej placówki 
n«rodowej cc deisr, to  godzina. Zdawała so­
bie najdokładniej spęąwę, że .na wypadek po- 
wodzer.ia oręża rismięekMSP ppść musza prze-. 
de-yszystKien: ziemie poiskie, ze drżeniem o- 
czekiwata wieści radosnej z frontu zachodnie­
go, na którym rozstrzygały się losy Europy. 
CenjusZ: rasy romańskiej dął wodza armjorri 
sprzymierzonym- : jego^wjwiększego wodza 
ze wzruszonem serć#n-t witał, gród Przemysława, 
Witała zierWa co przęz tak długi czas walczyła 
ze alę wołą Hohenzolernów.

W dniu raaja, na który .zapowiedziano 
W yjazd marszałka Focha, dd serr.ego rana. fW* 
nował w mieście ruch niezwykły. Na wszystkich 
obliczach malowało się wzruszenie, oraz uczu­
cia radości i dumy,

h a  głównym dworcu, przyozdobionym 
chorągwiami i girlandami, zabrali się przedsta­
wiciele władz i wojskowości, pracy, delegacje, 
stowarzyszenia i członkowie koronji francuskiej.

Naraz różldga się kórńenda .„Baęznpśę!" 
W oddali. zarysowuje się pociąg, wiozący Mar- 
śżalha. Wzruszenie odbiera mowę. Nastaje 
chwila.stopienia i głębokiej ciszy, którą prze­
rywa nieśmiertelna Marsyljanka, a jednocześnie 
na dworzec wjeżdża przybrany zielenią 5 cho­
rągwiami kurjęr warszawski, na lokomotywie 
którego widnieje napis: „Cześć Marszalkowi' 
Polski". Za chwilą z wagónu salonowefo wy­
chodzi mężczyzna średniego wzrostu; krzepki,' 
Z ruchami żywymi i sprężystymi. Wszyscy pa- 
znają w nim natychmiast meśm!er:ein*ge wo­
dza, Je s ; w błękitnym  mundurze marszałka 
Francji, na pierś! widnieje óńdęc Virtuti Militarf. 
Marszałka wita p. wojewoda Baiński, p, gen. 
Raszewski i p. prezydent Ratajski. Przy brzmie­
niu mazurka Dąbrowskiego Marszałek przecho­
dzi przed frontem kompanji, poczem udaje się 
na plac dworcowy; witany niesłychanie owacyj« 
nje prze>: zebrane fam dzieci, aby asystować 
przy defiladzie kompanii honorowej,

Nastaje chwiia najbardziej wzruszająca, gdy 
trzy, biało u orane, dziewczynki zbliżalą się do 
Wodza z bukietem białych róż’, przybranym 
wstęgami trójkolorOwdrńi. Marszalek jest wi­
docznie wzruszony, z dóbradiwym. ojcowskim 
uśmiechem odbiera kw iaty i całuje dziewczynki.

Najuroczystszą zapewne cerem crją urzą- 
dzoną na cześć Marszałka Focha było Wręcze­
nie 2wycięzcy z nad Marny dyplomu doktora 
honoris caus® przez Uniwersytet Poznański.

Gdy znakomity gość znalazł się ńa Sali 
Uniwersyteckiej" rozpoczął uroczystość J . Mi, 
Rektor Świębicki, po nim przemawiał prof. 
Wrzosek, D ro f.1 Stefan Dąbrowski i prof. Żół­
towski. Każda z tych rnów zawierała jakieś is­
totne myśli ■£ historji lub z teraźniejszości. 

Rektor Święcicki mówił: ■
„Cuda dzieją się na świecie. Gmach, 

w którym się znajdujemy, wystawiony był 
w celu zniemczenia Wielkopolski; TV dzi­
siaj? Dzisiaj Polacy, jako gospodarze qo- 
mu, przyjmują w nim owacyjnie wielkiego 
gościa, bohatera Francji, aby mu nadać naj­
wyższe odznaczenie, jakiem Uniwersytet 
Poznański rozporządza, tc  jest doktorat 
honorow y'.

Prof, Wrzosek uzupełniał myśli swego po­
przednika mówiąc:

,>Poznań przed przeszło wiekiem gościł 
w swych muracn wieikśego Napoleona. 
Dziś rna szczęście gościć największego Ffąn- 
cuza naszych czasów, Twój przyjazd, Fanie 
Marszałku do Polsni, stał sJę zdarzeriem 
historycznem wielkiej wagi, zacieśniając 
mocna serdeczne węzły, łączące Polskę 
ź  Francją",

Na przemówienie te odpowiedział Marsza­
łek Foch słowami próśtemi a' pełnemu gfebo- 
bokiej myśli i wskazań:

„Nie mógłby rn Panom wyrazić, jak się 
czuję zaszczyconym goanością, którą zech­
cieliście nm nadać ze względu na świątynię 
wiedzy, prze Was reprezentowaną, a zwłasz­
cza źe w z g l ę d u  na usługi, jakie ocidaj®c*e’ 
wychowując nem świetną młodzież.

O tej pięknej młodzi*zy myślę prze- 
clewsz/stkiem, ponieweż my należymy już 
dó przesziości." Jesteśm y Już owym „fak­

tem  dokonanym", natomiast teraźniejszość 
i przyszłość ra ie ty  n!e do nas, lecz do mło­
dzieży, Młodzież ma przsd sobą zadania' 
bardzo wielkie, zadania, które są dopiero 
rozpoczęte, Młodzież je®  pełna porywów 
szlachetnych na progu życia. Trzeba ją utrzy­
mać1 na tym poziomie.

Otóż trzeba pamiętać, iż tc się nie zro­
bi samo przez się. Młodzież ma gotowa 
przykłady do naśladow ania i może bardzo 
łatwo zrozumieć, jfdkiśmi siłami Osiągnięto 
zwycięstwo, One odniesie w podobny spo­
sób zwycięstwo w czasie pokoju, jak myśmy 
odnieśli w czasie wojny, dzięki tym samym 
siłom. Siły, te są łatwe do rozpoznania 
i wprzęgnięcia do pracy. Do tego potrzeba 
tylko poświęcenia się i Zaparcia. Nie wątpię 
w te wartości moralne waszej młodzieży.

Tegoż dnia wieczorem wyjechał Marszalek 
w drogę do Lwowa.

Przyjęcie, jakie mu zgotowała nasza 
wschodnia stolica, która ongi powffeyrfiałą na­
jazd Chmielnickiego, a niedawno obrouto- się 
od hajrkmaczyżny, odznaczało się tą rzeźkością, 
stanowczością i Jasnością z jaką zwykłs ona 
ckrżywać swą rdzenną polskość w myślach 
i czynie,

Punktem kulminacyjnym całej uroczystości 
było spotkanie dostojnego gościa i  obrońcami 
Lwowa, pc którem bezpośrednio nastąpiło na 
"malowniczem tls Wysokiego Zamku opowia­
danie gen. Stan. Haller* o przebiegu walk
0 Lwów. Chwila ta dala Marsz. Fęchowi do­
kładny obraz mężnego czynu lwowskich dzieci, 
a jak wielkie wrażenie na gościu uczyniła, 
świadczyły łzy, które zabłysły w szarych oczach 
sędziwego wodza, gdy odbieiai hołd Obrońców 
_wowa.

Wśród niemilknących okrzyków I dźwięków 
Marsyiiank! przybył Mai St. Foch pód gmach 
Województwa. Tam otoczyli Marszałka Obroń­
cy Lwowa, wręczając mu kilka pamiątek. Do­
wódca Obrony Lwowa, bryg. Mączyński podał 
bohaterskiemu zwycięzcy Krzyż Obrony Lwowa. 
Wystąpi! z  kolei prezes Związku Obirbńcóiiił
1 rozpoczął '„we przemówienie, wygłoszone po 
francusku, słowami raportu wojskowego Marsz. 
Focha:

„Jeśtęni otoczony z prawej strony. 
Jestem  otoczony i  lewej strony. Sytuacja 
pomyślna. Przedzieram się przez środek".

„Duch tego raportu, który Pan, Panie 
Marszałku, ułożył dnia 8 września 1914 r. 
przed pierwszą bitwą nad Mamą, ożywiał 
Obrońców Lwowa, pierwszych żołnierzy 
^marfwychpowsrelej Polski. Byliśmy otocze­
ni, nie mieliśmy broni, nie mieliśmy pro­
wiantów, ale Każdy z nas był głęboko prze­
jęty tą myślą, że musi dać odpór silny i za­
cięty, że ooowiązkiem jego jest zwyciężyć 
i ża Ii tylko czyn zdeterminowany i śmiały 
zdoła zapewn!ć nam zwycięstwo".

Z Kopca Unji Lubelskiej przyglądał się 
Marszałek Foch terenom walk pod Lwowem—■ 
poczem zw'edził Panoramą Racławicką, s wie­
czorem odjechał do Krakowa.

Kraków nasz prastary gród, gazie każdy 
kamień o przeszłości opowiada, a powietrze 
drży od westchnień poetów, a dusza każdego 
mieszkańca śpiewa hymny wolności i sławy — 
spotęgował swój zwykły zapał i rozradowany 
wiosennym słońcem, wyległ na ulice i witał 
swego najmilszego gościa tak, jak ong: mar­
szałka Francji Xięcia Józefa,

Na wstępie oczekiwali na Marszałka Focha 
Krakusy na koniach, a seniorowie miasta umie­
ścili się w barbakanie przed bramą florjańsrtą, 
otoczeni cechami, cle egacją z Zakopanego f 
i strzelcami Kurkowymi, dokazywano Marszał­
kowi wszystkie pamiątki historyczne, ą w pod­
ziemiach Katedry na Wawelu złożył marszałek 
Foch wieniec na sarkofagi Xięcfa Józefa Po­
niatowskiego. Raut w salach teatru Nowego 
zakończył uroczystości, poczem Marszałek ńa 
drugi dzień ronc wyjechał do Czech.

Odwiedziny .największego bohatera na­
szych czasów w zaraniu naszych nowych dz.e- 
jow pc żmat twych w staniu— dlugc jeszcze zo­
staną w pamięci śwlaoków— a historja bedzfe 
ód nich liczyć no w/ okres. Okres normowania 
życia Europy na fasadach sojuszu Francji z Pol­
skę# opartych nie o gwałt i moc, lecz o praw­
dziwy chrześcijanizin, o potęgę ducha, woli 
i  czynu sprawiedliwego#

Żalsierze pokoju*
—:o.—

uroczystości majowe były do pewnego 
stopnia przeglądem naszych sił narodowych. 
t\ widocznie nieźle się dzieje w Polsce, kiedy 
dostojny gość narodu, Marszalek FocHj me 
szczędzi! ęsasu jłów  uzngni.a, a serca ludności 
zapałały radością na widok świetnie uzbrojo­
nych, odzianych i wyćwiczonych oddziałów 
wojska i policji, sprawnych kadr harcerskich 
i si.<a kich. i licznych towarzystw, świadczących
0 zmyśla organizacyjnym' społeczeństwa, prze­
nikającym najprzeróżniejsze dziedziny życia. 
Istotnie, moc i potęgą . biły od tych szeregów, 
zadając kłam plotkom, rozsiewanym przez na 
szych wrogów, jakoby naród polski był niezdol­
ny do wytężonej pracy organizacyjnej,

Ale, jeśli ów przegląd sił i pracy ukazał 
piękno owoce naszych wysiłków, to z drugiej 
strony unaocznił nam to wszystko, co jeszcze 
mamy do zrobienia, aby dogonić, społeczeń­
stwa Zachodu i wytworzyć ‘Warunki, gwarantu­
jące nam bezpieczeństwo: i byt państwa. Silnie 
to vr swoich przemówieniach podkreślił gen­
ialny wodz armji koalicyjnych, Marszałek Focłv 
przestrzegajcie nas w dyskretny sposób przed 
tendencją spoczynku na lagrach odzyskanej 
niepodległości i wygranych wojen i  nawołując 
do dalszej wytężonej pracy, celem pomnożenia 
środków obrony państwa.

Wezwanie Marszałka Focha, entuzjastycz­
nie przyjęte przez prasę i cafe społeczeństwo 
polskie, ma głębokie uzasadnianie v  warun- 
kacn; istnien <a ^państwa polskiego. Wystarczy 
spojrzeć na mapę polityczną Polski i jej sąsia­
dów, przyjrzeć się naczym rozciągłym: i dzi­
wacznie połamanym granicom, m  zrozumieć, 
że to wezwanie w najogólniejszy sposób wska­
zuje narodowi polskiemu drogi, po których 
musi kroczyć, qby niepodległo^ utrzymać ł 
umęcnić.

Polska, państwo dwudziesto ońrriip miljo- 
nowe; wtłoczone jest między 50-cio mńjonowe 
masy Zmilitaryzowanych, czyhających na od­
wet, Niemców, i przeszło 120-to mlljonową 
bolszewicką Rosją, marzącą o rządach komu­
nistycznych w Warszawie, Krakowie, Wilnie, 
Poznaniu i Lwowie, Przez nasze ziemie, bo­
gate w urodzajną glebę, złoża mineralne i pra­
cowitą ludność, idą drogi gospodarcze z Za- 
chodu r.a Wschód n ze Wschodu na Zachód, 
posiadanie których umożliwia kontrolę miljar- 
dowych obrotów towarowych. Przemysłowe 
Niemcy marząc c zdobyciu dla swoich fabry­
katów olbrzymich rynków rosyjskich, padna na 
Polskę, jako ną zaporę, w dążeniu do opano­
wania gospodarczego Rosji. Istotnie, od nas 
zalew , czy lSiemcy mogą handlować z Rosją
1 w jakim stopniu en handel będzie się odby­
wać. Irytuję to Niemcy, przywykłe do pano­
wania gospodarczego n t Wschodzie, to też 
nieustannie intrygują, aby pozbawić nas prero­
gatyw, które daje nam niepodległość. Stąd ich 
wytrwała kampanja antypolska r.a Litwie 3 w Ro­
sji bolszewickiej, ujawniająca się nie tylko 
w podżeganiu tych sąsiadów przeciw' .Polsce, 
ale iw konkretnej pracy nad wzmocnieniem or­
ganizmów tych państw a przećewszystKiem ich 
armji. To też publiczną tajemnicą Europy jest 
prawda o wsaółdziatar.iu niamieckc-iitewsko- 
boiEzewickiem, oraz o Instruktorach niemieckich 
w armjach litewskiej i bolszewickiej. Wspom­
niane współdziałanie stac się może wislkiem 
niebezpieczeństwem dla Polski.

Tę prawdę widział swejemi geniaineni: 
oczyma Marszałek Foch. przestrzegając nas 
przed tendencją spoczynku na iaurach i nawo­
łując cały naród do dalszej wytężonej pracy.

Co nam ta p raw d a  dyktuje?
Wićle, bardzo wiele/poważnych obowiąz­

ków. Nia mówię o podtrzymaniu naszsgc so-1 
Juszu z Francją i innemf naszymi nat>. rainytni 
sprzymierzeńcami i przyjaciółmi, o &kcji dyplo­
matycznej naszego rządu, któraby nam zapew­
niła pomoc przyjaciół pokoju, aie o iycłi obo­
wiązkach, które spadają na Cały naród.

Wojna ostatnia wykazała, że w śmiertel­
nych zapasach | n  polach bitew zwyciężają tyl­
ko te państwa, których cały naród jest do 
obrony przygotowany. Bój śmię. teiny w nowo­
czesnych wojnach toczy się r.ie tylkó u& po-
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Jach bitew przy pomocy karabinów, armat, 
czołgów, autpmpbili pancernych, samolotów 
i innych narzędzi, które sztaby armji do bitwy 
zaprzęgły, ale i na tyłach, zdaia od frontu, 
wśród olbrzymich mas narodów, produkują­
cych żywność i ubranie dia żołnierzy, amunicję 
dla karabinów i armat, oraz śmiercionośne na­
rzędzia. Rolnik w swoim gospodarstwie, tkacz 
przy warsztacie, robotnik w fabryce amunicji, 
armat, czołgów lub aeroplanów, pracując wy­
trwale, pomnaża siły swoich braci, walczących 
pierś o pierś z wrogiem na froncie. A im ta 
praca jest intensywniejsza, im w bardziej udo­
skonalonych warsztatach się odbywa: tem po­
moc dia frontu jest silniejsza.

To też w spółćzesnych wojnach zwyrię ’ 
żają narody, które umiały swoje gospodarstwo 
zorganizować w sposób nowoczesny, zaopatru­
jąc je w najnowsze narzędzia i napiąć pracci 
ludzką do najwyższych granic, a  więc narody
0 wysokiej Kulturze materjalnej i moralnej. Na 
wojnie bowiem, jak 1 w wielkich przedsięwzię­
ciach gospodarczych, potężną ro:ę grają umie- 
jcioie zorganizowane siły moralne duszy ludz 
kiej i jej materjalne owoce pracy.

To tez, jeżeli naród polsKi chce być przy­
gotowany na wszystkie niespodzianki, jakie mu 
jego wrogowie gotują, musi odbyć drogę, któ- 
raby go doprowadziła na wyżyny. cywilizacji
1 kultury, kfórą w olbrzymim pochodzie dziejo­
wym osiągnęły narody zachodu. Je s t to droga 
wytężonej, wytrwałej i konsekwentnej pracy 
we wszystkich dziedzinach. Każdy z nas jest 
tej pracy uczestnikiem, każdy na swoim po­
sterunku. 1 jeśli każdy 2 nas konieczność od­
bycia tej drogi zrozumie, jeśli się przejmie arrir 
bicją pracy o takim tętnie i tempie, jaki jest 
stosowany na Zachodzie, jeśli ta ambicja każe 
mu wszystko zrobić, aby placówkę, którą mu 
oorucŁono, upodobnić do równoznacznej pa 
zachodzie, a nawet narody zachodnio-europej­
skie prześcignąć—to niewiele będziemy potrze­
bowali Jat, aby tę wielką drogę na wyżyny cy­
wilizacji i kultury odbyć,

A musi być ona odbyta, boć tylko siły 
moralne , 1 materjalne, które na tych wyżynach 
osiągniemy, pozwolą nam, pomimo naszych 
fatalnych i połamanych granic, pomimo spisku 
naszych wrogów, byt państwa polskiego utrwa 
lić, a pochodnie kultury polskiej rozzarżyć w po­
tężne ognisko, które promieniować Będzie W 
mroki wschoinic Europy.

Nie zapominajmy o wielkiej prawdzie, 
która nam mówi, że wojny między narodami 
to tylko kataklizmy, wybuchające po latach ci­
chej i wytrwałej, a bezkrwawej' walki między 
narodami, w których praca ludżka, maszyny 
po fabrykach, waisztaty i nąrzędzla pracy są 
tą pokojową bronią, przy pomocy której naro- 
dy zwyciężają.

Bądźmy dzielnymi żołnierzami pokoju, aby 
nie zaskoczyły nas nagie i nie zmiotły z po­
wierzchni ziemi kataklizmy historji —■ wojny 
krwawe! St, Majewski.

i  om m m m m m .\ 1

S E J M.
Trwające od świąt wielkanocnych narady 

międzypartyjne na temat uhoorzenia większości 
polskiej w Sejmie i Senacie zakończyły sie dn. 
17-V podpisaniem układu pomiędzy: Związkiem 
L. N„ Chrzęść. Demokracją i P, S. L. Piastem. 
Klub P. S. L. Piasi znaczną większością za­
twierdził dn. 16-V układ. Klub Chrz. Nar., uzna­
jąc potrzebę większości poisk.iej w Sejmie i Se­
nacie, zadeklarował 16-V, że w rządzie o tę 
większość opartym, udziału nie weźmie.

W Komisjach rozpoczęte intensywnie pra­
cę. Kom. budżetowa rozdzieliła referaty o po­
szczególnych działach budżetu na rok bieżący 
Komisja wojskowa rozpatruje ustawę o , przy 
musowej służbie wojskowej, ustalając dwuletni 
termin jaj trwania. Kom. skarbowa zakończy­
ła obrady nad podatkiem gruntowym. Kom. 
spraw zagranicznych Omawiała 16-V sprawy; 
kolonistów niemieckich i Jaworzyny, tudzież 
nasz stosunek do Gdańska; w debatach stano­
wisko Rządu precyzowali p. Minister spraw za­
granicznych i p. Komisarz Szplitej w Gdańsku.

87 posiedzenie dn. l i  maja.
Bez dyskusji do odpowiednich komisji 

odesłano przedłożenia rządow ej
1. Ć inspekcji pracy.
2, O zmianie w ustawie postępowania kar­

nego bo zrooru rosyjskiego przepisów dotyczą­

cych przerw i odroczeń rozprawy głównej, oraz 
art. 74 I 626.

3. O preliminarzu budżetowym na r. ;923.
4. O tymczasowern uregulowaniu finan­

sów komuualr.yeh.
Sąd Najwyższy unieważnił mandat p, Pi­

rogowa z KI, ćlkr.
Po sprawozdaniu p. Byrki (Piast) przyję­

to niektóre poprawki Senatu do ustawy o po- 
datku przemysłowym, poczem w t-zech czyta­
niach uchwalono nowelę do ustawy o zaopa­
trzeniu smęrtjtcdnem wojskowych i ich rodzin (ref. 
p. Moraczewski P.P.8.),

Uchwalona ustawą (ref. p. Bogusłatoski 
Piast) o ot ganizacji statystyki administracyjnej 
przydziela Gł. Urząd Statystyczny Ministrowi 
spraw wewnętrznych, a nie (jak dotąd) Radzie 
ministrów.

Vf  drugięm czytaniu nchwalono (ref. p. 
Bartglas KI. Ź.) zmianę art. 4 kodeksu handlo­
wego, zakazującego kobiecie zajmowania się han­
dlem bez zgody rnęża.

Uznano nagłość wniosków 0 zarezerwo­
wanie reemigrantom z Niemiec przynajmniej 
połowy likioidjicanych fiolonji niemieckich (ref. 
p. Kwiatkowski Ch, D.) a także o udzielenia 
półtora miljon?! złp. pomocy faoryce w Chorzo­
wie (ref. p. Poniatowuki Wyzw.j.

S E N  A l ;
20 posiedzenia dn, 17 maja.

Sj. K ruk (P.8.L., Piast) zrzekł się mandatu. 
Przyjęte bez zmian ustawy, uchwalone 

przez Sejm:
o pomocy budżetowej, dla Centralnej kasy 

spółek rolniczych (ref. s, Sredniawski Piast);
o  zmianie ustawy o zaopatrzeniu emery- 

talnem wojskowych i ich rodzin (ref. s. Nowo­
dworski Ch. D.):

o upoważnieniu Rady minisii ów do zmian 
w  kwrotach pieniężnych, ustalonych w rosyj­
skiej ustawie postępowania cywilnego (ref. s. 
Bielawski Z.L.N.), v

Ze zmianami redakcyjnemi przyjęto ustawę 
& substancjach i przetworach odurzających (ref. 
s. Kopciński P P .8 )’ a także uchwalono po re­
feracie s. Smulskiego {Oh. U.) i żywej Jyskusjf- 
w której zabierali głos ss. Z. Ncmeki (Wijzw,) 
s Krzyżanowski (jPtctsffjj, poprawki Kom. prawni­
czej do ustawy o użytkownikach rolnych ną 
kresach.

Na końcu posiedzenia rozpatrywano inter­
pelację Zw. L. Ń ao Rządu w sprawie Gdań­
ska. Po umotywowaniu przez s. Bartoszewicza 
(Z .L .N .) zabrał głos. p. Minister spraw zagrań., 
który podniosł, że Polska opiera swe prawa na 
Traktacie Wersalskim 3 domaga się ich wypeł­
nienia. Między innemi powiedział:

„Korzystam z chwili, w której składam 
tę deklarację, żacy z tej trybuny stwierdzić, 
że wszystkie wiadomości, jakoby Rzaó Pol­
ski czy ktokoIwiekbą"dź w Polsce pragnął 
środkami nielegalnemi, gwałtewnemi opano­
wać Gdańsk dla zrobienia tam Dcsłuch.: dla 
swoich żądań, sa nieprawdziwe i rozsiewa­
ne ze źródeł dla Państwa Polskiego wrogich. 
Polska tego nie potrzebuje, Polska do bez­
prawia sięgać nie będzie. W bezprawiu 
znajduje się Senat Gdański, a Rząd Polski 
ma vi swoifn ręku środki, które niebawem, 
w najkrótszym czasie, niewątpliwie spowo­
dują Senat gdański do zrewidowania do­
tychczasowego swego stanowiska".

Po ponownem przemówieniu s. Bartosze- 
wieża, który poparł stanowisko Rządu, debaty 
wyczerpano. Hieronim Wierzyński,

Ce*, f płace.
W styczniu r. b. (w porównaniu z poprzea- 

nim miesiącem' ceny hurtowa podniosły się 
przeciętnie o 60% (okrągło), w lutym r. b. (w pa 
równaniu ze jtyczn.em) o 55%, w marcu (w po­
równaniu z lutym)—o 16%, w kwietniu, w po­
równaniu z marcem, podwyższenie to wyniosło 
około 7,5%, Tempo zwyżki cen przybrało roz­
miary niepokojące, wyniKa bowiem, że wzrost 
tych cen wyniósł w pierwszym kw arta ł r. b. 
około 300%.

Prawie w takim samym stosunku podwyż­
szały się w Warszawie koszty  utrzymania* obli­

czane przez Komisję przy Głównym Urzędzie 
Statystycznym, na podstawie obliczenia i resfca 
wienifi cen 38 artykułów. Podrożenie tó dla 
Warszawy wyraziło sie w liczbach następujących: 
w styczniu r b. (w porównaniu z grudniem r z.)—
0 52,7%, w lutym (w porównaniu ze stycz­
niem) — o 62% (okrągło), w marcu (w po­
równaniu z lutym) —• o 33,51%, w kwietniu

. (» porównaniu z marcem) — o 7,6%.
A więc i koszty utrzymania potroiły się 

nletna! w pierwszym kwartale r. b.
1 to jest również objaw niepokojący, nie- 

tylko z punktu widzenia konsumentów, tęcz
1 producentów, oznacza bowiem zmniejszanie 
się siły nabywczej wśród szerokich warstw lud­
ności. Ż kolei następuje ograniczanie wytwór­
czości, zamykanie fabryk, lub zmniejszanie 
w nich liczby dni pracy. Liczba be*robotnych 
stale wzrasta. Na d. 1 stycznia r. b. urząd po­
średnictwa pracy zarejestrował około 75 tysię­
cy bezrobotnych, d. i ‘lutego—81.000, d. 1 mar­
ca — 106 tysięcy, d. 1 kwietnia — 114 tysięcy. 
Należy tu jeszcze dodać, że do bezrobotnych 
nie są zaliczeni robotnicy przemysłu włókien­
niczego, którzy przeważnie pracują dwe do 
trzech dni w tygodniu.

Jednem  z najważniejszych, bieżących za­
gadnień gospodarczych, jest nowy układ sto­
sunków między przedsiębiorcami, a robotnikami. 
Dotychczas bowiem personel, zatrudniony w prze­
myśle, mniej odczuwał wzrost drożyzny, gdyż 
w każdym miesiącu otrzymywał zwyżkę, równą 
procentowi wzrostu utrzymania. Przedsiębiorcy 
pokrywali tę  zwyżkę przez podnoszenie cen to­
warów. v

Taki układ stosunków trwał przez eias 
dłuższy i nmił tę dodatnią stronę, że niemal 
całkowicie usunął zatargi między praca, a ka-

. pitałem i nie dopuszczał do strajków 'ekono­
micznych. Ale producenci, fc. j. głównie prze­
mysłowcy zwrócili uwagę, że normowanie płac 
przez wzrost Kosztów utrzymywania niezmier­
nie wzmagało wzrost drożyzny i ułatwiało kon­
kurencję producentom zagranicznym, których 
wytwory zaczęły skuteczniej współzawodniczyć 
z krajowymi na naszym rynku, pomimo ceł 
ochronnych. Wobec tege przemysłowcy oparli 
się podnoszeniu płac równolegle do wzrostu 
kosztów utrzymania. W przemyśle metalurgicz­
nym w maicu r. b. podwyższono płace o  47%,, 
mimo, że koszta utrzymr.nis wzrosły, o 62% 
(okrągło). Obecnie związki przemysłowców po­
stanowiły podwyższać płace tylko o  pewną 
część wzrostu kosztów utrzyman a' jeżeli koszty 
utrzymania wzrosną o 15%, płace modą wzro­
snąć najwyżej o połowę, t. j najwyżej o 7% % ; 
jeżeli zaś te  koszty wzrosną powyżej 15% — 
płace mogą być podniesione o połowę, do 
tizecb czwartych zwyżki.

Zarządzenia te meja na celu powstrzymy­
wanie drożyzny. O ich skuteczności- na razie 
nic kontretnego powiedzieć jeszcze nie można, 
gdyż czas nie dostarczył jeszcze próby^ Ale 
to  jedno można przewidzieć już teraz, że za­
biegi te  chybią w znacznym stopniu, ’ o ile nie 
dotkną wszystkich bez wyjątku dziedzin pracy 
i nie wyrażą się przedewszystkiem w obniże­
niu, lub, przynajmniej, w utrzymaniu na jadr.ym 
poziomie cen artykułów pierwszej potrzeby, to 
jest produktów spożywczych (płodów rolnych).

Na tem miejscu podnosiliśmy już niejed­
nokrotnie, źe cena żyta jest podstawą d!a kształ­
towania się i- rozwoju cen niemal wszystkich 
innych produktów, a nawet towarów. Jeżeli 
zatem ceny żyta nie wykażą tendencji zniżko­
wej, lub. przynajmniej, staJej, opanowanie dro­
żyzny vr innych dziedzinach wytwórczości bę­
dzie trudnem, zniżki zaś plac zarobkowych bę 
dą upominkiem, składanym przez mieszKańców 
miast mieszkańcom wsi.

Dookoła. spraw
administracyjnych.

Reorganizacja władz administracyjnych.
Po óstatecznem Ustaleniu granic Państwa 

Polskiego i wprowadzeniu w tycie Konstytucji, 
jest rzeczą konieczną ostateczne zorganizowa­
nie administracji państwowej. Zasady, na k:ó- 
rych oparty ma być ustrój .administracji pań- 
stwowoj zamieszczone są w art. 55 i 66 Kon­
stytucji. Art. 65 Konstytucji ustaia, w tej mie­
rze, że ,d!a celów administracyjnych Państwo 
Polskie podzielone będzie w drodze ustawo­
dawcze: na w o jew ództw a, powiaty i gminy wiej­
skie i miejskie* które będą jednocześnie jec-
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nostkan;; samorządu terytorialnego", Art. 66 
Konstytucji po3t,answia: „w e-gynizacji admini­
stracji państwowej przeprowadzona bidzie za- 
sada cekoncentracji. Organa administracji pań­
stwowej w poszczególnych jednostkach tary- 
torjainych mają być pizytern zespolone, w jed­
nym Urzędzie pod jednym zwierzchnikiem,',

Powyższe zasady nie znalazły dotychczas 
w całej rozciągłości zastosowania w ustroju 
administracji, której e g a . 'zacja jest dotych­
czas jeszcze niejednolita i niedostatecznie 
uproszczona, Obecny ustrój administracji po 
wstał w toku historycznego procesu tworzenia 
się ?aństwa Polskiego z trzech różnych orga­
nizmów zaborczych i nosi na sobie dotych­
czas siady doraźnych zarządzeń, co uwidacznia 
się zwłaszcza n? organizacji lokalnych władz 
administracyjnych i i II instancji. Wadliwości, 
jakie w tej mierze istnieją pochodzą głównie 
z dwuch źródeł 1) Każdy resort organizował 
oddzielnie swoje władze administracyjne, wsku­
tek czego powstały równorzędna, niezależne 
od siebie władz? administracyjne w poszczegól­
nych jednostkach terytorjalr.ych. ?) Podział na 
okręgi administracyjne jest przestarzały i nie­
doskonały.

Dodać do tego należy jeszcze rozbieżności, 
jakie istnieją w organizacji władz administra­
cyjnych i w podziale administracyjnym w po­
szczególnych dzielnicach kraju, pocnodzących 
z różnych zaborów.

Pierwszym krokiem sanacyjnym w zakre­
sie zorganizowania administracji na racjonal­
nych zasadach było rozporządzenie Rapy Mini­
strów z dn. 23 sierpnia 19 i9 r, o tymczasowej 
orgarizacji powiatowych władz administracyj­
nych I instancji ne obszarze b- zaboru rosyj­
skiego. W myśl tego rozporządzenia, jako wła­
dzę powiatową I instancji ustanowiono Staros­
twa W Starostwach zespolono wszelkie opra­
wy administracji państwowej, z wyjątkiem 
spraw przekazanych administracji wojskowej, 
sądowej, skarbowej, szkolnej, kolejowej, pocź- 
towo-telegraficznej, Oraz z zakresu Urzędów 
Ziemskich. Ne mocy ustawy z dn. 2 sierp­
nia 1919 r. zorganizowano w b„ Kongre­
sówce jąkó władze II instancji 'Wojewódz­
twa, h fe m i drogami szła organitacja władz 
administracyjnych w b. Galicji. Cd General­
nego Delegata Rżądu, jako na.zeinej władzy 
di# Małopolski, administracja przeszła ewolucję, 

•w"wyniku której organizacja jej zosrąła .ur#‘ó4* 
rzone ne tych samych zasaaucn, jak w b. Kon­
gresówce. W Wietkópolsce organizacja władz 
administracyjnych szła etapami od Naczelnej: 
Rady L.udowej w Poznaniu przez Ministerstwo 
b. Dzielni y Pruskiej, odrębny Departament V 
Miniśtęrstwa Spraw Wewnętrznych w Poznaniu 
aż do stanu obecnego. Ziemie Wschodnie prze­
chodziły jeszcze bardziej wstrząsające ewolucje, 
aż do ujednostajnieni:, organizacji administracji 
na dzisiejszych zasadach. Ze względów na po- 

- litynę międzynarodową organizacja administracji 
Górnego Śląska i Ziemi Wileńskiej przeciągała 
sią znacznie i w ostatnich czasacn dopiero na­
stąpiło jej ujednolicenie,

W dzisiejszym stania władze ad ministra-! 
cyjne I i II instancji są więc nietyiko organami 
Ministra Spraw Wewnętrznych, ale także Mini­
strów Zdrowia Publicznego, oraz częściowo Mi­
nistra Rolnictwa I Dóbr Państwowych, Robót 

,Pub!ic?nych, Przemysłu i Handlu, Pracy i Opie­
ki Społecznej i Oświecenia i Wyznań Religij­
nych. Nadto wojewoda współdziała w szero­
kim zakresie z innemi dziadami administracji 
państwowej, a w szczególności z administracją 
wojskową.

Stań ten nie odpowiada jednak v zu­
pełności wymogowi art. 66 Konstytucji, który 
przewiduje zespolenie organów administracji 
państwowej we władzach lokalnych w jednym 
urzędzie pod jednym zwierzchnikiem. Dalsza 
reorganizacja władz administracyjnych w inna 
iść zatem w kierunku większego zespolenia 
władz administracyjnych niź dotychczas. Prze- 

'mawiają zatem również względy oszczędności 
skarbowej, które domagają się jaknajdfjęj po­
suniętego uproszczenia organizacji władz admi­
nistracyjnych.

Dużą wadliwością obecnego ustroju admi­
nistracyjnego jest również to, że okręgi admi­
nistracyjne zarówno 1 jak i !! instancji poszcze­
gólnych działów administracji nie pokrywają 
się ze .. sofa-,. Rozbieżności w tej\ mierze 
w stosunku do zasadniczego podziali rsa po­
wiaty i lyojewóćztwa istnieją zwłaszcza w po­
dziale na okręgi sądowe, wojskowe, Urzędów 
ZiCłEisJcichi Zarząpó* Lasów Państwowych i t  p

(Dok. nast,).

$ A  PLACÓWCE.
Człowiek.

Pewnego razu poszedł Zaratustra między 
ludzi, by otrzymać odpowiedź na pytania: co 
to jest człowiek? .

Zacz&ł od położnicy. Ta rr.u rzekta:
— Człowiek jj& l to Coś, co trzeba urodzić.
Podziękował jej Zaratustra, poszedł dalej

' pomyślał; dobrze mi rzekła położnica, lecz ta 
odpowiedź jeszcze mnie nie zadawalnia. Spot­
kał kucharza i zadał mu to  sumo pytanie.

Kjchrrz odparł bez wahania:
—■ Sprawa to bardzo prosta. Człowiek jast 

b> coś, co trzeba nakarmić.
— I ten ma rację -stwierdzał Zaratustra— 

łecz może inna jeszcze otrzymam odpowiedzi.
Z -pytany o to samo krawiec powiedział, 

że człowiek jest to stworzenie, które trzeba" 
ubrać.

Porzucając. ludzi, przechodził Zaratustra 
obok podmiejskiego cmentarza. Ujrzał tu czło­
wieka pracującego przy grobie. Zatrzymał s.ę 
S pyta znowu;

— Powiedz mi, co to jast człowiek?
— Coś, co trzeba pochować — rzekł gra«

b'arz.
Taką oto przeprowadziwszy wśród ludzi 

ankietę, stwierdził Zaratustra: każdy myśli po 
swojemu...

A gdyby zjawi} się pośród nas i zadawał te  
samo. p ytan ie  ludziom innych jeszcze zajęć 
i zawodów? Gdyby zadał, je, naprzykisd, po 
licjantowi?

Jeden powiedziałby: człowiek jest ta  coś, 
co trzeba Otoczyć troskliwą opieką.

Drugi inaczej: człowiek — to coś, czemu 
trzeba zapewnić lad i porządek.

A trzeci, to coś, co powinno mieć w po­
rządku papie, y...

A czwarty: człowiek jest to stworzenie, 
które trzeba zaaresztować.

i pomyślałby znowu Zaratustra: każdy tu 
ma swoją rację...

(Ten czwarty jednak pojęcie człowieka 
nieco przesadnie zacieśnił).

Poślijmy Zaratustrę między polityków. Ją-

— Człowiek jest częścią m as' ludzkich 
któręmł trzeba kierować i rządzić.

T—r Człowiek jest to stworzenie, które trze­
ba źaagitdwać. *

— Człowieka trzeba zapisać do partji 
i  zaszczepić r/:u nienawiść do politycznych prze­
ciwników.

— Człowiek jest przedewszysćkfem wV’ 
borcą, którego głos trzeba sobie zapewnić,-

A co usłyszałby Zaratustra w redakcjach?
— Człowiek jest to  ccś, :o trzeba poin­

formować.
— Uświadomić — powie drugi;
—‘ Nauczyć izeknie trzeci.
— Zaciekawić — odpowie kto inny-.
— Człowiek jest ..przedęwszystkiem pre­

numeratorem — powie bardzo wielu.
Zaprowadźmy jeszcze Zaratustrę do urzęd­

nika państwowego i niech mu zada to samo 
pytanie, Co tu usłyszy o człowieku?

—- Człowiek jest to coś, z czego trzeba 
zrobić dobrego, lojalnego obywatela, niosącego 
pomoc państwu.

Albo;
— Coś, co płaci podatki.
— Coś, co skład? podania.
Albo jeszcze inaczej: ?
— Coś, czego jest zadużo i co nam przy­

sparza pracy.
Jakiż tedy wniosek mógłby wysnuć Zara­

tustra z tych wszystkich tak rozmaitych - odpo­
wiedzi? -

Powróciwszy Jo  swej samotności . w gó­
rach j rozważywszy wszystko to, co usłyszał, 
mógłD.y taK pomyślać:

<— Zebrałam tyle odpowiedzi i cóż mi‘ 
i  nich? To jedynie, że w sądzie o człowieku 
maluje się sani sądzący. Większość mówiła mJ 
rzeczy ciasne i maleńkie. Ludzkie... Nie sły­
szałem nic z  nauki mej i z mego proroctwa. 
Ó tem, czem człowiek ma być i czem być moźę. 
Radosna wiedz# moja nie spłynęła na umysły 
Jeszcze niema mego świtu. Poczekam. Przyj­
dę kiedyindziej„.

J . Wasows&i*

KRONIKA.
Z TYGODNIA.

■ SKPP.WV ZAGRANICZNE.
Marszalek Foch przybył dni 14 to. m. z Krakowa 

da Pragi. Zgotowano mii wspaniałe 'przyjęcie.
1T Lóz&nnie dn. .10 b m. został zameldowany 

poseł Sowiecki w Rzymie Wacław Wprowskjj., Towa­
rzysza Jago flhrens i Diwiikowski otrzymali ciężkie ra­
ny. Ząmaęhłu dokonał niejaki Conradi ńa tle politycz* 
nem. Ciało zamordowanego przewieziono do Moskwy.

Noty angielska, i  włoska do rzędu niemieckiego 
wywołały w Berlinie wielkie wrażenie. Możliwą jest 
Óymisja kanclerza Luno.

TF Paryża areśstenoano d;;. 1 maja wybitnego 
enarchlstę japońskiego Osugi Sakahe.

TF Biikajfeszeie zmarł dr,. 8 b, m. ażef sztabu 
armj'i rumuńskiej gen. Christescu.

SPRAWY WEWNĘTRZNE. .
Marszałek Foch wyjechał z polski dn. 13 maja. 

Przed wyjażdem przesłał na ręce prezesa Rady Miej. 
sklej -w Warszawie list, oraz 5 miljonów marek dla 
biednych dzieci w Warszawie,

Szef sztabu armii angielskiej lord Cavan przybył 
do Warszawy dn. 17 b. tu.

TF Łodzi dn. 13 e>. m odbyły się wybory db rady 
miejskiej. Ugrupowania narodowe zdobyty około'' 46 
manoatów, inne około 31* mandatów.

Zjazd prasy polskiej Odbył się dn. 15 maja wWar- 
szewie. UJzial w zjeidzie wzięli przedstawiciele wszyst­
kich. pism Rzeczypospolitej. Zjazd prasy otworzył 
premjer Sikorski.

vi Kmkutot s' nie wy kryci sprawcy za por.:ocą 
bomby zniszczyli lokat redakcyjny żydowskiego „Na­
szego Dziennika1-; jest to trzeci zamach rerorystyczny 
w Krakowie, ■

TF Warszawie dn, 17 b ip zoaial ze mordowany, 
v,Scę prezes Głównego Urzędu Ziemskiego, Władysław 
Olewiński,

Z Rady Ministrów,
■ Rade' ministrów pod przewodnictwem prezesa SI- 

korskiegc obradewałą w dn. 14 b. m. nad sprawą sto­
sunku rządu Rzeczypospolitej do w. m. Gdańska, oraz 
nad sprawami polityki Z3gramcznej.-

Pc- wysiućhanlu referatu Komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku, rada ministrów 
stenę:-! na stanowisku, że stosunek Polski do w. m. 
Gdańska .ppięra się na traktacie wersalskim, którego 
zasad i postanowień nie naruszają żadne późniejsze 
konwencje wykonńwcve i umowy uzupełniające, Art. 
103 traktatu wersalskiego przewiduje'procedurę arbi­
trażu, art. sEfś',̂ 9 Konwencji paryskiej z dn. 9 (istopadrf 
7920 r., określający szczegółowo tę procedurę, odnest 
się co postanowień tegoż traktatu i w tych granicach 
obowiązuje rząd poiski Zważywszy, że traktat- wer­
salski ustala prawa Polski w stosunku do w. m. Gdań­
ska, stwierdzić należy, że tylko do tych praw odnosić 
się może procędura arbitrażu Ligi Narodów.

Rząd polski, uwzględniając powyższe zasady, któ­
re sjtanowią źródło prawne w stosunkach Poiski do 
Gdańska, stwierdza, iż nie znajdują one należytego zro­
zumienia, głównie z powodu uporu obecnego senatu 
wolnego miasta. Polska ponosi wskutek tego nieobli­
czalne szkody na polu gospodarczem, a mianowicie 
w zakresie ochrony celnej, użytkowania i rozbudowy 
portów i aróg wodnycn. oraz w zakresie słusznych 
uprawnień swych obywateli.

Wobec teijo stanu rzeczy, rząd polski widzi się 
zmuszonym zastosow ać w najbliższej przyszłości w stei- 
kie przysługujące mu środki w efeiu zabezpieczenia 
przyznanego Polsce prawa suwerenności. ' Rząd polski 
starać  się będzie również o uznanie swego stanowiska 
w Radzie Ligi do należytej inte/oretacji traktatu wer. 
Salskiego, oraz okreśienia kompetencji władz, które na 
mocy tego traktatu do czuwania nad jecó wykonaniem 
są powołane. ’

Rząd poiski jest zdecydowany przestrzegać ścisłe 
istniejącego dzisiaj stanu prewnego i nie dopuści do 
pogara cenią g a z  jakiejkoiwiek bądź strony. Wszeikia 
zatem pogłoski, jakoby Poiska miała zamiar docho­
dzić "swych praw w jakikolwiek'inny sposób, są najzu­
pełniej bezpodstawne i stoją w.jaskrawej sprzeczność 
,z.-istotnym stanem rzeczy.

Rząd poiski, nie naruszając istniejącego na mocy 
traktatu wersalskiego sianu prawnego, zamierza wpre- 
wadzić na itrytorjum Rzeczypospolitej Polskiej takie 
zarządzenia, które zmierzać będą do zabezpieczenia 
j.ej przed przeszkodami, na jakie obecnie jest na­
rażoną.

W spp-awie Kłajpedy Rada ministrów przyjęła dli 
wiadomości sprawozdanie ministra spraw zagranicz­
nych i zaaprobowała przedstawiony przez niego pian 
dalszego działenia, w celu zabezpieczenia ekonomicz­
nych-'Interesów Polski w porcie Kłajpedy.

W sprawach rosyjsko-poJskich Reda ministrów 
orzyjęła jp  wiadomości refe.-at, złożony w iei mierze 
przez posłu pełnomocnego Rzeczypospolitej w Moskwńż 
oraz rozważyła przedstawione przez niego wnioski, 
obejmująca również sprawy repatrjacyjne i reewakja- 
cyjne. iPAT).

*  ̂ *
Rada ministrów na posiedzeniu, odbytem w dn*

14 b. m. uchwaliła poddać rewizji rozdział wywozu ]aj„ 
dokonany przez główny urząd przywozu i wywozu. R t 
wizji rozdziału dokona w dniach najbliższych min. prze? 
myshi i handlu na zasadach, ustalanych powyższą 
uchwśł^, przy współudziale reprezentantów władz i 2Mr 
Hit&rescwanych Grgarsizacji.
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Lw«t Cav*n w Police,
W odpowiedzi na ż&sźłprpczńąń wizytę 

w Angljt ówcresnago szefa sztabu gen. Sikor­
skiego dn. .16 maja przybył do Polski szef 
sztabu «~mji angielskiej, generał broni, lord C*van 
wraz z małżonką. Dostojnego gościa powitali na 
dworcu krakowskim w aj, dr. Gałecki, inspektor 
armj: gen. Szeptycki, adjufant Prezydenią Rzpli- 
tej rotm- Pusłowski, prez. miasta Feeerowiez 
3 liczna publiczność. Lord Cevan zwiedził Loś- 
ęiół Marjącki i Wawel, wziął ucsział w śniada­
niu, w/dąnum na jego cześć przez c^n. Szep­
tyckiego i ćwiczeniach wojskowych,

Następnego dnia lord Cavan przybył do 
Waiszawy. Na peronie oczekiwał* go marsz 
Piłsudski z generąlicją. Lord Cavan złożył wi* 
zyty oficjalne, zwiedził wyższą szkołę wojenną 

' i szkołę podchorążych, wziął udział w śniada­
niu, wydanem przez szefa sztabu i w raucie, 
urządzonym w pałacu Rady Ministrów przez 
gen- Sikorskiego.

Udpowladająt. ha mową powitalną prem­
iera lord Caran wygłosił te cenne w ustach 
angielskiego generała słoi/a: „Po powrocie donio­
sę memu szefowi lordowi Derby, ministrowa woj­
ny. o mojen glJjukiem i prawdzitoem przeświad­
czeniu, że armja polska jest dobrze zorganizowa­
no, i  ssidkomicie wyćwiczona, Ze jedynym jęj- ce­
lem jest obrona i  bezpieczeństwo tołasne] odrodzo­
nej i  na nowo złączonej Ojczyzny*. ;.

Dń. 18 rano nastąpi zwiedzenie obozu 
wrkoinego wojsk łączności w Zegrzu.

Uczczenie i  p. prez. Narutowicza*
Dn. 13 b. rr. odbyło się w przedsionku 

MIji- Spraw Zagr. uroczyste odsłonięcią po­
piersia ś. p. prez. Narutowicza, w którern wzięli 
udział p. Prezydent Rzeczypospolitej, marszał­
kowie Sejmu i Senatu, premjer z ministrami 
8 urzędnicy Ministerstwa. Pierwszy przemówił 
min. pełnomocny Bertpni, podnosząc zalety 
charakteru ś. p. Prezydenta, poczem odsłonił 
popiersie. Min, Skrzyński podziękował Komi­
tetowi uczczenia ś. p. prez. Narutowicza za 
szlachetną 5nicjaty\ve, Prezydentowi Wojciecho­
wskiemu za wzięcie udziału w uroczystości 
Po tych przemówieniach Prez. Wojciechowski 
wyzrazti uznanie twórcy popiersia prof. Witti- 
gowj.

R ząd  w o b ec  p ra sy .
We wtoręk ;'|h . 15 maja- pad Ifyezydent 

Rady Ministrów, drogą specjalnych, uprzednio 
rozesłanych zaproszeń, zwołał do Wał'siawy 
konferencję przedstawicieli wszystkich dzienni­
ków i czasopism, wychodzących na terenie 
Rzplitej.

.Zgodnie z propozycją p. Prezydenta Si­
korskiego obrady toczyły się w' 2 zasadniczych 
kierunkach, wybrano też dwie odpowiednie 
komisje; 1) komisję gospodarczą, której obra­
dy miały na celu ustalenie zasadniczych postu­
latów prasy w sprawie trudnych warunków wy­
dawniczych i 2) komisję informacyjną mająca 
na celu obradowanie nad spraną udoskonale­
nia służby informacyjnej.

Obrady zakończyły się przemówieniami 
przedstawicieli rządu, którzy udzielili prasie za­
pewnień o jaknajdalej idącej pomocy, jaką 
rząd zamierzę okazać prasie w jej ważnem 
ł poźytecznerr. zadaniu informowania i kształ­
cenia społeczeństwa.

Nazajutrz o godz. 11-ej odbyło się jedno 
jeszcze posiedzenie, ne fctóręm przedstawiciele 
poszczególnych resortów rządowych komuniko­
wali' zebranym swoją opinją co do odpowied­
nich postulatów uchwalonych dnia poprzednie­
go. Przemawiali p.p. Ministrowie: poczty i fielęgr. 
Moszciyr.sk:, kolei. — Marynowski, przemysłu 
i handlu—Ossowski. W końcu P. Minister skar­
bu Grabski wygłosił wielce ciekawe przemó­
wienie na tem at finansowego położenie kraju, 
n dyr. departamentu politycznego w Miń. Spr. 
Zagr. p. Kętrzyński zaznajomił prasę z kierun­
kami naszej zagranicznej polityki.

ADMINISTRACJA.

K aw ale ro w ie  o rd e ra  „O brodzen ia .P o lsk i*4,
Poniżej podajemy listę odznaczonych w dn. 

3  maja 1923 r. prderem „Odrodzenia Polski* 
zpoś:ód urzędników cdrrinisitr.cji państwowej.
W ielka wstęga orderu „Odrodzenia Polski44.
Sikorski Władysław—Prez. Miń. i Min, Spr. Wewn
Komandorja z  gwiazdą orderu „Odrodzenia 

Polski".
JJr. Gałecki Kazimierz — Wojewoda Krakowski.

Komandoria orderu „Odrodzenia Polski",
'Brejsld Jan — Wojewodę Toruńsk.
Downarowicz Stanisław — Wejewc da Poleski. 
Roman Y/alery — Delegat Rządu w Wilnie. 
Żurawski Zygmunt — Vice-Wojewodł Śląski,

Krzyż oficerek? orderu „.Odrodzeni* Polski".;
Andrachi, Floreutyn — Starostą Kobryński. 
Beczlcowics Zygmunt — Zast. Kom. Rządu w Waę- 

śzawie.
Bilski Mieczysław—Dyr. Dep. Bezp. Pubł. i ?r, 

'M. S. Wewn. ’
Brzeziński Stefan Jdl-rin—Insp. Rdmjc. M- 5 . W.* 
Dr, Celichowski Stanisław-—b. Nacz. Wyd?. b. Min.

b. Dzielnicy pruskiej 
Dr, Cwojdziński Stefan, — Vięe-Woj, w Poznaniu. 
Dobrowolski Stefan Jacek—Nacz. Wydz. w M- S. W. 
Dr. Garapich Paweł—Mac::. Wydz. W. Łódzkiego. 
Iżycki Stanisław —  Komis. Kządt TO* m- Łtidź. 
Jąworezykomlci Kazimierz—Nacz. Wydz. Wojew.

Tarnopotskiągo.
Dr. Koncki Tadeusz — Nacz, Wydz. Min. 5» V. 
Konaiiicowski V\ iadysław ■— Nacz. Wyd?- Wojew.

Krakowskiego.
Kozłowski Bolesław — Nacz. Wydz. Min. S, W. 
Des jboges Konstanty—Nacz. Wydz, (Jrżędu Wo­

jen'. w Tarnopolu.
Łyszkówski Władysław — Nacz. Wydz. Wojew. 

Łódzkiego.
Manteuffel Ignacy — Zast. Wcj. Wai sławskiego. 
Nowicki Juljan—Naęz. Wydz. Woj. Krakowskiego. 
Ossowski Paweł — Starosta w Chełmie. 
Parfjanowicz Mdrja>i—N?w,£, Wydz. Wojew No­

wogródzkiego,
Rappó A d o lf-h . Nacz. Wydz, w Min. Spr. Wewn, 
Rawski Michał -— Star iżsta w Podgórzu. 
Rembowski Marjan — StaiOS'a w Kaliszu.
Tnż. Rzepecki. Stanisław — Nacz. Wydz, Robót 

Publ. Wojew. Pozrańskiego.
Sieki.ski Seweryn —  Starosta T-V Kosowie.
Dr. Sikorski Rudolf — Nacz. Wydz. w 'Miń, S, W. 
Stefański Zdzisław — Starosta Sieradzki. 
Szaynows/ci Marjan Bronisław—Nacz. Wydz, w Lu­

belskim Urzędzie Wojewódzk.
Trzciński Aleksander — Starosta Będziński.
Dr. Wawraust-Ą Zdzisław—Nacz. Wyda, Wojew, 

Krakowskiego.
Weisshcd Władysław—Nacz. Wydz. Min,. S. W. 
Dr. Wróblewski Stanisław—Nacz, Wyd?. Urzędu 

W ojeW.KrakpWSklego.
Zaaudzli Mhliał—Kler, oddz. Woj. Krakowskiego. 
Zimny Stanisław — Z ast Wojew. Lwowskiego. 
Żehski Zygrmnt — Kier. Stamstwa we Lwowie.

Krzyż kawalerek! orderu „OdrodzenU Polski4
AdęUztem Jerzy—St. Referent Min. Spr. Wewn- 
Babiński Wincenty *— Starosta Gostyński.
Dietl Bronisław — Starosta Inowrocławski. 
Dckhardt Czesław — Starosta w Tarnopolu.
Dr, (iolczewęhi Emil — Starosta w Skoiem. 
Januszkiewicz Stanisław—Urż. St. W Nowogródku. 
Jeilinek Józef—Starosta pow. Nowogródzkiego. 
Dr.Jerżukowski Zbigniew -Sta -o sta w Chodzieży. 
Kisiala Jerzy — Starosta w Cieszynie,
K h s Tadeusz—Starosta pow. wscb. poznańskiego. 
Kowalski Leon -  . Starosta w Kartuzach.
Krauza Adolf — Starosta w Lublinie.
Dr. Lerche Franciszek — S tarosta w Pszczynie. 
Malanowski Wacław—Star. w Włodzim.-Wołyńsk. 
Maliński Stanisław— Nacz. sakr, Woj. Pozrańsk. 
Nctzimek Bronisław — Starosta Szczuczyński. 
Okulicz Stanisław — Starosta Warszawski.  ̂
Olearczyk Walenty—Star. w Tarnowskich Górach. 
Osicowski Bronisław—St. ref. w Min. Spr. Wewn. 
Pinakiewiez Antoni rr-.. Starosta, W Gostynfoje, 
Przybyła Jan—Kier. Od. Urz. Woj. w Katowicah. 
Rappt Mieczysław— Kier, Wydz. w Urz, Wojew.

w Stanisławowie, ; *
Robaczewski Antoni Kasol—hssp, #anc. w M. S, W, 
Robakiewicz Zygmunt —  Staror.ta w Krzemieńcu. 

'Rutkowski Leopold—St., Jvef„ w Mir)- Spr. Wewn. 
Guckler- Wisłocki Władysław—Kier. eddz w Urz. 

Wojew, w StanisławowSe.

S ta tu t  o ir g a n iM c y jn y  f l n l * t * n t w a  
łfruwnutpśrtyeh, Now^ statut organizacyjny Min, 
Spr. Wewn. którcyo zasady byty opublikowane W Nr. Ib 
,Gaz. fldm!n i- Policji Państv/owej“ n a  ■■vaf$ć w życie 
z dniem 1 czerwca r. b.

Kuintsju » ! n .  Spr- W ew n. w  W ilf i iw o z y ź  
n ie ,  komisja inspekcyjna Min- Spr. Wewnętrznych 
któfa z Rełnom. Ispekrorc^r fldministracyjnyłą Twardo 
na czelp, dokonała lustracji na Wilerts^czyjłęlc- zarzą­
dziła. azersg zmian w osc-bistym składzie 'bahnów'..cel­
nych.' óraz ryda'a zarządzenia ęeienr nawiązania fci- 
iie js ie jo  Tspóid.-iatunlf4 m P o l i c j i :  Państwową 
i strażą graniczną. Nadto udzielono szeregu instrukcji 
starostom, mających na celu naprawę stosunków ad- 
jiinisl^acyinych w- rejonie nadgranicznym poisko-ii- 

tswikim. .

SAMORZĄD.

. W ynik w y b o r ó w  Ji> K ędy m iń s k ie j  i- Ł o-  
dUl- Pę rozwiązaniu Sady miejskiej w Lodzi, b. m. 
ódbyiy stą wybory do nowaj Rady. Wynik ich jesfc 
następujący: lista nr- 2 (P.P,S.) otrzymała 9 mandatów, 
nr. 4 (Błłnd)^-3, .nr. 6  (Paaiesjęn)— I, w . 7 (N.P.R.> -19, 
nr.. 3 Chrz.' Jetjn. N.) — 23,- nr. 10 /Nien. Partja 
Pracy) — 6, nj. tó (Chasydzt) — 7, nr. 12 (Niemisc. 
st.-. mleśzćT.) —, 2, nr. 15 (sjomści) — i, nr. \1  (c.to- 
doksij — 5, nr. 20 rlurfowcy żyd) — 1. Ha unieważ­
nioną. lisię  nr. 5 (Zw. proiataijatu miast i wsi) padtó 
zaledwie ok. 5,ÓC0 gł. (nie mogtab/ więc otrzymać wię- 
cęj nad 2 ina.ioaty). Zamteresawanfe naógół było oość 
słabe: głosowało ck, 50,l upiawiiio-iych ty poprzed­
niej Radzie M.rejskięj największą Stosunkowo liczbę 
maudarów miała P. P.S., mianowicie 27. Dzięki ismu, 
w ręku Jej przedstawicieli byiy stanowisk! kierownicze, 
w zjmorządaie łódzkim.

Ki-erf-ty , u  4 r ó p , Min Rob. Publ,
Dep. 4 (drogowy) okólnikiem z 26-4 r. b., rozesłanym 
do Okręgowych Dyr. Rob. Pubi. i do. Wydziałów Rob. 
Publ* Urzędów Wojewódzkich, podaje, do wiadomości, 
żt z funduszu pożyczkowego, którym rozporządza, bę- 
ćżle wydawoć potyczki Sejmikcr. i Radom Powiaio- 
wyrri ńa budewę, przebudowę i naprawy dróg i mo­
stów Najwyższy lermin—Jat 5. Procent 5.s będzie icb 
się ądzlelaó za pośrednictwem Pols, Banku Komur.at- 
neffO.

P «lsk 3  B a n k  / o  -iuntrlny, Z wypanego świe­
żo sprawozdania' Pols. Banku Kom. zei r. i921 do- 
wiadujeiny się, że kapitai za.maJorvy podniosi stą w ro­
ku sprawozdawczym z 17.432.U00 mk. na 50.000.000 mk, 
pokrywając tym. sposobem coikowicie kapitał zakłado- 
wj. Wkiady "nd’ rachunkach bieżących (czekowych) 
XWh|I»zyży się z 47,3 mil. na j89,3, wkłady terminowe 
2 244,5 mli. na 4.117. W sprawozd. wypuszczono obti- 
gacyj I emisji p.a 211,900,000 mp. Z tych obiigacyj wy­
dano pożyczek długoterminowych: 15 miastom na 
£39,909,COC mp. i 7 powiatom nia 72,000.000. Z tego 
pofiłp na budowę domów 55,000,000, na bud jwę szkół 
§9,000,000, na łaźnię 0,9 )0,000, na elektro wnie 7,00,0000, 
na cegiełnls 13,000,000, na bruki 24,000,000 i na szpita­
le j7.CIÓ0,CCP, Nadto z kredytów gptówkowyo.h rządo­
wych, przeważnie fd!n. Rob. P'ib|„ idącjch za, pośred­
nictwem Po!. Banku Kom., wyoanc 43 pożyczki długo­
terminowe. 7 czego 33 miastom na 315,500,000 mp. 1 10 
powiatom na 221.500,000 mp.—na takież cele inwesty­
cyjne, Jak wyżej’ i podobne. Pożyczek krotKotet cumo­
wych udzielone* 82^53 miastom nu 1,897,150,9ćQ i 29 
powiatom na 353,500,000, Prolongat dano 133. Spłat 
Jtrzymano 69- Pożyczki te poszły w większej części 
na pokrycie niedoborów,w mniejszej na wydatki in­
westycyjne. Budżet Banku w yrażn się w 80,823,505 
mp. Liczba akcjoRarjuszj’ zwiększyli sję z 26Q na 288.

Za Z tw u sz ę n ia  S a m o r z ą d ó w  pow« Rada 
Nadzorcza Ztl. Sam Pow., rozważając na posiedzeniu 
10,i? m. nj.. in. nowy pirojekt skarbuwości komunalnej, 
ppwlląła go naogoł z uznaniem, iednek wypowiedziała 
się stanowczo przeciw ograniczaniu dodatków samo­
rządowych do podatku gruntowego—podstawowego, dla 
samorządów Powiat. — tyłku do 100%. Rada uin ła, 
że pomysł ten przeczy ludnej z zasad samorządu, mia­
nowicie zasa3zie swobodnego opodatkowania samych 
siebie. Jest zatem sprzeczny z Konstytucją. Tamując 
Źródła dochodów samorządowych, uniemożliwiałby za- 
miwforte przekazyv/anie pewnych ogend samorządom

P O L I C J A .

Uznanie dfa policji,
Koir?endant Główny Policji Państwowej 

Otrzymał od p. Ministra Spraw Wewnętrznych 
pod datą 16 maja 2923 r. następujące pis no:

Podczas przyjazdu i  podróży po Polsce 
p . Marszałka Pranej i i  polski Foch’a porządek 
izszędste panował wzorowy• Policja Państwo­
wa wywiązała się poprawnie ze swego zadania, 
zyskując dla siebie uznanie zarówno ze strony 
szerokich kół opinji publksiiej, jak i  se strony 
naszego Wysokiego Gościa. Stwierdzając to, 
wyrażam pochwałę dla całego korpusu. poli­
cyjnego. Jednocześnie milo mi.przesłać Panu 
fotografię p. Marszałka Focha, przeznaczoną 
■łla Pana z Jego autografem.

Minister: SIK O RSK I. *
Wspomniana prze: prem. Sikorskiego fo- 

tografje Ma??-1- Fgch’a, przeznaczona przez 
n ięgcJ dla Kom. GL P. P, nosi własnoręczny 
napis Marszalka: A M-r -e Chef de la police 
d ’Etat. F. Foch, (Panu Komendantowi Policji 
Państwowej. F, Foch.).

Pochwalna pismo szefa rząd;; i wyrazy 
uznania wielkiego wodza śą najlepstyrr. do­
wodem tego. ?e policja w jlntach uroczystości 
st&fa na Wysokości swego odpowiedzialnego 
zadania.

K aw ale ro w ie  o rd e ru  ,O d ro d z e n ia  Połslta41.
Poniżej podajemy IL/ę funkcjonariuszy 

P. Pc, odznaczonych w dn. 3 me ja 1923 r.
Krzyż oficerski ordsru „Odrodzenia iPoLŁi".
pułk. Bajer Michał—p. o. Gł. Kom. Poi. Państw. 
Wardęski Henryk—Zast. Gł. Kom. Pol. Państw.
Krzyż kaw-aWski orderu „Odrodzenia Polski4*,
Foersttr Paweł—Nacz. Wydz. w Kem. Gł. P. ?. 
Kaufman Franciszek--Insp. Pol. w Kom. GL P. ?, 
Kawecki Henryk—Podinspektor Policji Państw.
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Koral Ignacy—Uacż. Wydz. 1-go Kaw. Gu P. P. 
KrzijinusM Ignacy—Insp. Po:, w Kom. GL P. P.
Ludwikowski Wtktbfc — Kom. Pol. Okr. ms si,

Warszawy.
Pilch Stanisław Jan —  Podinsp. Pol. Państw. 
Prasmiowios Bi onisław—-Inspektor Pol. Państw. 
Szuch Jan—Nadkomisarz Policji F&ństwowej. 
Strzelecki Konstanty — Komisarz Pei. Państw.
1 on-anoiusJd Tadeusz—Kom. P- P» Oitr. l*go. 
JYicsyńsM Walcrjan*~-\ntp. P. Państw. Okr. VIll*g© 
Wróblewski Bolesław—Inspektor Pol. Państw. '

O rjja n iza ejii 1 ta k ty k a  P u iio j i V*ańatwo” 
weil Z  to®*pieir*e»tsf:» n  k*ł!,1-"C*i.Ci nod powyż­
szym tytułem w dn. 1? rr.oja, p. W!. Ht-nszel, d. Ko­
mendant Cł. Pot. Państw, wygłosił referat w ktubie 
wysilany polskiej mysii. państwowej.

Skreśliwszy histo'rję organizacji polskiej służby 
bezpieczeństwa* pi elegent szerzej ■ omówił obecny sjo- 
śuuki bezpieczeństwa w kraju i te zadenia, jakim Sjtfl. 
zyć powinna policja państw. Wyczerpujący, a nader 
,-i.eczowy referat wywołał diuższ.i óyśkusje.

W jednym z najbliższych n-merów prac* p. Wł. 
HenszU na tepiat powyższy, juku obszerne streszcze­
nia odczytu, pomieścimy w „Oazocla M ik ,' I Policjł 
Państw."

F azkaa. p e ie g n a ln y  I n sp e k to r a  ł®. P .
P ra& aatow itńca. Powołany na. stanowisko Okr. 
Kmdta P. P. w okr. XVI z okr. IX wystoswwał do by­
łych swych podkomendnych rozkaz pożegnalny nastę­
pującej treści:

Powołany dla dobra służby z Okręgu IX Jo XVI» 
a więc również kresowego* żegnam wszystkich tak Wyż̂  
szych funkcjoiifjrjusiów. jak urzędników wewnętrznych 
i niższych funkcjonarjuszów, dziękują- wam 2 całego 
serca za współpracę.

Przez cały czas mojej pracy w tut Okręgu pa­
trzyłem na Was z  podziwem, jak pózbąwleńi możności 
współżycia z rodzinami, należytych pomieszczeń i pra­
wie, że najprymitywniejszych potrzeb, narażeni beżu 
stannie na niebezpieczeństwo utraty życia, pełniliście 
służbę wśród tak ciężkich warunków, iż słusznie moż­
na Wam nadać miano cichych bohaterów, któray nie 
oglądając się na piętrzące się na każdym kroku trud­
ności, a bardzo często i na brak iznanlr i zrozumie­
nia ze strony społeczeństwa szli konkretnie do wytk­
niętemu celu, a tó do wprowadzenia I utrzymania za 
wszelką cenę hezplęczeństwd tu h* kresach, gdzie anty- 
paóEt\trdwe żywioły wsz.łikn ceną chciały ^ykpźeć 
cidgłemi dywersjami nieudolność Państwa dó rządże. 
nia „Wschodnią Małopolską". Jakkolwiek kresy te zro­
szone Waszą krwrą I potem już bezsprzecznie są czę­
ścią skladpwą Rzeczypospolitej Polskiej to łednak 
słuibn WdSża Ale stała się skutkiem tego lżejszą, prze­
ciwnie ze zdwojoną energją musicie ha lal stać na Stra­
ży Spokoju w tut. Okręgu tak drogo okupionego ży­
ciem poległych naszych współtowarzyszy.

Z Waszej dotychczasowej procy .możecie być . 
dumnymi, bowiem przyczyniliście się do chwały Fpli- 
cjl Państwowej, a najlepszym dowodem legó lo dsne- 
r.io ze strony władz administracyjnych wojskowych 
nadesłane do Komendy Okręgowej, ł»n

Pomni, iż obecnie po ustaniu wojny Wy, jako 
armja pokoju, musicie nftdal pracować jak dotychczas 
"j. .zaparciem i poświęceniem dla dotrą norżej Ojczyż- 
ń’y, czyńcie to godnie, jek przystało ,u funkcjciiarjuszów 
Policji Państwowej.

Szczęść Wani Bota w tej pracy, którą niech 
uwieńczą jak najpiękniejsza wyrifith

M a so w e  a resz to w an ia  w śród  k o m a n i-
a to vs . W giądzlelę dn. 13 maja oollcjd p. ł Okręgu 
Warsznwskieyó pod kieiUtmlem komisarza Chtnaja, 
wkroczyła do lokalu Żyddwsklegr 2w. 2jw. służby do­
mowej przy ul. Długiej Nr- 151, gdzie Odbywał się wty- 

, i ie nader liczny zjazd komunistów. NiespcdżibW&ne 
wejście policji pozYolitó aresżtow.ić wszystkich uczest­
ników, oraz zatrać ogromną Ilość nader ważnych do­
kumentów,

W tej chwili z łatwo zrozumiałych powodów nie 
możemy podać iadnpeh szczegółu  lego wielkiego 
sukcesu policji oaństw. w walce t  elementami wywro- 
toweml. Zaznaczamy, że wiadomość! prasy warszaw­
skiej, będąc z Jedne] strony uardzo nieścisła, są jedno ­
cześnie oparte na matei jatach. dostarczanych pokątnte. 
Ta ćlągla pogoń niektórych pism za ser.Sac|ą, bez 
względu na bezpieczeństwo spraw państwowych, wlńna 
się.spotkać z najsurowsztiTi uapiętriowanłarr:, W naj­
bliższym numerze jak sądzimy, będziemy w : tsnje pu- 
dać bardziej wyczerpujące informacje w całej sprawie.

<)Cu- ytfa..j» lł* r |k a sia rz}” > W związku ż roz­
biciem przed kilkoma miesiącami kasy filji PCK.K.P. 
w hucie Królewskiej na Gśrnym Slą3ku, 1 brygp^c urzę­
du śledczego, pod kierunkiem podkorń. Bzaltońsklego 
schwytaie trzeciego uczestnika rozbici? kasy, znanego 
włamywacza kasiarza hleksandra Obledzlńskiago, jjwa- 
negó w kolach kaslarzy „Olkiem SmciuChCni." Jedno­
cześnie policja śledcza pochwyciła Ignacego Luźnie- 
ki go, który finanse w?ł wszelkie kosiarsklfe Wyprawy. 
Obu niebezpiecznych przestępców odeslanó do dyspo­
zycji władz prokuratorskich na Górnym -Slążku*

BANDYTYZM.

Wnika E Dkr,aytwni Prowadzona przćż organy 
bezpieczeństwa Okręgu Kldeckiago akcja w ii* iu e{|- 
k\ dowania szajki bandyckiej braci Nawrockich, któ­
ra zdołała dokonać na terenie starostwu MJneckltgu 
i rndbmskicgó w ciągu ostatnich trzech miesięcy kli­
ku napadów z bronią w ręku he przejeżdżających po­
dróżnych, wydały pomyślne rezultaty.

Petrói policyjny z pow. koneckiegc, tropiąc ban­
dę doszedł do wsi Broniowe, dc oomu Stdńiślawa 
Cieślaka. Policja znalazła tam ukrytych bandytów, 
pn otoczeniu dotnu przez polkję, bandyci, widząc 
przeważającą Siłę ! niemoż.iwość ucieczki, postanowili 
bronić rie do upadłego. Wobec tego wywiąztła się

ascłełtttf watka przy poriiPty brorS palnej, trwaiąca 
bez przerwy trzy godziny.

Podczas wymiany strzałów bandyci bracia Na" 
wroccy, oraz synową Cieślaka* w czasie oblęże­
nia pomsgałą bańdyrom. padli trupem na miejscu 
wskutek yastrraiów od KUi karabinowych Po wejśęiii 
połłCfi do kryjówki bandyckiej znaleziono cały arsenał 
bandycki, jako to.- karabiny, ■ewolwety różnych syste­
mów, zapas nabojów oraz granaty ręctne.

Spalenie żywcem trzech bakdytew. Oddział po- 
lłcjonłtw, złożony z 3ł luJzl z kierownikiem urzędu 
śiedczego w Łucku na czele, urządził obławę na ban­
dytów, kryjących się okolicach wiosek PoAiiby, 
Mohlb ł Rożyszcz. Po kilkogodzittnej cbiawie' policja 
natrafiła na kryjówkę w stodole Tadeusza Jankow­
skiego s e  wsi fllaksadro.rce. Osaczeni bandyci sta­
wili .brojny opór Wynikiem obustronnej strzelar.tny, 
trwającej bllzko godzinę, było zapalenie się stodoły, 
a następnie 1 domu Jankowskiego, W ogniu w sto 
dole sphlllo się żywcem trzech bandytów: Knol i dwuch 
Inftych jego towarzyszów, których nazwiska pa rnz ć 
•ile ustaloro-

k ością 11 , uandrtaml. Dr.ia 6 maja 1^23 r. o g- 
2ł-«j 7 miu osobników uzbrojonych w karabiny na - 
pddłe na mejątel; w Pndestowie, gm. Borkowice, pow, 
koneckluga. Bandyci po wtargnięciu cło mieszkania 
,-ozblił kasę, 2 której zrabowali gotówkę, oraz różną 
garderobą. Znajdującą się w mieszkaniu. Ztinlcrmow!^ 
ty posterunek policji w Borkowicach wysłał natych­
miast w pościg za bano? patrol, złożony z A ludżi, 
który natknął się ,ia nią o gocH. 22-nj w asie. Mię­
dzy policją i  bandą rozpoczęło się zacięta walka, 
w czkśle której wymienione większo Ilość strzałów! 
Bandyci rozsypani, korzystając z ciemności zbiegi, 
w głąb lasu. Odpowiednie zarządzenia w powyższej 
sprawię zostały wydane.

Z  SĄ DO W NICZA.

H nnM M «ł« *  HilftJrtfcM twl* ip r a w to a lW  
a t t i c l .  Prezydent Ftreczy pospolitej postanowieniami 
z  dnia 21 kwietnia 1923 roku, Zamianował:

1) Luilwikd, Hoiicjękiego— Sędzią Sądu Najwyż* 
szego. 2) Adama Stanisławskiego — Sądzić, Sądu Naj­
wyższego, 3) Tac susz ' Strassewicza — Sądzi® Sądu
Najwyższego, 4) Jasła ̂ .Botitsławśkitgo *— Sędzią Sądu
Na.wyższego, 5) Skfi.na Boguckiego —■ Sędzią Sądu
Najwyższego, s) Witolda At Michelisa —  Poop/okura-
torem przy Sędzia Najwytszyin, 7) Piotu- Orłowakit- 
tjo -»  wiceprezesom SqOJ Kpelacyjńeflu,' 8) Dr, Bolik* 
ia Homera — Prer.asam Sanem przy Sądzie Apelacyj­
nym, 9) Stefana BtłlpWkiugu -c  Sędzią Sądu Apelacyj­
nego, 10) Dr, Jknrgka Kbpećkicgo — Sędzią Sadu Ape­
lacyjnego, 11) Z śtiA ditti Smdesyfta Sędzią Sądu 
Apelacyjnego, 12) JSmila Wonsuha — Sądzią Sądu ftp,*. 
InCytnego, 13) De. Juljan j W alkra  — Sędrią Sądu 
Apelacyjnego, 14) Bdwmrda IfalteMega Podprokura­
torem pray Sądzie Apelacyjnym, 15) Rązimterza Dga-

hokim ckkao  — Wiceprezesem Sądu Okręgowego, 17j 
Leonarda Dura^m kicgo —  WiCoprezesam Sądu Okrę- 
goweąo, !8) Dr. Tademzd F ika  — Wiceprezesem Są­
du Okręgowego, 19) Adama Czarneckiego —■ Wlcepre- 
Zadem Sądu Okręgowego, 20) WicdgMwa Lichucm- 
gp — • Sędzię Sadu Okręgowego. 31) Stanisława Ski­
bińskiego -  Sędzię Sądu Okręgowego, 22) Bolesława 
Ślditlchwicia a  Sędzią Sądu Okręgowego, 73) Tadeu­
sza Tiimnnowskiego -  - Sędzią Sądu Okięjjowego, 24) 
Jfasfa SUMawąkUgb — Sędzię Sądu Okręgowego. 25) 
piotra Pawła Babczewsktego — Sędzią Sąd:' Okręgowe
?o, 26) Piotra CHtewkra —  Sędzią Sądu Okręgowego, 

>) Edmunda ŚńieekoWakiego'—  Sędzią Sądu Okręgo­
wego* ‘ ?S) owijana Romualda Łimpickiego — Sędzią Są­
du Okrąyj&wego. 22) Stanisława Jttmi&niSrbóikiegd — 
Sędzią Sądu Októ9(iweL,0» 30J Waołau/a Łaszlciewieta — 
Sędzią Sądu Okręgowego, 31) Leonarda Merhnsu — 
Sędzią Sędu Okręgowego* 32) ' Wauławc Wfchmeieza — 
Sędzią Sądu Okręgówego, 33) Marjaha Hryniewitekit- 
ę0 _  Sądzią Sądc Okręgowego, 34) Antdnkgo Borrj- 
ki — Sędzią Sądu Okręgowego* 35) Bolesława Źftewia- 
roioskhjo — SądZlą ofldd Okręgowego, 36) Jana Lu- 
howkkiega — Sędzią Sądu Okręgowego.

Z S Ą D Ó W ,
ep ilo g  zbrodni Skolim owskiej.

Głośna zbrodr.Ja Skolimowska, dokonana 4 lute­
go ub. r, w-niłynie Regla, fedns z wielu zbrodni, do­
konanych przez bandę Walentego Góralskiego znalazła 
w ub. śygodr.iu swój epiiog w sądzie.

Ostatni członkowie bandy: Tadeusz i Franciszek 
Krasno dębscy, Józef Lauuanski I Jan Gnoińsk.1 za­
siedli na ławie oskaizonych.

Śledztwo w Ich sprawie ciągnęło się przeszło 
rok, uniknęli więc oni sądu doraźnego SzczAgófy 
zbrodni zbyt są już znane, aby je raz jeszcze należało, 
powtarzać.

Wraz z wyżej wymienionymi stają przed sądem 
jeszcze: Stefan Godlewski, oskarżony o to, że bęćąę 
poinformowany o zamierzonym r.epad-'ie nłg zawia­
domi! władz s Wojciecn Mańkowski,-oskarżony o ku­
pienie rrabcwsmyi p rzeczy.

°o  zaprzysiężeni'; świadków w ilczble 60, rozpo­
częło się ich jbaćanie. Zeznanie osób poszkodowanych, 
które ur.tknęiy śmierci z rąk bandytów, budziły grozą, 
gdy podkreślały zwierzęccśt zbrodniarzy.

, Zeznania przedstawicie!' policji dosadnie moJo- 
wniy zachow»n> się zbrodniarzy po ich ujęciu, ich 
cynizm i „szczerość^ w przy zarwaniu się rio czynów 
outwornych. Zeznania nollcj1 t ia iw  zaciążyły na ialW 
oskarżonych.

Po kilkudniowych baduniąch świadków sąd przy. 
stąpił do wysłuchania stron.

Podprokurator Maclusz«wskl w llłuźszem przfe 
mówieniu uwypuklił wszystkie momenty ohydnej zbrod­
ni, w konkluzji żądając bezwzględnie wyroku śmierci 
jart. 13 przepisów przechodn.) dla 3 głównych zbrod­
niarzy,. Obrońcy oskarżonych tak 2 urzędu jak i wy­
boru domagał! zastosowania okoliczności łagodzących, 
ooruńca Godlewskiego— uniewinnienia. W czwnrtcK dit. 
17 maja już o pójnocy Sąd w składzie: vice-prezesa 
Gumłnsklego I, sędziów Laskowskiego I Kosakowskie- 
fló po wysmeheniu przemówijh śł^on, oraz „ostatnie­
go słowaJ oskarżonych, którzy wzajemnie zwMhll AU 
siebie winę wydał wyrok sKSzujący . Tadeusza Krasnw- 
dębsitlego, Jćzofe Let Jańsktego i Jene Gnoińskiegc- 
M pozbawienie praw i na karę śmierci przas -orstrea- 
Fanle, Frarrclszka KrasnodęDskiegó np beztenninOWA 
ciezkle więzienie, Mnńkowsitlegó' {za kupno kradzio­
nych kosztowności) na 3 nćr więzienia, wrośzrie Go* 
dlewskiegć—uniewinnił z braku dowodów.

Powództwo cywilne Regie zasądzono .w sumip 
285.00? mk„ a powództwo wdowy po zamordowanym 
kominiarzu Kraszewskim—w sumie 17 miijonów marek.

Skazani wysłuchali wyroku ze spokojem*

Sprawo o zdrady stanu vr Białymstoku,
Sprawę Białorusinów, oskarżenyth c. zdradę Sta­

nu, sądzoną obecnie w Białymstoku, omówimy w na­
stępnym njrnirze.

OD ADMINISTRACJI.
Z powodu podwyższenia płat ea- 

cefiktch» jak również zamierzonego po- 
wiqbsęmA numeru o 4 strony tekstu od 
( k i i  1 czerwca r. b. przedpłata będzie 
wynosić miesięcznie . „ . mk. ^000

Dja urzędów oraz funkcjcnarfuszów 
państwowych i komunalnych mk. 8,.000 
miesięcznie wraz z przesyłkę pocztową.

Cena numeru pojedynczego mk. 2^50

M I L J  O N Ó W K A .
W  sobotnim (12 niaja r. b.) ciągnieniu Miljo- 

nówki wylosowany został Ni

2,909,049

KOKS G R U B Y
iielrslfctteiil ó Urubóśęl zh.'.nj dó 12 m-m I następującymi 
do 6 m-m., 7o od fl dó 9 m-m. I i!i  od 9 do 12 m-m.

dla użytku przemysłowego, dla fabryk, 
warsziatów, kuińf, opału kotłów, cen­
tralnych ogrzewań i i. a.

przybliżonym składzie:
'6

251

M d  liw vy»V  *
J/a © ziarnie 3 iti-m. Vo od 3 do 6 m-m.» Vo G dó 9 m-m.

h o t p ś łk -  k o k ł e r t  o przybliżonym skłndzle: 25.H koksu o grubości 12—25 m-m, i 75JS mlaiu 
o -Wadzie lak wyi»J-.

jyilał kóks^wy z grysikiem, jak również I pospólka są n ó jta r tszerr  p a liw e m  do celów prze-tiysFo- 
wVCh śtóiowane w Slir.ie czystytr lub zfnięszacsi r węglem. Szczególnie przy stosowaniu d a  u p a la n ia  
piuaUw esp ło lM iA n ych  mlęszanlny u równych Częściach miału koksowego I drobnego węgla oslągn się 
snkkomlta ociciędnoic. na kosztach rabrykacjl cegły, sięgające no l5,t,

3przfedal Sjzpośradnla W fabrykach ćia Ludnej i na Woli, na wagony żafi ^do natychmiastowej wysyłki) 
W biurze Ztiśzędu Zakładów Gazowych w >Varszr.wlć, Kiadytowa 3, dokąd niieży zwracać się po wszelkie informacje. 
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POŻAR NIE ZNISZCZY!
ZŁOCZYŃCA NIE UKRADNIE! 

KLEJNOTÓW, WALORÓW , DOKUMENTÓW  
PRZECHOWYWANYCH

i  KIEP z lajfliM  ̂Ciimis SiaiEoi P M  lasy M M
opancerzonym; strzeżonym, zabezpieczonym od polaru, oraz wtauiań*

zawierającym 6,000 safesów.
CENA WYNAJMU OD 1,500 MK. MIESIĘCZNIE 

ZOŁCSLENIft PRZYJMUJE WYDZiHL PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH P. K O., JflSNR 9. *39
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STEFAN ŻEROMSKI. ■ 6> ’

PAV0NCELL0.
—:o:—

Wiiczoreną tego dnia, po odwaleniu „kon­
certu" w kinematografie, nieoanując nad sobą,' 
poszedł pod wilię. Chciał oddychać powietrzem 
tamtejszym, patrzeć w oświetlone okna, słuchać 
?zum-j pinii i cyprysów zaczarowanego ogrodu. 
Tameczne kamienie, obmurowania dróg, zaułki, 
schody i dachy posiadały tajemniczą siłę przy­
ciągania. Już rozsądnie odchodził dc miasha 
i znów;; bezmyślnie wracał. Bał śię spotkania 
z Emieijanowetr i bał się ze^tniętia ze Szcze- 
bieniewem. Cóżby powiedzieli ci dwaj, te  dwie 
złowieszcze potęgi, gdyby go ’ tutaj wytropili 
oczyma, wałęsającego się popod domem? Skra­
dając się okolicami cienia, pod wyniosłością 
obmurowań, Fosca przywaro wał w zau łk u /n a ­
przeciwko tarasu, znanego mu tak dobrze. Wle­
pił oczy W oświetlone okna. Czyhał ńa jakiś 
znak życia Ziny, na jej cień w Oświetlonych 
taflach. Nic 1 nici Wałęsał się w swo!rn za­
ułku tam i z powrotem, gnębiony orzez tęskno­
tę  i zazdrość. Okna były wciąż tesarne;, mle­
czno białe, nieiuęhomę i nieme, nieustępliwe 
! niezwalczone, jak sama tęsknota, Te białe 
prostokąty znęcały się nad mm, stały się żywe- 
mi, d wrogiem! siłami. Nie mógł znieść ich 
widoku. Oczy pękały mu z oczekiwania, a wy­
trzeszczały się nadaremnie. Pchnięty przez siłę 
poduszczającą. minął kociemi kroki wąską ulicz­
kę, przybył do pierwszych stopni Schodów 5 po­
czął wstępować na wyżynę. Pragnął jedynie 
zniweczyć nieznośną martwotę okien, spojrzeć 
poprzez przeklęte szyby. W miaię posuvrarsia 
się ku górze, doświadczał jakby czyjejś po­
mocy. Coś go podrywało kg szczytowi scho­
dów, Nię wiedział zgoła, kiedy znalazł się 
na tarasie. Sunąc plecami, po żelaznej ba­
lustradzie, dotarł dq punktu naprzeciwko drzwi 
■raioniku z fortepianem. Nie było tam nikogo. 
Nikogo!

Spełnił już, czegu pragnął. Widzi o tc — 
fortepian, kanapy, stołki, slaby ząryś obrazu na 
ścianie. Wszystko, jak w senriem przywidze­
niu. Tu jest miejsce, gdzie była ta kobieta, 
gdy razem grali. Wpatrzył się w to miejsce 
i namiętnie, w szaleństwie, w obłędzie, długo 

„.i z męczarnią wyczarowywał wszystkiemt siłami 
duszy jej postać. Była w tern zapracowywaniu 
się zarazem męka i rozkosz. Gdyby go nawet 
przydybano w tam miejscu, gdyby go wytro­
piono na gorącym uczynku i wyśmiano, — 
gdyby miał wskutek swego natręctwa urra 
cić możność znajomości z całym domem,

. nie byłby, w stanie stamtąd odejść, wyrzec 
się swego marzenia. Zamierzał w dziwacz­
nej swej furji' — przepędzić w tem  . miejscu 
noc, Przyslądzie na balustradzie. Kiedyś prze­
cie przyjdzie lokaj i zgasi światło. Wtedv... 
Co wtedy?

Wzrok Emęsta zahaczył się na pewnym 
połysku, tkwiącym nieruchomo w czarnej po­
wierzchni fortepianu. Osaczyły go harpie za­
zdrości, podejrzeń, oskarżeń, zniewag. Przysiadł 
na poręczy i nieruchomy, jakby sam był z że­
laza, z oczyma wlepionymi w fortepian, stał 
się sam rnąjrćwem miejscem, poprzez które rwą, 
cc w nich siły, cugi i tabuny rozszalałych uczuć 
Aż oto, nagle—o, roskoszyi—Zobaczył Zinę.— 
Szła przez sąsiedni salon z Emieljanowem. Przy­
byli dc saloniku fortepianowego. Usiedli jedno 
naprzeciwko drugiego przy okrągłym stole Ów 
Emieljanow oparł ręce na krawędzi, na rękach 
głowę. Patrzał w twarz Zinaśdy, Patrzał bez 
poruszenie głową, bez mrugnięcia .powieką. Ona 
co? nuciła* podśpiewywała, coś w sobie samej 
dokonywała myślami, jakby nimi niewidzialnie 
żonglując. Serce w Erneście przyczaiło się, 
przeistoczyło, —■ zaiste, w czyhającego lygrysa.

■ Podglądacz radośnie, a złowieszcze na coś- cze­
kał. Nic ni* -wiedział, co to teraz będzie, co

przedsięweźmie, co tu za chwilę pędzie wypra­
wiał, Niś wiedział, czy za chwilę ńie skoczy, 
nie rozbije szyb we drzwiach pięściami ? łbem 
schylonym, czy kogoś nie chwyci za gardło i nie 
rdust nadobre. Tymczasem cierpliwie czekał. 
EmieHanow nie zmijniał pozycji. Patrzał-w Zinę. 
Ona nie zwracała na niego uwagi. Bawiła się 
najwidoczniej swojemi mycami, jakby obok 
niej nikogo nie było w pokoju. W pewnej 
chwili o coś zapytała Emieljanowa, patrząc 
w inną stro.-ę.- On nie odpowiedziak Wte­
dy wstała. Podeszła do odsłoniętej klawia­
tury. Ciderzyra jednym palcem w ięldiwy wio- 
linowy klawisz., Fosca w trzewiach swvch 
ułyszaf ter, głos, w głąb cielesnej istoty ude­
rzył gc ten dźwięk, niczem grot strzały, trafia­
jący w sedno. To ten dźwięk z &£asipndty! 
Znał gol Pamiętał!

Poruszył się, żeby wstać i iść ku niej. Ale 
to  właśnie ona zbliżyła się do drzwi, prowadzą­
cych na taras. Zasłoniła drzwi sobą. Gdy po­
łożyła rękę as kiamce, EmieijanoW coś powie­
dział. Gćwróciła się do niego gwałtownie i wie- 
lekroC powtarzała, powtarzała i  gwałtownym 
gestem pewien rosyjski wyraz. Wtedy tam te­
mu ręka usunęła się z pod głowy , i ta ciężka 
głowa upadła na krawędź stoL.

Poni Szczebieniew szybkim ruchami otwo­
rzyła drzwi. Wyszła i  pokoju i, niby biały ob­
łok, zajaśniała w mroku nocnym. Zobaczywszy 
przed sobą człowieka na tarasie, żachnęła się 
wstecz. Fosca chwycił ją za wyciągnięta ręce 
i nakazał milczenie, Zamilkła, Ciało jej stało 
się;'jak  m gła/jak  obłok Wtuliła się w objęcia 
Ernesta na jedno mgnienie źrenicy Nagle 
cofnęła się do pokoju. Zamknęła za suba 
drzwi *i znowu Usiadła nąprasi EroJfeljanńwa, 
przy stole. Coś do niego mówiła, choć nie 
podnosił swej rudej głóWiny. Podźwignęła tę 
głowę dotknięciem ręki. —Wstał.-—Poszła przed 
nim przez salonik fortepianowy i salon wielki.— 
ZniKli. — Fosca mniemał w swem zachwyceniu, 
zą miał roskoszne widzenie. Ta złuda usMłiła 
się, gdy magla we wszystkich pokojach światłe 
zgasło. Nie rozumiejąc logiki tych wydarzeń, 
Ernesto podawnemu znieruchomiał. Żadna te j 

1 raz siła nie byłaby w stanie podnieść go z miej­
sca. Słyszał bicie swego wyburzonego ssrea, 
które, jakgdyby współuczestnik postronny wy­
darzeń, samo jedno ważyło i mierzyło ogrom 
i ciężai wypadków. W pewnej chwili rozległ 
się szelest otwieranych drzwi. Fosca zobaczył 
znowu utęskniony obłok. M«ęka ręka znalazła 
w ciemności jego rękę i pociągnęła go całego 
ku drzwiom mieszkania. Stał się sam ciemnym 
obłokiem. Szedł na palcach, jak kot, czy jak 
szczur. Stopy jego, miękie niby z gumy, su­
nęły po śliskiej posadzce, stąpały niedosłyszal­
nie po opornej miękości dywanów, przebiegle 
wymijały sprzęty, których ciepło i ostrość, na 
podobieństwo czujących, odosobnionych bytów 
zdawały się w zupełnej ciemności dostrzegać. 
Nareszcie oczy ujrzały światło w szczelinie 
klucza.

Pani Szczebienięw otworzyła drzwi i wpro­
wadziła Ernesta do swego sypialnego pokoju, 
Miękie tapetti wyściełały tern całą podłogą, więc 
bez szelestu przyszli obydwoje do niskich fo- 
telów, które stały w głębi sypialni. Kazała mu 
usiąść. Usiadł. Wskazała mu groźnym gestom 
ręki drzwi sąsiedniego pokoju. Słyszał rozmo­
wę. Rozmawiali dwaj mężczyźni. Gdy s5ę do­
brze wsłuchał, poznał glos Szczebieniewa i Emie- 
Ijanowa. la k , to ci dwaj wrogowie rozmawiali 
porosyjsku. .

Pani Szczebieniew przysunęła swój fota! 
do fotela Ernesta i szepnęła swemu gościowi 
do l:icha; parskając Kiótkim śmiechem:

— To hecal Paironcello... Pawiinuszka. , 
Boisz się?

— Jeszcze jak!
—■ Ja  też.
Położyła mu rękę . ria ustach l  z gestem 

iście katowskiej groźby kazała milczeć. Milczał, 
Nie trudno było zresztą milczeć, patrząc na tę

.Ul 1 1    .HJI.

kobietę, odziany w przejrzystą pajęczynę noc­
nego stroju. Ern&kto zaczął pociągać jednę 
połowę tego stroju i wydobywać na światło 
elektryczne śnieżne-białe ramię. Odpędzała go, 
ile mogła.- wciąż na straszne drzwi wskazując. 
Tam, za tęmi drzwiami jeszcze rozmowa trwała. 
Lecz oto znagła, raptownie ucichła.

— Emieljanow poszedł... — szepnęła Zi- 
naida. — Teraz najgorsza chwila. Teraz! Pavon- 
cello, — terazl

— Dla czego teraz?
— Ernest'?! Ernesto!—odpowiedziała, przy­

ciskając się do niego.
W istocie, było czego lękać się i trwożyć. 

Rozległo się lekkie, a jednak wyraźne stukanie 
we drzwi. To Szczebi „nięw pukał do pokoju 
małżonki. Zina spytała pofrancusku:

— Michel, czy to ty?
— Ja, mój aniele.
—. A co?
y ,  Gzy można wejść?
— Niel Nie! Broń Boże,
— Dla czego, roć' aniele?
— Znowu migrena.
— Migrena... Znowu?
— Straszna migrena! — mówiła Zins, ści­

skając konWuisyjnie rękę Ernesta,
r! Może mógłbym pomóc ci w czamKcI- 

«-hek? Może masaż skroni, jak tydzień temu? 
Pamiętasz? Wiedy pomogio...

— Niei Nie! Michel — stanowczó nie!
Przez chwilę trwąio milczenie, Ale oto 

utrapiuny Michel znowu zastukaj.
— Czego1? Michel, rrego? Pijecie anć;

wijarn...
— Otwórz!
— Nie otworzę.
— Czy tylko owa migrena nie zmaterjaii- 

zov/ała się w postać amanta?
— Nie rozumiem, co mówisz! — syknęła 

wierna małżonka z godnością.
—: Mówfę, — ciągnął dyplomata, — że 

może ta migrena ma żółte włosy i ryża we 
wąsiki.

-— Proszę c£ę, Michel! Tc niestosowne...
— Na dowód, że to niestosowne żarty, 

otwórz,
— Obraża mię to, co mówisz!
—■ Aćh, w takim ruzie... „Żinoćzka" po ty­

siąc ra?y przep-aszam... Ale dopiero co wy­
szedł odemnie Emieljanow, a fy t u ż — tuż dc= 
stateś migreny.

— Wciąż mię podejrzewa o romans z Emie- 
Ijanowem...— mówiła „Zinoczka" do ucha swe­
go gcęcia. Parsknęła śmiechem.

Roześmiał się także jej mąż za drzwiami, 
jakby dla podkreślenia śmieszności tych po­
dejrzeń.

— idź spać! — rzefete głośno pani Zi- 
maida.

— Niestety, muszę, la k  oto, bez po­
żegnania, bez powiedzenia dobranoc. Jakże 
jesteś okrutna! JaK zimna dla mnie! Jak nie­
dobra!

— Dobranoc, mój aniele! — mruknęic 
Zina, pokazując język w stronę zamkniętych 
drzwi,'

— Dobranoc... — jękną; anioł".
Gdy szelest jego kroków oddelh s<ę ode- 

drzwi i ucichł, pa™ Szczebieniew odetchnęła 
głęboko. Jeszcze wjciągu kiiku groźnych cnwil 
raz wraz chw |tałs Ernesta za rękę, nakazując 
mu przezorność i ostrożność w poruszeniach 
i słowech. Ale gdy już nic nie .przerywało ci­
szy, zwróciła w jego stronę królewską głowę, 
a uśmiech triumfu zakwili aa jaj wargach"

( C d .  iu).
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Nie podobna wymyślać kontrastu żywsze­
go, niż cen, który zachodzi! mięćsy Kazimis- 
rzerr Brodzińskim a Alirfuswiczem. Jeś!; pierw­
szy bał się potroszę tej same] jutrzni roman­
tycznej na horyzoncie, która przecłuwzi i P°’ 
iriekąd zwiastował,, to drugi z całym zuchwal­
stwem natury prometeiczn^j zwalczał konser­
watyzm w poezji. f *

Można to było naprawdę nazwać walką, 
gdyż poeta nie tylko, że stawa? u wyłomu 
twierdzy zdobywanej, ale nadto puścił w ruch 
zdolności polemiczne, sarkazm i ironję.

Mickiewicz w  pierwotnym swyrr świato- 
pog^dzie t. j. zanim wpadł w zaczarowany krąg 
mistycyzmu i mesjani/mu, był bądź cc bądź 
spadkobiercą wołnej myśli, która odnowiła świat 
krwawą prawicą rewolucji francuskiej. Podob­
nie jak wielcy -..romantycy- niemieccy, w rodzaju 
Szyliera, i zwLszczn angielscy, iak Byron, no­
sił w sobie wyzwolenie Rousseau’? i Woltera. 
Niedawno ogłoszony przez miesięcznik „Ska- 
mandec*. fragment „Darcżanki", przekładu 
z wielkiego wolnomyśliciela francuskiego, a 
nadto i inne próby iłóniaczeń z  Woliera, świad­
czą, że Mickiewicz napi{ się ze zdroju osiem­
nastego wieku. A ci, co z tego źródła pili, 
mieli, w żyłach só! attycką i potrafili i Bronić 
się i nawet napadać.

Lecz łanim jaszcze poeta rzucił klasykom 
i rutynistorr w twarz swoje niesłychane „So­
nety krymskie", tą rękawicę gec.juszu, co zer­
wał t  prze szłością, i kiedy był jeszcze całkiem 
młody i owiany wiosenną atmosferą fihrecj:, 
już wtedy był znakomitym krytykiem. Już był 
świadom różnicy miedzy wtitłem 'potomstwem 
klasyków i epików kiasyczn/ch, a tężyzną do­
rastającego  nowego pokolenia poetów. Już 
Odróżniał i W obrębie samego klasycyzmu praw­
dziwe arcydzieła epiczne Homera, Tassa, Mil­
tona od słrhych ich naśladownictw współczes­
nych, Innemi słowy, odróżniał to, có wyrosło 
z ■twórSzęgśi impetu natchnienia,-od tego,- co 
było .vyrnęHol.pni'i kombinacją niby ™ epiczną — 
właSciwie bowiem romantyzm polegał nie tyle 
na zera/cniu z klasycyzmem, ile raczej na po­
nowiłem uwielbieniu Istotnego genjuszu w prze­
ciwstawieniu do tworzenia na zimno i bez p*K. 
mocy wszemiej koncepcji.

Mickiewicz wiec tem gorętszy składał hołd 
>• w ie^im  poetom, choćby najbardziej podległym 

wzorom greckim i rzymskim/ jeśli przez to 
mógł skazywać na zapomnienie — miernoty. 
Romantyzm, byt wa.ką z miernotami i dla tego 

- ' to orężem jego była samorodność, fantazja, 
żywiołowość artystycznego pędu i ludowa żywio­
łowość tematu, nieogarniona jak rrorza i jak 
ono głęboka i fosforyzująca ballado w em 
światŁ-m. :

Dia tego to „Pan Tadeusz* jest jednym 
z najszczęśli viej poczętych i najfartunniej uro­
dzonych arcydzieł świata. W odwieczną, starą 
formę eposu p o e t a  wlał, czując, do jak wiel­
kich rzeczy ona obuwi u 1-1]*— treść nov ą, wSpóL 
czesną sobie, wydarzenia dymiące jeszcze krwią 
i oparem zgliszcz, marzenia płonące jeszcze 
wscbo-ienn słońce, a p r z o c ie ż  nie pożałował tej 
odwagi, a naród ją zawsze błogosławić będzie. 
A nie pożałował dla tego., że spcląc w ten spo­
sób kształt prastary z duszą Polski nowoczes­
nej, napoleońskiej, rwącej się do odrodzenia 
w dawnej chwaie, umiał rozżarzyć się w so­
bie i owionąć jak Pythor.issa „wieszczym dy­
mam", jak mówi o Goethem, Uo dąć sobą 
owładnąć niby starożytnemu fatum namięt­
ności, jak ono, wedie słów Mickiewicza, wła­
dało Byronem;

Takie pochodnie i światła naokoło siebie 
roipairwszyj' Mickiewicz wziął się do tworze^ 
nia epopei narodowej, którą uznać musiał na- - 
wet tępy w odczuwaniu narodów złamanych— 
świąt; Nie tak dawno jeszcze, jeden z lepszych 
znawców istoty ger.jainości, Men żkowski, pó*. 
stawił. .„Panr. Tadeusza* obok „Don Kisić ta4, 
C)srvantesfj. Nie jest to jeszcze wszystko, ale 
jest już wiele.

Powtórzmy w tem miejsciu. Zanim jeszcze 
na tym ‘szczycie sambwiedzy poetyckiej sta­
nął—Mickiewicz już jako młody pisarz był zna­
komitym krytykiem i wysoce umiejętnie u su ­
wał jutru z drogi resztki starości i pleśni. Jed- 

, ną z takich robót młodzieńczych, prawie że za­
pomnianych dzisiaj, jest ciekawa rozprawa, 
czysto krytyczna*, w której ocenia, ęądzi, mie­

rzy jak zawodowy krytyk. To , 0 wagi nad 
Jagiellonića Dyzmasa Bończy Tomaszewskie­
go"'. Mickiewicz, pisząc ją,* mia! lat dwadJeścia. 
„Jagielionida" wyszła w Berdyczowie w reku 

J 8T8. Uwagi zaś czytane były w tymże roku 
*w Towarzystwie “ iłomatów a potem na fis ła­
c n ie  Lelewela drukowant w Pamiętniku Wi­
leńskim w r. 1819,

Prawdziwą rozkosz sprawia dzisiaj odczy­
tywani? tego studjuni. Uderz? w niem dziw­
nie głęboka i dziwnie dojrzała znajomość wiel­
kiej literatury i jej strony teoretycznej — poe­
tyki. Mickiewicz zręcznie wyzyskuj i  przedmo­
wę krytykowanego przez siebie poety i niez­
miernie delikatnie chwyta go za mowa. Toma­
szewski nie miał oynajmniej pewnaści siebie 
i bardzo się, usprawiedliwia z swych górnych 
zamiarów t. j, z planu wyśpiewania czynów 
„Władysława jugiełły" i Litwy z Polską zjednot* 
Czonej. Mickiewicz . zaś wykazuje mu zasadni­
czo, że nie umiał tego planu przeprowadzić 
i za wogóle nie przetrawił w sobie należycie 
wymagań epopei. Nie umie przedstawić Ja ­
giełły jako prawdziwego bohatera i bardzo czę­
sto na najwyższym .piedestale stawia Kiejstuta. 
Nie umie też zachować jedności akcji i rozpra­
sza się na epizody i opisy, które z głównym 
wąticiem nic wspóJnągo n:e mają. Również nie 
daje sobie rady z tak ważnym elementem epo­
pei, jak wkraczanie Bóstwa w sprawy ludzkie 
i wogóle udział istot nieziemskich, mitycznych 
i mistycznych.

Rozważywszy zaś szczegółowa i niezmier­
nie gruntownie, punkt po punkcie, wszystkie 
błędy autora Jagiellcnićy w zakresie kompozy­
cji, układu, logiki, szczerości, prawdopodobień­
stwa, zastanawia się nien niej dokładnie nad 
farmą poematu, jego styiern i 'wersyfikacją 
i tu również baraz-n często, a nawet przeważa­
nie dochodzi do wyników, bardzo dla Tomaszew­
skiego niemiłych. Same przytoczenia wielu ustę­
pów, w zestawieniu z luciutkiemi. tylko giofea- 
rfłi, już obnażają sztuczność, często płask.ość, 
a bardzo często też I pieoryginalność smaku 
autora Jagielfonidy. Dowoozą One również wy­
mownie źle użytych wzorów z wielkich utwo­
rów, np. „Jerozolimy tyyiwólonej; Tassa.

N'e pragnąc bynajmn ej ośmieszać poety, 
Mickiewicz osiąga jednakże temi przytoczeniami 
efekt zlękka humorystyczny., Tak np. przy ta - 
eta dż trzy .ńleźrędżnóści literackie na jeden 
i ten szir. tem at:
■ - ... I*. Widok tego strasznego natury/zniszczenia

2. Księżyc grubemi w Stała osłonięty chmary,
Kryl się na widok wojną shańOionej natury.

.3. I że was tej krainy dotyKa zniszczenie,
■Króra, nieludzkich mordów i ywaltow sposobem, 
Zniweczonej. natury zdaje się jsy.ć grobem.

Nie przeszkadza to Mickiewiczowi, gdzie 
można i jest po temu zasada, pochwalić Toma­
szewskiego. Cała zaś krytyka, niewątpliwie dru­
zgocąca, jest pełna takiego taktu, przyzwoito­
ści, bezstronności I pozornego umiarkowania, 
iż autor Jagieilonidy musi się czuć prawie za­
szczyconym, iż posłużył wielkiemu już wtedy 
twórcy i znawcy poezji za nabędzie do obale­
nia wielu zmurszałych fetyszów i bożyszcz-

K S I Ą 2 K L

TOMASZ O. MflSflRYK. prezydent Rzpliiej Cześ- 
ko-Sk-wark-ej O Biłts&wismie. 7 czeskiego tłum fl, 

' B, DósiJl S ło w o  wstępne napisał fl. Czerny. Warsz.
1922. B‘bije te ki Polska.

. Atasaryk fayi juz przed wojnę znany w Czechach 
i Europie, juko myśliciel poważny I głęboki. Dzieła 
jego tłunaczón* na różne języki: po poi^ku pierwszy 
raz wychodzi jego utw&r, bądź jak bądź, w spcawie 
aktualnej, W przedmowie sw^| p Czerny nazywa Ma- 
saryku „syritr-zą mySll czeskiej” naszego okresu. Po­
mijając jego dzieła- czysto filozoficzne, najgodniejsze 
uwagi jego kslązk! z dni. ostatnich, są: .Idea SocjulĄa 
oraz tiocja i Europa. Masaryk zna Rosję: był w niej 

. w czasie przewrotu 19(7 r. i przyjrzał się objawom tej 
rewolucji krytycznie a bez ńsmjętgóści. Ponieważ na 
zachodzie Europy i w Czechach — patrzącym z daleka 
rewolucja ta wydawała się- jakąś rzeczy wist/ przemianą 
życia społecznego — postan iwił pslrzedz swoicli ro­
daków i trzykrotnie w tej sprawie przemawiał już to 
wprosi do i-oboiników komunistów (]920v już to ua 
•a.Tiach dzienników (jak Lidom. Wou.wy i Czas). Podług 
opinS Maśoryka rewolucja rosyjska nie była rewolucję 
ale pnewroterr, opartym a demoralizacją armji pobi­
tej, zwyciężonej i spragnionej pokoju, rtie jest to ani 
socjalizm, ani komiinizm tylko demagogiczna prze-ób- 
ka caratu, przyczem wszystkie okropności dawniejsze­
go rzqdu rjietyiko nie znikły, ale wystąpiły w zolorzy- 
ŻYiiopej formi**.. Ciemnota iudu rosyjskiego sprawiła, 
że-produkcja upadla i że nędza w kraju jest bezmier­
na. Dalej wykazuje Masaryk przeciwieństwa pomiędzy 
zasadami |4ariw * praktycznem ich zastosowanis-rń 
przez Lenina. Dyktator Rosji, rzekomy naczołnik dvk- 
fatorsJifego proietarjata — powołuje się nieustannie na

Manta, wyobrażając sobie, że jego myśli najdokładniej
w życie wcieli: — w istocie zaś" sfałszował do tjrprrta 
wałystko, cu Marx powiedział o rewolucji, o pracy, ® 
produkcji i o dy.Ktcturze proietarjatu. Ryłoby do iy-- 
czenić, aby inne prace MaseryKa sosiaJy wyaao*/ p© 
polsku..

Du STAN1ŚŁA& PESZYŃSKi Odmladą« * !  n ©
■ 4 »  * fctater' tc swiitłe cjjnotsszyób. badati Księg ilow. 
Nr.ari, Pol. Wilno, 4 922 r.

Śmiferć jest to konieczność ewołac^ życiowej. 
Wie śmierć najczęściej napada na człowieka przedwcze­
śnie. Podług nowszych .badań zauważono, że zwierzę 
żyje. 6 Jo 7 razy dłużej, niż trsa okres jego rozwoju. 
rtdS dojrzewa po 'czteYech- latach, żyje tut 2»V- co  30: 
jeień d o j r z ę w  tat 5, żyje .i0—36. Człowiek dochodzi 
de pełni r o z ^ j s  w roku 2Q-i/m: powinien więc tyć 
120 do 1,40 lat. Tymczasem dochodzi ledwie połowy 
tego: większość uirtiere. maj„c łat 60—70. file gorszą 
od śmierci jest starość: pizadfużyć młodość była to 
ideja alchemików średniowiecznych 1 biołt-gów współ- 
cżesnyfch, Rćżnemi drogami szło się ku temu, a to 
dzięki poznaniu mikrobów żyjących w organizmie 
ludzkim. Mieczników obmyślił lakłobięrlitię; która 
orzeźwiała starców. 3rown-Sequard wynalazł rodzę? 
surowicy, przygotowywanej z jąder baranich, która 
przywracała Osłabionym młodzieńczość. Jest ib śro­
dek u*rd-y dobry, ala musi być sterowań,- rta świeżo, 
wprost w łaboraturjum; prepsrot apteczny daje słabo 
rezultaty. Ostztniem! czasy b, poważnie zajęli się ią 
sprawą dr. Steinach w Wiedniu i dr. Woronew w Pa­
ryżu. Każdy postępuje inaczej, ale na podstawie ana­
logicznej: znaleziono bowiem, ża giównem źródłem 
siły mlodziańczej jest t. ? v. gruczoł tarczo waty, a nadto 
.ważną rolę gra ta tkanka łączna (conjunetioa) Steinach 
robił-doświadczenia na szczurach, świnkach morskich, ‘ 
psach/ wreszcie ludziach. Przeszczepiał on jądra mło­
dych egzemplarzy na stanę—! w ten sposób przywracał 
inr- młodość. L udziom udało się przypadkiem zaszcze­
pić jądra ludzkie: ale jest to oczywiście b. rzadka 
możliwość. Próby z zaszczepieniem jąder np. baranich 
wypadły niefortunnie. Woronow d/iałął przy pomocy 
małp wyższego gatunku, zwłaszcza szympansów. Za* 
szczepiał on ludziom, gruczoł, tarczowy i jądra małpie 
z najlepszym wynikiem. Tajemnica polega ną abso­
lutnej toż amości krwi ludzkiej I małpiej, gdy krew 
innych czworonogów znacznie się różni. Ale szympan. 
sów jest malo.l dia tegó Woronow projektuje hodowlę' 
małp na wielką skałę — eczywiśtic gdzieś w Maroku 
łub Algierze; gdzie małpy mogą żyć i mnożyć się na­
leżycie. Szympansy zapewne rymbią sobie fatalne po­
jęcia o. zwierzęciu .iwanem hoino Sapiens, ale starcy się  
odmłodzą i będą żył! dt> 140 lat i więcej.

M. M. BOŻAWOLA-POZNAHSKi. Oolębu, (Trio- 
Iety. Akordy). Stew. pracowników księgarskich War-, 
szawa 1923.

TrioIet jest 3zlś przestarzałą formą poetycką (je­
żeli wogólr. jakaś forma poetycka może być przesta­
rzałą), zbanalizowal się, ponieważ pozwolą twórcy kro­
czyć po linji najmniejszego opora, Pod postacią trio- 
ietu najłatwiej jest przemycić wszelką tandetą o pozo- 
i zch poezji. Każdy początKujący IUb „zapoznany” po­
eta przechowuje v  tece... trioiety. Trzeba tednak rcz- 
róftnttf trlolet rodzimy -tik wseńodnfego, JapcAskiego. 
Tam forma ta rozwinęła się w specjalnym kierunku,

- w milej -ljmiijącei formie trioletu podawane są pewno 
dydaittyczr.Ł myśli, które działają na nas przez swą 
egzoty cznóść.

O zbiorku p Poznańskiego trafne coś potne 
ś z i s t  Przypuszczani, iż jezeii powiem, ie  ntc w nim 
nie razi, ! nie śmieszy, przeciwnie, niektóre tnojety po­
zostawiają miłe wrażenie—to wystarczy. oś,

JERZY OSTROWSKI, f 12)

OBOK ŻYCIA.
PO W IE ŚĆ .

—:o:—

Przybyło doń jed.rak nowe, radośni bzu- 
pełnienie, idąca w dalszym erągu .drogą usianą 
przez, łos usłużny: krata uyła obluzowana! Nie­
zbyt grube jei pręty tkwiły w murze, jar by 
w lejach przez tynk osypany i cegły wykru­
szone stworzonych.

Ręką w tył, za siebie wyciągniętą, m a ca ł 
ostrożnie S ło ik  głęoię owych lejów i głębo­
kość obsady, Chybnął się na kratę Króckir-% 
ale skoncentrowanym ruchem i powstrzymując 
radość — zimnym kierownictwem rozumu, zde­
cydował, że  niepotrzebny był jego trud nad 
wyrobem piły.

Nie żałował jecnak tego: tem  lepiej, ze 
tak s:s> stało, ale on swoje zrobił. Zaczynał 
już rozumieć że wola jego piłująca w krwa­
w ym pocie ząbki piły—obruszyła kratę. Żaden 
wysiłek nie ginie, odyż nie ginie to,-co zostało 
st w o rt one.

J ę d n ą  z  .n iew iadom ych rozw iązał zedy 
W sw ęrn  zadan iu , m óg ł p rzy s tąp ić  d o  dalszy ch . 
Na pier-yszm  p lan ię  p o s taw ił z ag ad n ien ie : k ie d y ?

O czy w is te , że  w  d z ień  p rz e d s ta w ie n ia , a ie  
w  rach u n k u  Uczyć n a leża ło  gcdzir.y , m in u ty  
I s e k u n d y .

Pierwszą myślą jegc było: gdy -w szyscy 
się zbiorą, w troku, w zamięszaniu, w panice—

• łatwiej może będzie... Fotem jednak odrzucił 
tą m y ś l :  zbyt wiaiu ludzi niebezpiecznie mieć 
przy sobie w takiej -chwili. A za tem — przed 
przedstawieniem,..

Już.od  -samego rana robiono generahye 
porządki, czyszgzono cc się dało i zapach ks-

.' *»
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p .s ty  przeplatał się z z u c h e m  mydlin' 1 go­
rące)- wody. Po celach xviei3: ■ było■, -gadania, 
a -i1 dozorcy poruszeni byli ni £7. wy idem wyda­
rzeniem, 1

M aci|zek odgrywał z poświęceniem " rolę 
gospodarża i kierownika całego tęgoL przedsię­
wzięcia: oprócz „kulasów" załatwiał tyśiącu in- 
oych śprŁwy zaczynając od ustawiania ławek, 
kończąc rta naradach z samym nauczy­
cielem, v  ł ■■

Dzięki też roli, którą sani sobie priy* 
w.łaszczył, poruszał się swobodnie w obrębia 
nietyiko własnego piętra, afe i parteru gdzie 
znajdowałayśią szkoła. Chodził z  zadowolo­
nym u|m iaćhem r znosząc różna przedmioty po-- 
trzebńe dó pwiśj uroczystąścL Czuł się u .sie- 
bia, a pobłażliwe i koleżeńskie prawie ©śmie­
chy doznrcó w potwierdzały jeszcze tą pew­
ność.

Okuło godzfny dwunastej ruch się wzmógł 
Jeszcze i zwykła niedzielna nuda nie miała gdzie 
rozesłać swych tkanin w carem więzieniu.

W szkole zebrali sie m aistrouie i ąktdrzy, 
czyniąc ostateczne już przygotowania. Macią 
żekiuwiiał się i był wszędzie, Słowik plątał sie,. 
niby tc nieporadnie -i ogarkiem papierosa 
w ustach.

.. ( W  pewnej chwili nauczyciel zwołał wszyst­
kich na ostatnią lav e, przeznaczoną dla widzów, 
aby obejrzeć całość dzieła. Deliberowali jeszcze 
nad tem, co należałoby poprawić, gdy zasta­
nowił ich swąd. jakiś, pełznący ostrożnie pod 

1 ławam i
/  Maćjjgżek póciągnął noś§Vń i obejrzał swoje 

ubranie, o potem towarzyszy;
— Zaprószył k tóryś-m ruknął.
Nauczyciel obejrzał sięrów nież:
— Aha-—rzekł ń ieśpbkdjSe—zobaczciś ńoł
Zaniepokoili się wszyscy, bpwięrii za :ez-

Wolęniem nauczyciel^, pociągali „cygarki" do* 
woli. W razie wypadku groziło ,tp g ra b ą  nie- 
ptzyjemnością, .

Oglądali się wzaijem uważnie i długo tak, 
że gdy spojrzeli' ku scenki, zdradliwe płomyczki 
wiły swe wstęgi w dziesięciu naraz miejscach.

W  następnej chwilisożwało się trzesżćzenie 
drewnianych spoideł i ogień bluztiąl śm ielej,, 
łącząc wywiadowcze języki w zwamr' szereg.

—  Gore! Pali się!-—nieporadnie rzucili się 
ku bijącej blaskiem scence i —stanęli tuż przed 
nią, Spiekcfta polizała ich szorstkim, suchym 
językiem po ty/krzach, ża cofnęli ^ h iim ó w o li.

Cały pokój stał w dziwnej sprzeczności 
świateł: dzienriegćr blasku i łuny, 'łamiącej się 
ha konturach przedmiotów ©brzaskiem niesa­
mowitym.

Kiedy rzucili- Się dp gaszenia — ogień bu- 
Lowśł już afoganfcko i butnie, nie dając nikomu 
przystępu. Rzucili się po wiadra i za chwilę już 
chlusnęli jpara - strumienie!"we fioletowy blaski 
Ogiań przyjął l z sykiem złowieszczym tsgo 
wroga, ale w ddwet powalił w ielką,rozognio­
ną połać na najbliższe ławy.

Rozległy Się bulgotania dzwonków elek­
trycznych, wpadł dozo.ce- w po brzęku kluczy 
i w ypadł'natychm iast

W  tym memencie rwzlęg? sięynowy trzask . 
od strony okna.

W sali nie było w tej- chwili.Likógoi'ska­
kali bowiem koło tającego z  całej śkjLwodo­
ciągu, n a  kurjiłąrzu, wściekając się, że jeszcze 
zbyt wolno dudni w nastawione Wiadra. Jeden  
Maciążek zasłaniając ręką twarz ed spiekoty 
taszczył najbliższe oynia ławy- • W . dalszy,
G n  też  O bejrzał Się na trz a sk , zd u m io n y  
n o w y m  k ie ru n k iem  starcu p ło m ie n n e g o .

Nie był to jednak ogień.
Młode ciało, sprężystym twrar,eL-> biło już 

po raz drugi w kratę okienną/ która trzeszczała 
w chsebotiiwej obsadzie murów.

— A ża ty, psiamać, wszystko! -■ ryknął 
Maciążek i jak gospodarz dobytku broniący 
ruszył z trzymaną ławą ku Słowikowi.

Tę.n z  obłędnie utkwionym w ókno wzro­
kiem nie patrzył nań nawet, choć czuł go tuż: 
przecie tam  za fcą kratą, znajdowało się rozwią­
zanie jego rachunku f spełnienie jego wiary.

— Uciekać chcesz?—zasyczał z rozpaczną 
nienawiścią .Maciążek.—Masz, cholero!

Tępy łomot ławy zgasił nowy pomysł 
Słowika ku kracie: załamało się ciaiO chłopaka, 
bąrki podgarnąly po'd siebie głowę i kłąb dziw­
ny potoczył się ku rknu,

Z 'ą  samą ławą rzuci! się MuCiążek w stro­
nę ognia i rymnął wściekle w największe kłę- 
boWiskd czerwonych żmij, ie  ustf.-Krotniły swe 
żądk, pragnąc cz  dosiągjihć, a z osra mich rzą­
dów płomienistej armji sapnął ktoś nań qarś~ 
żrących iskier, v  a

Jeszcze raz rzucif się z podniesioną ławą 
.i znowu rrujsiał odstąpić: ogień rzucił się na 
boczne ściany, szukając ,w - nich żerówisKa- dia 
ciebie. Zdradnie otaczał skrzydłami środek 
pókoju, w którym walczył jozpacznie cz.ewiek 
w szarym ka bacie więziennym*;

"i zasrc sypiących się iskier i radosne bm 
czenie cgnia przywitało inspektora, który bez 

. czapki stanął w prcgic Stanął i w r.iszdecy- 
dowr.ńin rzucał się to  tuŁ to ówdzie, rtie. 
ruszając się z miejsca, a tylko podając się 
ciałem w-gwahownych rzutach,

Kilka czarnych figurek- zakrzątnęło się Co- 
prawdą wokół rozpasanęj drgjł ogniowej, ą-e 
nie rnogfi powstrzymać jej zwycięskiego po­
chodu.

Maciążek olśniony nagłym pomysłem przy­
padł do inspektora;

— Panie... .nąpżęlnikfr -  bełkotał— wypuś­
cie aresztantów ••• . iL cel będą rątować!,,i

Inspektor patrzył na niego jak na warjata.
-  Panie naezelriiKu! — biagał /'żaciąięic,— 

będą ratować... moje słowo honorowe... wy­
puścić!...

Słow E. Maciążka podkreśl! grożą szybki 
syk płomienistych żądeł.

Inspektor cofnął się 'o- pół kroku na ku* 
rytarz: poddawał się już. Jeszcze sekundę się 
Wahał i naraz rozkazał, jakby *  własnej inicja­
tywy:

— Wypuścić cały oddział!
Dozorca blady, o- pełgającą od obrzasku 

pożaru'- twarzą zacbłystnął się zdumieniem:
— Panie naczelnik©?.,,.
Podparł się go napolecnsfcu pan inspe ktor:

' Powiedziałem.' 
a  W celach już zdawna zmiarkowano, że coś 

się święci niesamowitegó ! wszystkie kraty 
oblepione były ni to małpim ludem. Cisnęli się 
między pręty krat, stukali, .'omotali—wrzał cjgły 
kurytarz, a i z górnych piętei dochodziły głu­
che odgłpsy, dudniące po tajym  gmachu,

Irtsp^ktor zbliżył ś«ę do pierwszej klatki 
. s; brzega: twarze nie 'Cofnęły sięposłtis inem  
uszanowaniem Latały po nich odbłysk) jakieś 
niepewne, Jł ^cz-uc-ie chwiK. która rvyy« sia,'. 
się wielką i piękna. ' T groza "i ''żądza -walki"■ 
I piepawiść—błyskała w tych ślapiadli. Nie byio 
tó jednak jeszcze żadne uczuęię, któreby, jed- 
riolitym rozkazem porwało za sobą wszystkich. 
Tłum nię staj sFę jeszcze jedne-czującą masą, 
groźną jek żywieł.

Z tego skorzystał inspektor kiedy krata 
rozwarła sit, przed, skupioną gromadą, ukazał 
Się ogień, wysuwający Już swój ozór na ku-

— Gaście—- krzyknął pękniętym on zas­
chłego ścfirypienib głosenl r--Gaście, bo się 
wszyscy popalicie! Prędko, póki czas! Nnczynic, 
wiadra],..

Runęli w stronę ognie zwiększając armję 
walczącą.

• eraz inspektor chodzi! od cel! do celi 
i  saczuł na ogień coraz, nową bandę;

— Na pomoc tamtymi Spalicie się!
Zawzięte chiuśnięcia pracowicie biegającej

grumady —; wywoływały bolesne syknięcie roz- 
zegnionego ży wiołu Siły jego poczęły się wy­
czerpywać, załamywać, eż nastąpił moment 
przełomowy: blakły i nikłyr ostatnie śmielsze 
wykwity ćzerwunegó kwiatu.

Po szumnej, świetnej hulance zostawały 
jer.o czarne nadwęglone cnaty, sterczące kiku­
ty, warujący pod ścianami swąd i brudne kłę- 
bowiśka dythu u ^sufitu. Któryś ż więźniów 
otworzył im or.no r stał przy kracie przekreś­
lającej równemi, czarnenoi kwadratami, szeir.ki 
klasyczny horyzont. , !

Stał nieco za długo, a inn: jęli się za nim 
oglądać.

Uchwycił. ta chwilę inspektor:
— Jazda, dc siebie! — spokojnie pokrył 

drobne igiełki m: ozu na grzbiecie -— To pięć 
papierosó-w1 „na twarz"! ■

Niechętnie wywlekali się z miejsca, któro 
było polem okazania ich bzyrnej potęgi, ka» 
ludzkiej mocy i możności wład.artid.

Niechętnie wlekli sią do ce!, które były 
ograniczeniem ich ekspansji i równoznaczne 
były z bezczynem. ,

Alę; przecież trzasnęła jędne i druga krąta 
r je .10 wzburzone gawędy dawały u jld e  niewol­
nikom, którzy uratowan swoją niewolę przed
zagładą. ; ■

Pod numerem' siedemnastym, na pierńy

szenn piętrzę, rozpowiadai jy s ięcy  Macłążek
0 przebieg© wypadku, g d j  zaf.izeszczał zamek
1 wszedł chwiejący się, blady Słowik >. obwią­
zaną głową.

Maciążek przygasi na cnwilę i umilkł. Aż 
narap, jakby zagadać pragnął niejdsną obav;ą, 
rzacil się ku Słowikowi.

—- To ten drań! — syczał — on podpalił
i wiać chciał. Kratę wyłamywał,,.

Nagłym! c brptami zwrócili ś?ę wszyscy ku 
niemu, teraz dopiero spostrzegłszy w nim in ne­
go człoT/ię^a i i  pazia wolność* sta? się jej ryr 
cerzem ren chudy chłopak. Teraz dopiero wi­
dzieli jegc sępi profil, zastygły na ęfe! har 
tawaną,

1 Cis:! —- zdziwił się cichó któryś i da­
lej chłonę!: go oczami, aż Maciążek zaczął 
uczuwać niejasną obawę, czegoś có przyjść 
tńiałp zn sprawą tego bladego chłopaka.

Nii^ uśmiechał się już, kiedy urywanem: 
twardemi słowami rzucił w tw arz Radcy:

— Ja. Tak. Bo co? Żal ći było krymindhi?
mówił!) Ty „rabie'* stary! „Kryśo" 

więzienna! Tak, jal Nocami djygiami ja pukę 
ostrzył, petem  kratę ■ obkrowywsi..' na tych wa­
szych „próbach*,.. Spalić chciał i uciec. Niech 
„prowali się" ta ty  kryminał, Ałe ty go lubisz* 
rabie!... i y mnie w ieb stukną), jak ja kratę 
v*ywaW, ty!..„

-pl “  próżnie żdziwiens - łypnięcia ude­
rzyły w Macfążka. I uczuł nagle rzecz nie do 
rozwiązania w świacie iego społeczności. Wła­
dza, którą podtrzymywał nie była władzą natu­
ralną, ł  współobywatele jego tkwili rcjizemani 
w innaj spojecznośc:. T ł groźna, nieijw^ględ- 
n b n a  przez niego sprzeczność Śtanęła naraz \ 
przed n'm w całej swej oibrzymoścb

Gorączkowo brómł sie, czując, że mimo 
to spada w hrzepaść, że grunt obsuwa się mu 
-o zgrzytem i  pod stóp:

v - -  Wszyscyśmy rnogii się spalić... żeby  
nie j*... Wszyscy takoż ratowah. Uderayi ja d ę , 
ale nie wydał... Mógł ja jedno słowo..,
' Ho, hoi—zaśm:ał się1brutalnie Majchę-
rek—szpięlować jeszcze chciałbyś. To źle pa :h* 
ni*, bratkul ^

— -Enep-friT iw SsIl!? •
to ^ le  pachnie.

No, toż D rzecie nic hSe».--Zaczął Rad­
ca, a łe  Sfów jk'stanął nagle przeć r:m  długi 
chudy, Widoki...

— Ej, ty!—rzucił mu przez zęby.—Możesz 
szptćlować, nd jazda! Ja  ci tu mówię otwarć1 e, 
że ja jeszcze raz uciekać będę, ale już teraz 
ucieknę. Mało z tera. — wyprowadzą ' w szyst 
kich tu z celi, pnez  papiernię, wiesz? Pomyś­
lałem już Mo ^

(G. o* r..J.

N A JB L IŻ SZ E  O K R Ę T Y

Bałtycko 4 Amerykańskiej
Linji 

o d c h o d z ą  z  g d a ń s k a

s/5 „UTUANJA" 23 maj* 
s/s .POLONIA’- 15 czerwca

• s/s „ESTONJA* 29 t0fcs
Bliższych informaęji udsida Centrala

b a b  t  y c k o -a m e r  y k a ń s i g e j  l i n i i

Warszawa, Marszałkowska ll&
, ' 117
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(0E51EL 6«RH0SLASItl
. DOSTAWA WAGONOWA WPROST Z KOPALŃ / O RAZ Ł Ł  SKŁADÓW  

N A  POJEDYNCZE FURY 2  ODNOSZENIEM , DO PIWNICY.

„PO LŚkl W ĘGIEL"
M azow ieck aN A llk telefon lb iura  65-8(>, oJ

/SKŁADY: Ż e la z n a  21 LElibar*, Sp. r\kc. Handlowo-Przemysłowa Ł, -J, Borkowski)

^tel. 204-12 1  21

Wyłączna sprzadsi na Polskę ł  kopalń HOHENLOHEWERKE.

.KADZIMY ZA W CZA SU  ZA O PA TR ZY Ć  SIĘ  V/ Ć P A Ł  NA ZIMĘ.
i  136

DOWODY ZAGUBIONE: » , h0wsUif

urn UBiSlf MJTMJ nu.
H X r> »lL 5  Damskie, Męski o. Dziecinne,
* ¥  ł c i t f c l  W y  CJ-J.T płócienne, prunelowe sandałkt

W yrób wląsńy, gwarantow any.

f i s i  a  h m  m is i® .
Specjalne zniżki dia po. funkcjonarjuszy Policji Państw

j?3

C z e k o l a d a  D e s e r o w o

WEDLA
mało r.ukrzona nieporównane. w smaku 

E .  W E D E L  w  W a r s z a w ie ,  S z p i t a ln a  o.

Gwoli zndowolnierńu podnieblennych gustów, 
Dawny debry  z na j omy  nasz powrócił

[SZUSIOW... 
A że nąpi wszystkim chce się przypomnieć

[ftajskorzej,
Więc z aawnych swych przyjaciół nawą pcrtję

{iwńrży.
Wspólnej maję platformę, ho najoczywiich) 
Są fj jeden u) drugiego sami [,spiryiyścfe...
A gerdłują za SZEANKĄ- wiśniową, bez 

] [braku
Nalewką, o wytwornym, liezrówncnym smaku.

. . . . . A Al 102

Franciszki, Królewska 35 ?
1411

2gi’b*rno dowód osobisty dana Sra-* 
sława Białokos.a, Lut-ca 26—6 139?

Zgubiono książeczkę wojsk. Mosz- 
,)enkla Salcmona, Franciszkańska 22

1400
Zgubiono dowód osobisty Zofj! 

jlriiewlcz, Żyrardów 1401
Zgubiono dówf.d osobisty Icka Szar- 

•ca, Zwolsń pow, Kozienice 1402 
Zgubiono dowód osobisty Szpajze-. 

Mrjera, Sliske 43 1403
Zgubiono dowód osobisty Docrań- , 

iej Fekii, Łezienkowska J4 1404;
Zgubiono tymczasową kartę zwoi-,1 

■nia Kopczyńskiego Kazimierzo NciJ 
irrnejska 9 1405

Zgubiono książkę wojskową Kowal- 
ieao Michała, ul. Marcinkowskiego i

I4Cd
-Zgubiono dowód Osobisty Grzybów- 

lej Anieli, Wronia 50—th ‘ J4u7 
Zgubiono tymczasowy dowód cao- 

ity Grubarda Lejbusia, Złóta 45 -1408 
Zgubiono dowód osobisty ćlrbań- 

Isgo Lucjana, piwna 39 1409.
Zgubipno legitymację iNr. 36 star, 

st. XVI Kom. P>. Krupińskiego Cze- 
,«,» 1410

cra iu ł) Duch.

Zgubiono dowód osobisty Apolonji 
Ochman. Złe,Ina. 1.2—3 ' 1412,

Skradziono dowód osobisty i kartę 
powołania Rotilnga vel Rotmana Szan­
sie Męndla 1413

Zgubiono dowód osobisty Potrzeby 
Szmula Icka, Wołyńska 20—21 * 1414

Zgubiono ,tarte powołania Symchy 
y  inX. Kałuszyn pcw. Mińskc-Mazow.

1415.
Skradziono dowód osobisty Broni­

sława Chodaka, Marszałkowska 58 141'6 
Zgubiono legitymację Nr. 506 po- ■ 

ster^ukowego XVi kom Bibrosfskiegr 
Antoniego 1417

Skradziono dowód osobisty Skrzyp­
czaka Wójcischa, Krucza 19 1418

Zgubiono paszport okupacyjny Ryw- 
ki Morsyk ‘lier.syk, Muranowska 30--3x

1419
Zgubiono dowód osobisty Mańskiej 

Weroniki, Freta 47 1420
Zgubiono tvrr, zasowy dowód oso­

bisty wyu. vc Lublinie, Minca rtbr<jr.:u 
Haskla, Nowolipki 21 1421

Zgubiono dowód osobisty Ignacego 
Jana Jó_wlł.kci Browarna ,3 1422

Zgubiono dowód Osobisty Kówał- 
sKiej 7a u by. Miła 64 7, 1423

okradziono dowód osobisty Resz- 
czyoiktego Rnloniego, Chinmiaa ICC—40

• 1424

-Zgubiono dowód osobisty Grajcero 
Mordki, Brzeska 17 1425

Zgubiono, kartę powołania Rożen- 
blaia Mojsie Chajnia, Berno 3 1426

Zgubiono dowód osobisty ZofjVLan-' 
gleri, Szopena 10 14'Z?

Zgubiono książkę wojskową wyoa- 
ną dn. 9-1II.1923 r. Joska Baumingera, 
Mila 32—4 1428

Skradziono dowda osobisty Majew- 
skiegb Eugenjusza Stefana, Biula 6 1429 

Zgubiono dowód osobisty Szydłow­
skie] Emiiji, Biała 6 1430

Zgubiono dowód osobisty Bregmg- 
na flrona, Nalewki 23 1431

Zgubiono dowód osobisty ^Gomoli- 
szewsklej Tntoniny, Wawer Leśniczówka

1432
Zgubiono legitymację Zakładów Gra­

ficznych Żytiiiewskiago Romana. Czer­
niakowska 107 1433

Zgubiono dc wód osobisty Bessy 
dungsztejn, Plac Grzybowski 2 1434

Zgubiono dowód osobisty KebiowV 
sklej Stanisławy, Mokotowska 27 ' 1435 

Zgubiono kartę demobiliz. RotFusą 
Szympna, Stawki 15 1436

Zgubiono dowód osobisty Wandy 
fiSlny Kopko. Jerozolimska 4, I437

Zgubiono dowód osobisty Dcbrzyc- 
:dej Anastazji, Grzybcwskc 32—43 1438 

Z^ubiónc dowód osobisty Fani Ka- 
łwrj-.si Houo wiej ska 9 1439

Skradziono dowód osobisty Fran­
kowskiego Józefa, Sielce Czerska 22 :44Q 

Zgubiono dowód osobisty Mako- 
maskiej Zofj i, Szopena 14- - 31 1441

Zgubiono dowód osobisty Wacławy 
3kvfara. Zakątna 1 ' 1442

Zagubiono kwit Kasy Miejskiej za 
K- 3642 ria opłacony podatek od wido­
wisk w cgóinej surniu nr,arek 7.046,340,' 
wystawiony na iinię Jakóba Kapnilra, 
Leszno 36 1443

Zgubiono dowórj osobisty ■ Mieccy- 
kławy Brzozowskie] Janiak,, Raszyń- 
ska 12 1444

• I! ' ■'
Zgubiono dowód .osobisty Bzddia , 

Józefa Jnna, Wiieńska 9—36 1355
Zgubiono peszpOrt akupac. i Ikarto 

oowołania Zylberberga Dawida, Kępna 13
1356

Zgubiono dowód osob. Kaca Moj-
sie, Siewierska 5 ■ / 1357

Zgubiono kartę powołania Szuglna 
Mendia, 'Nowolipki 74 ł 1358

Zgubiono dowód osobisty Stelmow- 
skiej Cecylji. ul. 3 Mnja J6 1359

Zgilb,ono dowód osobisty i kartę 
defnobiiiz, Zylbergleitc Zelika, Kroch­
malna 12—62 1360

Zgubiono dow, osob. Gitii Ryfkt L!« 
v/e, Muranowska 37 1361

Zgubiono'paszport zagraniczny do 
Stanów Zjednoczonych La i.wię tsadyktor 
jAas.a, Gęsia 43

Iie wyjeldżaitii do iierifki
zm im  nie/w siąsifcie -Pł

Bałtycka-  Amerykańskiej Linji
■ W a r t ó a W a f - u l -  l i i a p s s a ł k © w s k a  JU S  

Pojedz* ecie bez przesiadania sią wprost z Polski do 
HMERYKI I KFikhDYr Otrzymacie smaczne 1 obfite 
pożywienie, troskliwą opieką i grzeczhą obsługą.

Prędłąo, tan io  I w ygodnie.
Wszelkich informacji udzielają beij.Jatme wszystka Oddziały

Bałtycki-ArneryKaAskiel
Długa 6. Ł u t!P io trk o w sk a  139,

B ia fy s fo k , Lipoma !7. L ublin! Lubartowska 13.
3-gq Maja 23. . Lwć«rv Na Błóhiu 2.

Ba s-»M«:artez®( Wileńska 10,' l*ińsfe# Ribrechtcw.ka 65,
O ayżewD Mazowiecka. 1 H *w ;,e j.at:"’: Kowel.
Ga-odnoi Zamkowa 2. • S4anl&aawsu«r» EupJftżyfiska l&
IKowel., Łucka 12* ■ I Tarnow ie), Goluchoorskiego 19,■ Ki»a-iisńw, Lubicz 3, , 1  1 . KSiSwU, Sadowa 7. Y13  . . . . . . . . . .  . : ■

K lf I tM S A M E M  1110
zniżki, kewsiy^, rafy pssłsgala sit 

Mirairt^słaczm .,FRł1 “
fia której drukuje 'samedzięuiie młodszy rrząd- 
r.ik lub woźny wszelkie druki w- zakres Biuro­
wości wchodząca,, a więc okólniki, zawiadomie­
nia, zaproszenia', sprawozdania, bilanse, spisy 
I wykazy sKładowe i inne, oferty, blankiety: li­
stowa, rachunkowe, potwierdzania, koperty, Styk 

tarjusza. :ek’arn_. : t, p-, i t. p. 
Różnórudność czcionek i barw. Druk odrazu 

suchy. SżybKość, czystość, oszczędność. 
KATALOGI I CENNIKI MA ŻĄDANIE.

Pokaz od 9 t a  l  pp. 119

Polsko-Cześkoslo w&ckie 
Towarzystwie Handlowe

W a rsza w a , M aaowracLa 10, Sefef. 1-44.
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Skradziono dowód osobisty RajeWi- 
csa Izaaka Jakóba. Pańska 2 i—14 1163 

Skradziono zaświadczenie demobil. 
>6 307-507 Dyberyńskiego Mieczysława,, 
Kielce, Czarnowska 15 |364

Zguoiono dowód osobisty Uziębło 
Franciszki Marszałkowska 75 1365

Zgubiono dowód osobisty Porzyc 
klej Antoniny, Jerozolimska 47 1366

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Szulwasa Szlamy,, Nowolipki 24 

f  1367
Zgubiono dowćJ osobisty Lewan­

dowskiego Józefa, Młynarska 64 1368
Zguoiono. dowód- osobisty Piotrow­

skiego Józefa, Nowy Świat 62 1369
Zgubiono dowód osob. wyd. przez 

Starostwo w Białymstoku za Nr. 4267 
1 kartą powołania P.K.tl. Białystok na 
imię Hilarego Halbersztata, Gęsia 15

13/0
Zgubiono dowód osobisty Nikiewicz 

Marji, Nowy-Swiał 7—9 1371
Zgubiono książeczkę wojsk, i kartę 

demobiiiz. Dawida Uprał, Rycerska 6
> 1372

Zgubiono oowóri oscb Marji Pie­
trzak, Ś-t.o Krzycka 9—7 1373

Zgubiono dowód osobisty Łaj! Mark, 
Karmelicka 12, 1374

Zgubiono kartę dsmoniiizecyjn? Zy­
gmunta Millera, Krochmalna 44 1375

Zgubi ono paśrport wydany przez 
Magistrat m. Międzyrzeca na Imię Lej. 
by Holcmana, Pawie- 38 1376

Zgubiono karlę powo-ania Frieder- 
ba u ma Hersza Icka, Gęsia 103—26 1377 

Zgubiono dowód osobisty Turów-, 
skiego Mikołaja, Dęblin śt, towarowa

' [ 1373
Zgubiono paszp. szwedzki tir. :J8i3 

d. 2-V Grunfelde Atiólta, v/ UI kom P.P. 
Nowolipki 53 łub w pobliżu. Odesłań 
za nagrodę Nowolipie 41—28 1379

Zgubiono dowód Osobisty Bieńkow­
skiej EugMji Antoniny, Piesze i 1380 

Zgubiono legitymację P.K.P. i rym- 
rzas. kartę W. P. Zarzyckiego Wiktora, 
Grójecka 19 m. 20 13£i

Zgubiono dowód osobisty- Jsbłana 
Abs, Szczęśliwa 13 1382

Zgubiono dowód osobisty Dorna 
szewskiej Jadwigi, Siedlecka 19 13S?

Zgubiono dowód osobisty Aleksan,- , 
dra Brzcstka uL 11 Listopada 34—6

;3SĆ

Zgubioiio dowód osobisty Kopczyń­
skiego Jana, ui Kornackiego 8 1385

Skradziono dowód osobisty Kowal­
skiego Aptorrego Wołomin, Szopena 8

1386
Skradziono dowód csobisty Kowal­

skiej Feliksy, Wołomin, Szopena 8 1387 
Zgubiono aoWód osobisty Aleksan­

dra Ptaka, Łomżyńska 13 1388
Zgubiono dowód osob. Perli Małki 

Szwarc, Pańska 52 1,389
Zgubiono co wód osobisty Dorśe 

MafĄ Złota 21 1390
Zgubiono lartę zwolnienie, i ksią­

żeczkę wojskową Szymańczaka Jana, 
Pańska 10 1391

Zgubiono dowód osobisty G&ław- 
skiega Józefa, Stawki 65 i392

Zgubiono dowód csobisty Skwer- 
czyńskiąj Aleksandry, 'Nowowiejska 17

3393
Zgubiono książeczkę, wojsk. Lbiin- 

gara Mordki, Muranowska 24 1394
Zgubiono kartę zwolnienia Moraw- 

skiego Rumnaida, Górna 29 . 1395
Zgubiono dowod osobisty Nusena 

Zysmanc wicza. Włościańska 45 1396
Zgubiono dowód csobisty Kazimie­

rza Zarępa, Puławska 68 " , 1397
Zgubiocc kertę zwolnienia Faikosr 

skiago Feliksa, Solec 111 1398

Hi
Skradziono dowód osobisty, legity­

mację pracownika Uniwersytetu War- 
szawskiegc- i odroczenie wojskowe Dą­
browskiego Tadeusza, Piwna 7-9 m. 13

1302
Zgubiono dowód osobisty Cze:skiej 

Janiny. Zotji, Przemysłów? 8—31 1393
Zgubiono dowód osobisty Marji 

Muller, Przemysłowa 19—3 1304
Zgubiono dowód osobisty Krajew- 

śldegó Mariana, liL 11 Listopada 5
1305

Zgubiono paszport okupacyjny Zai; 
Derga Josefa, Krochmalna 12 139C

Zgubiono aowńd osobisty D-ra Jó­
zefy Morgan sierr, Pańska 13-a m, 25

1307
Zgubiono dowód osobisty Elki Kaj- 

z/erówfcz, Miła 59 1303
Zgubiono dowóc osobisty Korniłow- 

■iSkiej Zenobji, Czerniakowska 131 1309
Zgubiono dowód osobisty Merji Bo 

rowej, Leszno 99 1310

Zgubiono dowód osobisty Jeziorań­
skiej Elżbiety, Piękna 21—6 i 3U

Zgubiono dowód osobisty Piwnic- 
k iego  Jana, Grzybowski 36 1312

Zgubiono dowód osobisty Ponickie­
go Pawia, Polna 70 1313

Zgubiono dowód osobisty Szwarc 
Józefy, Ś-to KrzysKa 20 1314

Zgubiono Jowód. osobisty Matule- 
Wicza Wincentego, Warmińska 31 1315

i Zgubiono dowód osobisty Feliksa 
jKrutika, Knicia 7 13j.6

Zgubiono dowód ciaobisty Hanny 
Rosenberg, Ceglana 1 1317

Zgubiono juaszp. b. wiadz okupac. 
Geli flpfeibaurii, Nalewki J6---9 1318

Zgubiono dowód osobisty Kunów- - 
skiego i3erkc., Wołyńska 25 1319

Zgubiono .iowód osobisty Grica Ma­
jera, Dzielna 47-a 13^0

Zgubiono dowód osob. Bornsztejna 
Abrama Brzozowa 33 1321

Zgubiono dowód osobisty Słomka 
Jcsk», Miła 61 1322

Skradziono książkę wojskową rocz­
nika 1894 PuEerflama Chai-na, Francisz­
kańska 13 1323

Skradziono Książkę wojskową i kar­
tę, dcmobiiizacyiną Ptnkeria Borucha 
fiiska 43 1324

Zgub!ePO kartę odroczenia Sadow­
skiego Antoniego, Krochmalna 31 1325 

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Gewiksmana Mordki, Ńalewici 17

1326
Zgubiono kartę powalania I reje­

stracyjną Krzanowskiego Andrzeja, -Łuc­
ka 2 ) 1327

Zgubiono tymczasowe zaświadcze­
nie demobliizacyjne - Ofrehta Aleksan­
dra, Ordynacka 14 1.328̂

Zgubiono dowóa osobisty Wierzbic-  ̂
kiego Franciszka, Wspólna 41—19 -329 

Zgubiono dowód osobisty Wierzbic­
kiej Marji, Wspólna 41 -iJ  133IJ

Zgubiono dowód osobisty Wroczyń­
skiej Janiny, S-to Krzyska 15 1331

Zgubie"? pas'port zagraniczny Ro- 
senthala Moszka Wolfa, Elektoralna 41

1332
Jgubiono dowód csóbi.sty Krystman 

Aleksandry Michaliny, Sienna 74 1333
Zgubiono dowód osobisty Grommer 

Peszy, Targcwa 45 " 1234
Zgubiono dowód osobisty Lichten- 

felde Mowszy, Chłodna 4 * 1335
Zgubiono dowód kwesfarsjki Sióstr 

Felicjanek, Nowowiejska 38 1336

21

Jadąc w sobotę dnia 14 na <5 z. m. 
pociągiem odchodzącym o godz. 11-ej 
Wlecz. z Warszawy do Sosnowca, zgubi­
łem weksle z wyst. P P. 1) 1,000,000 L, 
Peręlmąn (Warsz.) pi. 24-V„z2) i .OCC.OOc- 
L. Peralman (Warsz.) pł. 25-V, 3) 1,000,000 
Pmeńshi (Lodź) pt. 30-V, 4) 5óO,iJQC Ge- 
szait (Warsz.) pł, 12 V, 5; 5) 500.000 Ge- 
ssait (Warsz.) 31>V, 6) 1,000,000 Cejtlin 
i Cymbeling (Warsz.) pł. 29-V, 7) 500,000 
Bednarski i NicFzwski (Warsz.) pŁ 19-V,
8) 200,OńC G. Getler (Łódź) pł. ”20-IV,
9) 300,000 Orlik [Warsz.) pł. ?9-V z ostat­
nim żyrem L. Siuckiego i F. tlombiu- 
ma. Proszę uczciwego znalazcę o ła> 
sicswe zwróćanie wyżej wymienionych

- i tak dia nikogo nieważnych weksli za 
wynagrodzeniem. Zy'berberc, Dzika 3 
m. 24 teł. 141-91, " 1337

Zgubiono ddwód osobisty Melamed 
Heleny, Senatorska 6—45 1338

Zgubiono dowód osobisty Wdowia­
ka Jana. zakroczymska 3—13 1339

Zgubiono dowód osobisty Eiegaia 
Mikołaja, Kołobrzeska 16 1340

Zgubiono dowód osobisty Sierociń- 
skiego Franciszka, Pawia 61—32 1341

Zgubione dowody własności sa­
mochodu ,,Opelr' Na rejestracyjny woj­
skowy 3520, Ni motoru 45735; ' ŹnaUz- 
sa proszony jest o odniesienie Wspól­
na 24—4 biuro A, -Jaroszewicz, M. Ma- 
inowski. 1342

Zgubiono dowód osobisty Kaszyń­
skiej flnny, Lazienke walca 14 1343

Skradziono matrykuię. kartę odro­
czenia i miesięczny bilet koiejow.y We­
bera Euyenjusza, Mokotowska 6 1344

Zgubiono dowód osobisty Laskow­
skiej Z fji, Barska 22 -40  1345

Zgubiono dowód osobisty Kowal­
skiego Stanisława, Elektoralna 17 1345 

Zgubiono kartę d-=m. tiliz. Pyszkow- 
ękiego Czesława, N.-Miasto b -31 1347

Zgubiono dowód osobisty Matyiior­
skiego Marjana, Tarczyńska 7-9 1373

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Jana Mońko, Wronia 21 134&

Zgubiono paszport i kartę 00woła­
nia Cieśla ko wskiego Jana Wronia 35

1359
Zgubiono dowód o s o b is ty  Jadwigi, 

Lange, Nowogrodzka 19 1351
Zgubiono dowód osobisty Żetono­

wa Aleksandra, Fabryczna £ 1352
Zgubiono dowód osobisty Piwin- 

skiego Ar.tonlego. Howoiipki 63 1354

Bank Ziemiański
założony pzz®x Tow. Kredytowa Ziemski^

Bank Dewizowy
kapitał zakładowy mk. 500,000,000

przyjmuje w kłady 1 otwiera rachunki oszcsędnolciow e w  złotych  
polskich, łprzetaje Bony zlotow e po cenie emisyjnej- ciaietzczc  
kapitały na wysokie oprocentowanie i załatwię, wszelkie opeiacge

bankowe.
ODDZIAŁY: w Kalkzu, Kielcach, Lublinie, Łomży, ?iotrkowie, 

Płocku, Radomiu, Siedlcach i SuwałkŁch
• Centrala w W f  tjzayiia, Kredytowa Nr. 1.

Telefony: 22-03, 22-18, 04-10, 97-45, 97-31, 97-55, 318-55.
Adres telegraficzny; „ZIEMiANSKI*. ' * 335

PA&STWOWŁ ZAKŁADY GkAFICZNE ■
ogłaszają

DOSTAW Ą
p ló fn n  g r a n a to w e g o  w najlepszym gatunku (robocze garnitury) -ntr. bież. 4.000, 

Reflektancl na dostar.-ę proszeni są o składanie pisemnych ofert z odpo- 
wiednienii próbkami do lT7ydaz-al» G o^ po^ai-cne^ o P a ń s tw o w y c h  ,£ a -  
ż. c d i w  tfr u fio z n y c h  w /m . J i e j e  J e r o z o l im s k ie  SI, od dn. 72 maia r b 
Bliższe Informacjo te', 130-03 1 104-06. jąg

J2DYNE BEZKOMKURENCYJNE BltlRO DETEKTYWÓW

„Pl N K E R T  O N“
Ś n ia d e c k ic h  j\2  11. Telefon 124-&L

Kaucjoaowaae i z&twierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
i Przemysłu i Handlu.

J o t S u h u u ,r  na wzór xagia.’kłny, pod kierownictwem sh praWniczych, 
oraz b wyższych funkcjonarjuszćw P. P-

wyrjiady. informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty- 
1 tncji, sktepow.  ̂ ą  106

CENY O G Ł O S Z E Ń : (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 1200, (tylko urzędowe)— w tekście mk. 1600— drobne vnk. 900 — na
ostatniej stronicy mk. 1000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwisko i adresu mk 10.000, ~  o zagubieniu innych dowcaów wiersz mk. 8000 (trzykrotnie).— 
Ogłoszenia Hrm zagranicznych o 10ĘJ droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są ustalone jako netto. .Wszelkie

ustępstwa są wykluczone.

|  REDAKCJA 1ADM1N1STF.; WARSZAWA,—‘DLGGA 38.

E&hAKTOR NflCZ, PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-72,

K O M j I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. EORZĘCKI, H. CEDERBflUM, Dr. CELICHOWSKI, 
Z„ DĘBICKI, E. GRABOWiECKi, Vr, HENSZEL, W. HO­
SZOWSKI, Z. HUEBNER, J jflMONTT, J. KRZEMIŃSKI,/ 
J. KUCZYŃSKI, K. LEHC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO- 

! , DRZEJEV/3KI, S. URBANOWICZ,
—1- * 1*1— —■"~ f " * " * "**  

PPZEDPLRTa; ©70C MK; DlA  URZĘDÓW DSfiZ 
FUNKCJONARJUSZY PAŃSTW, i KOMUNALNYCH 
7300 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWA-- 

KONTO CZEKOWE’P. X. O. Kś 30152.
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 2200 MAREK. 
ADMINiSTR. OTWARŁA OD 10 R.—2 PP. 7EL. 511-25.

Druharaia PeitoyjM, fMiiaa

JED Y N IE Z A  G O T Ó W K Ę !

irawsk sram  „smet/1 smssst. i psi. passiw. '
c^azały  s ię  n astęp u jące  książki:

1. A . G R IM M . Ja k  u k ła d a ć  pa;/ p o licy jn e  „ M k. 4000
2. „ Jak używać psy policyjne . n ^000
3. Jt MISIEWICZ, Udziel policji vr dochodzeniach

prokiratorckich. . . .  B 1500
4. Z; KREHOROWICZ, Rekwizycja mieszkań a 2000
5. Doc. Dr. OLBRYCHT. Zachowanie się organów

śledczych względem do­
wodów rzeczowych , „ 4000

6. Fr. KAUFMAN. Przepiuy biurowe ,d!a komjsar?
jazów i posterunków P. P. „ Ó0U0

7o- M. WASKCWSKI. Podręcznik Prawe Adininir
stracyjnego. (Część szczegółowa. Policja 

,  ̂ hszpieczeństwa), . . . .  '  900&
8. L. R. Podział administracyjny R. P. . . 4GG0
9. W. GORCZYtfSzCJ i E. KOKOSłtfSKI. Skc-

kow-dz do Rozkazów Komendanta GŁ
P. P. za lata: 1919, 1.920, 1921 i 1922, „ 7300

Zamówienia firyjmiije Redakcja AW niibwji i Policji Pafiatw."
i ipjiijJa xa uudaiłenlea p jk r j r e i j .

. Opabowut:* i p n n jr lk a  j s o t r a a  mb. 1200 ort ogx:i=iy.acw
Wszelkie w płaty na zakup .wydau^jtctw książkowych  
prosim y w nosić do P. K. O. N R COHTO ,491.


